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Stefon Maciejewski. publicysto 

Oby tym razem nadzieja nie była 
matką głupich i naiwnych, bronią 
słabych, pokarmem głodnychI 

Nadzieja jest wiarą optymistów. 
Jak się ma jednak w obecnej rze­
czywistości odnaleźć z. natury pesy­
mista, scepty k i realista? Dalej stąd 
mi do nadziei, bliżej do zwątpień. 
Tymczasem domyślam się, iż .,Kon­
takty" oczekują ode mnie wypowie_ 
dzi konstruktywnej ergo budującej. 
z uzasadnieniem nadziei na lepszą 
przyszłość naszego kraju i jego lu­
du - a nie łakomej pożywki dla 
cenzury. No cóż, spróbuję swój scep­
tyeyzm uczynić pozytywnym .. , 

Od la~ tr~y plagi nękały Polskę; 
demorallZacJa ubezwłasnowolnione_ 
go społeczeństwa, autokratyzm wła­
dzy, graniczący z bezprawiem, i to­
tnlny chaos r,ospodarczy. 

Ratowanie, uzdrawianie czy, jak 
to Slę pows'Zechnie mówi, odnowa 
kraju - jeżeli ma przynieść rzeczy­
wiste, prawdziwe i korzystne efek­
ty - musi przebiegać jednocześnie 
i równolegle w trzech ściśle z sobą 
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Przed chwilą radio przerwało na­
dAwanie programu, aby przekazać 
wiadJlmość, którą miJi.olly rodaków 
przyjmą z ogromnym żalem i 'co­
Sd:ą: Ksiądz Prymas Wyszyński nie 
żyje. 

Nie żyje ten, który dla wiernych 
hył Dobrym Pasterzem, dla współ­
pracowników - troslliwym opieku­
nem, dla wlęlcszości Polaków naj· 
wyhitn;ejszym mężem stanu, jakie­
go mieh~my od śmierci generała Si­
korskiego. Człowiek wielkiego for­
matu, fascynujący swoją mądrościlł 
i prostotą. Uosobienie najlepszych 
cech tego narodu: skromności, sta­
nowczości, uczciwości, uznawania 
racji wy1!śzych niż doraźne OdCZlt-
cia. ' 
Umiał powiedzieć "nie", ale ' \. 

momentach kryzysowych potrafIł 
ratować i te- władze, które jemu 0-

sobiśc:e wyrządziły lyle krzywd. 
Wiedział bowiem jakiej nadrzędnej 
sprawy broni. W kraJu, który stwo­
nył najmądrzejsz,\ formułę tole­
rancji - owo zawołanie króla Zyg­
munta Augusta: "nie jestem wladC4\ 
sumień waszych" Stefan Kardynał 
Wyszyński był tych sumień powier­
nikiem i Nauczycielem, niekwestio­
nowalnym autorytetem moralnym. 
Może dlatego, źe umiał słuchać, 

rO'!tnawiać. żądać. Pochodził z ludu 

jest w Polsce jakaś iła zdoln~ prze­
ciwstawić się temu ogromowi lfitl':. 
pra wości. Po kilku godzinach roz­
mowy przerywa.nej "znaczącymi" 
wejściami księdza sekretarza, opu­
ściłem rezydenc.ię w przeświadcze­
n.u, że taką siłą moralną jest Ko­
ściół kierowaqy przez księdza Pry- _ 
m!i.sa. Rozmawialiśmy o komuni­
żmie włosldm, Gramscim, wystawie 
Chiesa che tace, Koperniku i muze­
um kopernikańskim w Rzymie, o 
Włocławku, PPS-ie i Niedziałkow­
skinl, encyklikach społecznych Ko­
ścioła, "PaXie", literaturze katolI­
ckiej, klasowych twiązkach zawodo­
wych i robotniczych organizacjach 
chrześdja,ńskiclL Ksiądz Prymas wy­
pytywał mnie o matkę i rodzinne 
pcpeesiackie tradycje. Ucieszył lIię, 
gdy powiedziałem Mu, że ~ Jego 
rąk, w Luhlinie, otrzy.uałem ..saltra­
ment bierzmowania: - Dła mnie 
jes t Pan nadal członkiem wielkiej i ... 
commUl~itas: Proszę ~ylko nie ~a-!, 
przeczac. Bierzmowanie to wazny 
sakrament. ~ 
Zaimponował mi głęboką znajo- ł~ 

mością środowisłta i ethosu rob~'- ~ 
niczego. A !)rzcde wszystkim dowie­
chi.ałem się, że od 1955 polska dY-1 
plomacj" różnymi drogami dążyła do 
nawiązania kontaktów z rządem 
NH.F -u (ja.k wowczas określono to 
państwo - przYQ. A.T.). W lata ch U 
1957-1961 ekipa Rapackiege ' wys<łki ~1 
te zwięk zyla. Informacje uzy~lm.,e " 
cd księdza. Prymasa w innym św_c­
tle ukazały mi bruhlną nagonkę n" 
billkupów, dopomogły póiniej w na­
pisaniu eseju "Koniec teorii dwóch 
wrogów". Przez. cały czas trwania 
rozmowy nurtowało mnie pytanie, 
co wybra.łby ksiądz Prymas w przy: 
padku trwł\łej rozbieżności intere­
sów Kościoła i Polski? 

Cz. sz 

-
Warto doda.ć, że Zam!Jrów ~o.d lat 

C7-eka na poprawę bazy lOkalowej w 
lcC'znictwie otwarty m, a postulat o 
przejęciu budynku przy ul. WOjSka 
Polskiego wysunęli wiaśn'e pracow . 
nicy zambrowskiego ZOZ -u. 

WALNE ZGROMADZEi ' lE WOje . 
WGdZKlej Federacji Sp !l rt ~, w Lom_ 
i;y wybrało nowy jcdl'na'l t:J!l;'lobowy 
~ar.lad. Prezesem 7;astał Zbigniew 
Zukowski, w;ceprt'zese ,~ l urzędują­
cy:ll Henryk Tro j.tnowsld, a k ierow­
nikiem wyszkolenia Bu.,d .m Szpur­
ko POII:HltO w sl;: ład zarządl1 weszli 
pne$b.wleie!e kl ubów i z\V<ązków 
SP3rtowyeh. 

wpnAWDZlE WA K ACJE już s 'ę 
zaczynają, ale n ie zn3,czy to wcale 
że c ala l ilmż yń.!l!ca oświa ta uda się 
na 7a:.fużony odpoczynek. Kurato­
l'iu '1 i dyre:{tony g' n innych szkół 
zbiol czych ma1ą w tym roltU w· ę ­
ee : pr ,w y niż z wyldc , bn trzeba be­
dz;e do wn:eśnia. otwJrzyć wie{~ 
r.etny('h ośmioldas wyeh szkół, kt.ó_ 
ri) ostatnia reform:l niebac-znie zlik­
w :d (}wala. Roboty jest h'llc: trze"a 
m.!.n. pozy:;kać pnna.d czter y:.; tu nau­
czycie.!.:. Sk~d - te .o j:! ' zeze nic 
wie n;lwet sam kurator. 

, PO~iV~O!U SZ!\.Ol ,Y daczc;;;a!i się 
l' !l W rHC'L mte Zk:111ry .... i !r yLe:{ w gmi­
n ie S~,czu t· 7.yn . Eniilz i~ z H miesz;tań_ 
ć ';w wsi jeA t.l 'C oJ,1' mny, iż na je­
sieni urządz \:ą z tego powodu ogól­
llI)lJols!tie pieczenie b.l r.lna i ponot 
mają Da nie uprosić wszystk ie siły 
które J>omog!y im w sZ{'zęŚlitv~ 
dl1brnięciu, zwłaszcza w starf'iaeh z 
dyrektMem Gminnej Szkoły Zbior­
~ej 

t fan ar- y 

5 CZERWCA Czesław Miłcsz IlTZY­
jechał da Polski. Bezpośredn~m lU/)­

tywcm odwiedzin ojczyste ~o kraju 
było przyznanie mu tytułu doc~(Jra 
honoris causa przez Ka.tolicki Uni­
wersytet Lubelski. \IV lcońeowcj fa­
zie swego wurnce OLeslaw Miłosz 
będzie gościć w ~o .I\ży, i na Su­
wal zczyillie. W dniach 16-17 bm. 
w t:amach Łomżyńskiej Wio~ny Poe­
tyckiej odhędzie się sesja literac:"a 
pod hasłem "Być p.netą". W pIer­
wszym dniu rcf~mty wY\:'to zą Ar­
tur Międzyrzecki, Janusz i\Iadejew-

OCHOTN ICZA STRAŻ POŻARNA 
w Andrzejewie wyszła WI. sprawo_ 
waniu funkCji p~zeS1 przez na­
f'lclni1.a gminy jak Zabłocl{i na my­
dle. Strażacy nie mieli w gminie 
prze7 to żadnych przywilejów, na­
wd ulg p:>d t tkowych. Ba! Musieli 
jesJ;Cze wpłaciĆ na , budowę ośrGd­
ka 7'drowia u'ltacz w wysolcości 80 
t~'sjęcy złotYC· I. Du dziś ż:tdeń z nich 
nie wie, 0 :1 jaki cel napraWdę po­
szły te pieniądze. Na zebraniu stra­
żacy powiedzieli więc szczerze, co 
mysią o naczelniku. Ten nie pozo­
stał dłużny l za~r{)ził rezy'{nację z 
funkcji prezesa OSP. Słowa dotn:y­
mało lecz pieniędzy nie zwrócił i ulg 
podatkowych n ie u~~lędnił. 

)I Zyń5k
B 

(wspomnienie) 
ł rOilr:umiał lud. Tak jak może go 
rozumieć ktoś, kto zawdzięczająe 
wytężonej pracy swoje sukcesy l 
pozycję, nigdy nIe zapominał o ge­
nealogii własnej l realiach codzien­
nego bytowania. Niezaleznie od in­
spiracji chrześcijańskich przesłanie 
moralne księdza Wyszyńskiego za­
wierało treści żywe, aktualne l dziś, 
a może; zwłas'Z~a dziś. Icb osno­
wa, to zerwanie z wykorzenieniem 
ozłowieka i anonimowością stosun­
k6w międzyludzkich, a więc pro­
gram wszelkiego humanizmu. Był 
praktykicm. umiał łe przemy~letlla 
i refleksje przełożyć na. język dzia­
łania. • 

Jak clerpliwie l mozolnie budo­
wał autorytet Kościoła polskiego w 
Rzymie! W latach sześćdziesiątych 
nasz ksiądz Prymas był chyba jed­
nym z n3.jbardziej popularnych cu­
dzoziemskich kardynałów. Po wy­
stawie: Chie.<;a che tace (Kościół mil­
czenia) popularność ta jeszcze bar­
dziej wzrasła. Obiektywni historycy 
ocenią, w jaki sposób Chiesa che tace 
wpłynęła na za warcie porozumień 

I między Stolicą Ap-Ostolską a Jugo­
sławią i Węgrami. MieszkańC'y ro­
botniczego Zatybrza., włoscy para-

ł 
fianie księdza Prymasa nazywali 
swego tytula rnego proboszcza "Ił 
Principc" (książe). A u nas, obrana 
z rozumu i znajomości spraw pro­
paganda znieważyła Go. Po liście 
bislmpów polskich do biskupów za­
chodnioniemieckich posypały się 
,,demaskatorskie broszury". Jerzy 
Putramenł grzmiał w Związku Lite­
ratów, przedrzeżnia.jąc owo filłyhne 
"Przebaczamy" - te 3est 'to akt 
zdra.dy narodowej nowa Targowica, 
Czego się spodziewał? ~e biskupi 
katoliccy zaczną szerzy~ nienawiść? 
Również i z politycznego punktu 
widzenia ataki Putramenta f jemu 
podobnych były albo świadectwem 
niewiarygodnej wprost clemnoty, al­
bo cynicznej perfidii. 

O politycznym kontekście całej 
sprawy dowiedziałem się z ust księ­
dza Prymasa. Jesienią 1967, po na­
pisaniu kilkudziesięciu ostrych, nie­
drukowalnych wówczas wierszy 
(cykl "Warszawa Ozyrysa" l "Goyes­
cas"), przeżywałem ostry kryzys mo­
ralny. Moja świeża Jeszcze legityma. 
eja PZPR-u obrosła już wieloma 
watpliwościami 
Wypełniłem kartę audiencyjną I 

po kilkunastu dniach otrzymałem 
list od sekretarza Prymasa - księ­
dza dr. Edwarda Puacza. Oczywiście, 
nie ukrywałem tego, te jestem człon­
kiem PZPR-u, nie zamierzałem n­
dawać prozelity, który odepchnięty 
przez jednych przychodzi do dru­
gich. Chciałem ~dynie wiedziec, czy 

Dalszy dialog przyni6sł rozstrzyg­
nięcie i tego problemu. Po pro3tu 
ksiądz Prymas nawet w myślach 
nie. dopuszcza.ł takiej sytuacji. Oezy­
wiście ryzykował. Historia dowiodła. 
że było to ryzyko uzasadnione. Jesz­
cze dziś, wspominając tamtą pier­
wszą rozmowę sprzed lat, zastana­
wiam się nad dz' wnym fenomenem 
Jego osobo .. ości. Tylke ludzie na. 
prawdę wielcy mają w sobie tę 
rzadli.ą umiejętność tworzenia atmo­
sfe~ stczerości świadomie kierowa­
nej, za.pobiegającej ujawnieniu róż­
nic poglądów w sprawach zasadni­
czych. Dzieliło nas prawie wszystko: 
filozofia, wie!t, doświadczenia, po­
zycja spałcczna. Ja. byłem prawie 
nikomu nieznanym 30-letnim poetą. 
On chyba na.jbardziej popularnym 
Polakiem, znakomitym kaznodzieją, 
dJs tajnikiem tysiącletniego Kościoła. 
A przecfei w sposób nieskrępowany 
lVypowiadałem swoje opinie. 

Bo nie by:o w Nim żadnych sztucz­
nych autorytetów wielkości. Zarto­
wał i śmiał się, słuchał i opowiadał 
dowcipy. Często w Jego głosie 
brzmiała ironia i sarkazm. Obok Za­
lu, smutku i pewności. Co najmniej 
w 90 procentach nasze opinie były 
zbieżne lub tożsame. Oficynę rezy­
dencji arcybiskupów w Warszawie 
opuściłem przekonany, że więcej łą­
czy mnie lG tym człowiekiem niż ze 
wszystkimi znanymi mi osobiście 
członkami Partii. 
Szedłem piechotą na Zoliborz, aby 

przemyśleć tę rozmowę. I jak za­
wsze nastrojowi nadziei i pociesze­
nia towarz.yszyła gorycz wielu smut­
nych refleksji. W domu napisałem 
wiersz, może niezbyt efektowny, ale ' 
zespalający wrażenia s rozmowy l 
jej Rzerszy kontekst społeczny. Przy. 
świecająca przesianiu myśl, że fun­
damentem mora.lnym jedności na­
rodowej pOWinien być głębokI. jed­
nostkowQ i formalnie zrÓŻnicowany 
Gpór priieciwko Złu, to nauka Jaką 
wydobyłem z~ słów wielkiego Pola­
ka. A oto ów tekst: 

* * * 
baudelaire od dzisiaj jest w sojuszu 
z biskupem biednym możno,'Vładeą ... 
Niech skarga dotrze do twych USZu 
obyś się opamiętał władco 

Zeby§ pokrętny sens historiI 
na ludzki jakoś przetłumaczył 

. Czekają clsl'i pokorni ' 
i zb'untowani bo Inaczej ... 
[1967] ' ' . 

ANDRZEJ TCHORZEWSKI 

ski i Krzysztof Karasek. . 

I?rugi dzie6 _ będzie pcświęcuny 
tworczości Czesława Miło za. o kt6-
rej m6wić będą m.in. Irena Sławiń­
ska 1 J an Błoński. 

W trakcie wizyty %ostanie również 
otwarta wystawa ,Szczęśliwy nariłd, 
który ma poet ę ... ?, poświęcona. lau­
reatowi Nagrody Nobla; odbędą się 
spotkania autorskie oraz recital poe­
zji Czesława Miłosn w wykonaniu 
Stanisława K lawe i Olgierda Luka­
szewicza. 

DOBIEGAJĄ KOŃCA przygoto­
wania do III WojeWÓdzkiej Konfe­
rencji Sprawozdawczo-wyborczej 
PZPR. W poniedziałek (8 Vn Plenum 
KW PZPR zaakceptowało spra'wQz­
da.~ie z działalności wojewódzkiej 
instancji partyjnej w okresie 1980-
81, które zostanie przedłożone dele­
g~tom. 

SPRAWA PRZEKAZANIA gmachu 
KMiG PZPR w Zambrowie na po­
trzeby służby zdrowia była tema­
tem kolejnego spotkania przedsta­
wicieli władz wojewódzkich, miej­
scowej "Solidarności" i wysłanni­
ków MKZ "Mazowsze". W trakcie 
rozmów Z3poznano się z u taleni:!. -
mi wczesniej powołanej Komisji • 
Rzeczoznawców, która orzekła, iż 
budynek w całości nad<ł.je się oa 
ten cel. Według ich opinii można 
tam urządzić 8 gabinetów specjali­
stycznych, salę do gimnastyki ko­
rekcyjnej, mieszkania na hotel dla 
pielęgniarek i in. 

Telefonogram otwarty 

PREZYDIUM RADY Gminnego 
Związku Kółek i Orga nizacji Rolni­
czych w Sokołach coraz śmielej 
przystępuje do działa.nia i obrony 
i'lteresów rolnika. Os tatnio wydało 
wszystkim sołtysom sokolow:;!<iej 
gminy polecenie sporządżenia wyka­
zów rodzin chłopskich w celu spra­
wiedliwego przydziału proszków do 
prania. Egzemplarze listy otrzymali: 
GS, GZKiOR otaz n l l bliższy sklcD 
w terenie, który nie prt)w~dzi sprze­
daży mięsa. Mamy nadzieję, że Z'l 

tym przykładem pÓjdą rówmez 
chłopskie organizacje pozostałych 
gm~n. 

W OSTATNIM DNIU maja miesz­
kańcy Jankowa Młodzianowa oraz 
dwu sąsiednich wsi ot.rzymali linię 
autobusową, łączącą ich z Łomżą i 
Nowo grodem. Uroczyste przecinanie 
wstęgi obserwowało o :to ło sto osób, 
których przeds tawicie le udel, ') rowali 
autobus naręczami kwiató w. Kierow­
ca - witany jako główny dobro­
czyńca - miał natomiast tylko jed­
no życzenie: poprosił zgrom: d'lonych 
o papierosa. Zamiast laurów. 

W OSRODKU ZDROWIA w Nu­
rze już od kilku lat nie ma lekarza 
internisty. Ktoś genialny z wyso~ 
komazowieckiego ZOZ-u zarządził 
wypełnienie tej luki drugim ... stoma­
tologiem. 

Z.wracam się do społeczeństwa Ziemi Łomżyńskiej z prośbq o po­
parcie apelu do władz miasta, by jak najs%ybciej przemianować jed­
n~ z ulic śródmieścia Łomiy (propozycja do szczegółowego uzgod­
nIenia) na ulicę "Stefana Kardynała Wyszyńskiego". 

Uzasadnienie: 
Zgon wielkiego Polaka napełnił smutkiem cały nasz naród. I cho­

ciaż ból powszechny jest niepodzielny, szczególnie dotkliwie tę stra­
tę odczuło społeczeństwo Ziemi Łomżyńskiej. Na terenie diecezji 
Łomżyńskiej Ksiądz Prymas spędził swe dzieciństwo, w Łomży uczęsz­
czał do gimnazjum. Tu mieszkał na stancji, prawdopodobnie w róż- ­
"ych miejscach. Pamięć o tych miejscach zatarła się. Niemniej słusz­
nym jest,· aby przynajmniej któraś z ulic, po których stqpał przyszły 
Ksiądz Prymas, nosiła Jego nazwisko. 

Sl)'l>ka realizacja tej inicjatywy oznaczałaby poparcie idei jed­
ności moralnej wszystkich Polaków. Tej idei, której wiernie służył 

. wielki patriota i Polak, ksiqże Kościoła - Stefan Kardynał Wyszyń­
ski· 
Warszawa 28.V.1981 r. Andrzej T chórzewski 

-



IRENEUSZ POLAK - rolnik ze wsi 
Srebrne, gmina Szumowo: - Poz. 
wólcie, że i ja włączę się do odpo­
wiedzi na Was'? list, choć nikt mnie 
o to nie prosi.ł, rezex·wując jakoy 
to prawo tylkO dla czlonk6w Woje­
wódzltiej KOlIJjsji Przedzjazdowej. 
Mam jednak wiele reflekcji i włas­
Ilych spostrze.żeń, które chciałbym 
zaprezentowac na naszym najwięk­
szym foru~, jakie wrą"z ze swoimi 
Czytelnikami stanowią "Kontakty". 
Dziwię się, że niektórzy członkowie 
partii, do których redakcja zwróci­
ła się z listem, byli wręcz zdumienI, 
że m07Jrla leh o coś py:tać. A prze­
ciei z moich przeiyć dobrze wiem, 

.że słowo "towarzysz" oznacza czło­
wieka chętnego do wymiany poglą­
dów, myśli, chętnego do dyskusji, 
autentycznego działacza, aktywiśtę, 
pragnącego wiele zmienić na lepsze 
_ słowem, czynem, postawą. 
Czymże można wytłumaczyć tę 

niechęć mówienia wielu członków 
Wojewódzkiej Komisji Przedzjazdo­
wej, gdy na szali odnowy i wszy­
stkich w kraju wydarzeń VLaży się 
charakter partii, jej siła, zdolność 
działania. Co można powiedzieć o ' 
tv ch ludziach, którzy tradycyjnie 
już uchodzą w swoim środowisku 
za znanych działaczy i tu, w tak 
wielkiej sprawie, przyjmują posta­
wę, jakby nagle wyzionęli ducha. 
Zrezygnowali? Zniechęcili się? Cze­
kai '" na przychylniejszy kierunek 

Rysunek Grzel:0cza zumow J(lego 

dym z nas targa rozgoryczenie, ale 
przecież musimy wzjąć się w garść 
i jakoś tę partię naprawić, przy­
chylniej i praktyczniej ustawić do 
źycia. 
Wypadło mi kilka razy zwrócić 

się z pr<lŚlbą 00 K<lmitetu Woje­
wódzkiego. Byłem zawsze zdumio­
ny, gdy portier pytał mnie, do ko­
go idę i decydował, czy ma mnie 
wpuścić, czy zatrzymać. Kto w 
tej instytucji jest ważniejszy­
myślałem sobie. I sekretarz czy ten 
pan siedzący obok drzwi? Bo jeśli 
ten pan, to z nim mógłbym uzga­
dniać termin mojego przyjazdu. 
Jeśli I sekretarz, to dlaczego aż tyle 
do powiedzenia ma portier? Mówi­
my: "Partia bliżej ma~" "Sojusz 
robotniczo-chłopski", "PZPR partią 
klasy robotniczej", a gdy członek 
partii chce deslać się do budynku 
Komitetu Wojewód~kiego, to już 
go pilnują, pytają, do kogo idzie, 
aby przypadkiem nie z·amienił z 
kimś kilku zdań. To boli. To bar­
dzo boli, że ludzie, którYl1l my, sze­
regowi członkowie partii, zawie­
rzyliśmy, których wybieraliśmy, 
traktują nas tak nieufnie. 

Jako członek partii nie mam łat­
wego życia. Zawsze się wtrącam, 
gdy dzieje się komuś krzywda. Nie 
lubią mnie za to w województwie, 
ani w gminie. Ale chłopi z mojej 
wsi wybierają mnie do różnych or-

ub d 
wiatru! My~1ł tylko O lObie! K~ .. 
ganów, bo wiedzą. te Polak ich nie 
zawiedzie. 

Ostatnio, na gminnej konferencji 
programowo-wyborczej. powiedzia­
łem: .. Doczekaliśmy się ch wili bar­
dzo krytycznej. Nasza cała gospo­
darka narodowa osiągnęła dno. Może 
potrzeba było ~ takich przeżyć 1 
aż. t~kich wydarzeń, teb-y w naszym 
kraju, w którym rządy sprawowała 
ponoć partia klasy robotniczej, ro­
botnik i chłop doszl1 wreszcie do 
autentycznego głosu. Cieszę się, że 
możemy teraz mówić o tym, co nas 
naprawdę boli." 

Ptrzy katde' okazJi podejmuję 
sprawy chłopów i sytuacji społecz-

. no-gospodarczej wsi. Martwią mnie 
bardzo zaniedbania urządzeń melio­
racyjnych. Przedsiębiorstwa mają 
coraz więcej urzędników, a rowy 
zarasiają. Tłumaczą nam; "Nie 
mogliśmy ich konserwować, bo 
~n6w był mokry rok". Ro­
botę mogli zacząć już w kwiet­
niu - nie zaczęli. Jak mokro -
zwalają na pogodę. Jak sucho -
też na nią, bo jak tu w takie ciepłe, 
słoneczne dni, jak ostatnio, brać się 
do łopaty. Nie chce im się, gdy 
słonko grzeje. Nie chce, gdy pada. 
Tylko nam., chłopom, zawsze siE:. 
musi chcieć robić. Z biur, urzędów 
tyłko ponaglania i żądania: "Dajcie 
produkcję". Ale nam nic nie dają: 
ani maszyn, ani nawet najprost-

szych narzędzi, nie mówiąc już o 
środkach na kulturę, która jest w 
gminie nadal na Ścisłej diecie, jak 
ciężko chory ezłowiek. Co wyże­
brzesz, co wymyślisz, to masz. 
Ządamy rozliczenia na górze, ale 

iądajmy go tei i na dole. U nas, w 
Srebrnej, sporo organizacji: ZSMP, 
~-trai pożarna, kóbko rol,nicze, ale 
współdziałanie między' nimi pod 
psem. Każdy ciągnie do. siebie. 
Swietlica w tańcbudę przemienio­
na. Urządza w niej zabawy każda 
organizacja, ale żeby odłoży.ć trochę 
pieniędzy na jej remont, to nie. To 
na cóż idą te dochody? 

Kultura w Sx:ebrnej, to te zab?wy 
i zakupiony za społeczne pieniądze 
telewizOP kolorowy, ale i ten cho­
dzi ' tylkO w mieszkaniu świetlico­
wej, rekompensując jej pewnie 
marny etat. Marny, ale z zaletą: 
nie trzeba nic robić. 

Takie właśnie sprawki wyciągam 
na różnych zebraniach. Kiedy za­
czynam mówić, zawsze - jak na 
zaklęcie - robi się cisza kolo mojej 
osoby. Ale nie zrażam się tym. Na­
dal walczę o sprawy publiczne rol­
ników i ooL o tym wiedzą. Swoje 
- przegrywam. Ciężko .'mi jest w 
gminie załatwić c.okolwiek. Jeśli 
muszą mi coś sprzedać, to w kwi­
tach pokręcą, no - oc:zywiście -
nie na ich niekorzyść. I muszę od­
kręcać, bywa że latami. 

W 19'18 roku melalem pobudować 
ob01'~ Miałem kartę gospodarstwa 
Ipecjalistycznego. W zagrodzie sta­
ło dużo krów. Dwie ,ztuki na jeden 
hektar. Gdyby tak w każdym gos­
podarstwie, to Łomż~skie byłoby 
w hodowli najlepsze. Ale chyba nie 
chce być, bo dla takich jak ja. ni. 
ma ~adnego wsparcia. 

W gminie, eo prawda, dan mi 
zezwolenie na budowę obory. Wyro­
biłem plan i stop. Okazało się, że 
pożyczki to bank mi przyznać nie 
może. Odwołałem si~ do banku cen­
tralnego, lecz stamtąd odpowiedzie­
li: "Nie możemy przydzielić kredy­
tu, bo gmina nie zapewnia panu 
maŁerialOw". Innych gmina poparła. 
Dostali pożycaki i materiały. 
Trudno. Polak szu1ka guza, to i ma. 
To nic, że racja po mojej stronie, 
nie po raz pierwszy. 

Przed tym, co dZisiaj stało si~ w 
naszym kraju, ostrzegałem od lat. 
Nikt takich jak ja pie słuchał. 
Jakby ci, co rządzili, nie mieli uszu. 

Tydzień temu poszedłem na za­
plecze sklepu. Mam prawo. Jestem 
przecież w komitecie członkowskim. 

plugastwo 
Patrzę, sklepowa trzyma plik pie­
niędzy. Skąd to pani ma? - pytam. 
- Chyba nie z uta'l'gu, bo półki puste. 
Nie wiedziała jak wybrąlilt, bo 
przecież wiadomo, że handluje tyl­
ko ze swoimi. Nie jest to jedyna 
sprawa. 
Przywożą mięso. Ani chłodni. 

Ani lodówki. Psuło się bardzo szyb­
ko. Zadzwoniłem do WZGS-u. Do­
staliśmy nowe urządzenia chłodni­
cze, ale pOQłączyć ich nie ma komu. 
Spece mieszkają aż wGrajewie, 
przyjadą, kiedy im się spodoba. 
Szlag człowieka trafia na tę bez­
silność. Smierdzące mięso zabierali 
do baru w Szumowie. Podniosłem 
krzyk. Pomogło. 

Teraz tworzymy "Solidarność". 
Doszedłem do wniosku, że chłop ma 
wiele instytucji, ale jak przyChodzi 
do obrony jego interesów, to zosta­
je sam. Wszystkim obce są jego 
sprawy. W Srebrnej liczymy już 
ponad czterdziestu członków. 

Na gminnej konferencji progra­
mowo-wyborczej dyrektor Banku 
Spółdzielczego zgłosił moją kandy­
daturę na delegata do wojewódz­
twa. W dyskusji głos miałern moc­
ny. Gdyby wśród delegatów było 
więcej chłopów, miałbym poparcie. 
A tak, zaszkodziłem tylko . sobie. 

onla 
NajpIerw przesunęli mnie s drugi~ 
go kandydata na czwartego. Nie 
wiem, czy według alfabetu, czy u­
ważania. A później - jako że 
wśród delegatów było najwięcej 
administracji, pojechali długopi­
sami po moim nazwisku. I Polak 
- jako Jedyny rolnik kandydu­
jący na delegata na wojewódzką 
konferencję partyjną, odpadł. 
Jednym głosem pobili mnie prezesi 
ł dyrektorzy. Widać, jesteśmy temu 
towarzystwu niepotrzebni. Ale ja i 
tak na tę konferencję do Łomży 
pojadę, żeby jedyny chłopski głos 
& gminy Szumowo przedstawiĆ. 

Nie mogę dopuścić, aby cI, co 
moje miejsee zajęli, robili w gmi­
nie odnowę taką. ' po Mórej 
chłop znów będzie chodził od urzę­
du do urzędu i pytał się portiera, 
'czy może wejść do środka. Wstyd o 
tym pomyśleć. 

W naszej gminie było tyle kan­
tów, tyle narzekań, a do komitetu 
i egzekutywy weszli ci sami ludzie. 
Co oni zrobią! Najwyżej nowe kan­
ty. Nic poza tym. Jaki będzie auto­
rytet tych przedstawicielstw? Rącz­
ka ściska rączkę. Razem trzymają 
się. Razem pojadą prezentować 
ŚZUlJ\OWO na wojewQdzk.iej konfe­
rencji. 

- T.ąk- JXł prawdzie, - to powinien ­
przejść w wyborach tylko I sekre- · 
tarz K(ml iietu Gminne.go. Rzeczy-

wiście, jest dobrym człowiekiem. 
Pamięt::tm, jak pracował w służbie 
rolnej. Były na czas opryski, omło­
ty, wszystko. Jak trzeba było, za 
traktorzystą na pole pojechał. Te­
raz tego nie ma. Są prezesi i dy­
rektorzy. Są fotele i lśniące biurka. 
a za drzwiami czeka... rolnik. 

Mówimy: tl'zeba rozliczyć Gierka 
i całą górę, która doprowadziła 
kraj do .takiego upadku. Owszem. 
Trzeba ich rozliczyć, ale nie może­
my też zapomnieć o notablach tere­
nowych - takich, jak naczelnik 
gminy Szumowo. On nie powinien 
nim być nawet przez jeden dzień. 
Przecież to pan i władca. Robi, co 
tylko mu się podoba. A i w partyj­
nych wyborach uzyskał najwjększą 
ilość głosów . Stary lis. Wie jak 
przejść. W odnowie niby obrócił się 
o sto osiemdziesiąt stopni, ale kręci 
dalej. 

Czy my. rolnicy, możemy liczyć 
na przychylniejsze czasy? Nie tak 
dawno insiruktorzy zachęcali nas 
do siewu kukurydzy. Wielu skusiło 
się· Ale c:;zyun ją będziemy zbierać? 
Sprzętu nie ma. Już pojąłem że im 
bardziej nas do czegoś nam~wiają 
tym ostrożniej do tego trzeba pod~ 
chodztć. 

Czas najwyższy ustawić nasze 
rolnictwo ni~ w próżni, lecz na 
ziemi, ziemi zawsze nam bardziej 
przychylnej, niż urząd. 
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Komunikacja miejska dla miasta 
i okolicznych wsi to bez wątpienia 
wielkie udogodnienie. Jednak dla 
nas mieszkańców bloku nr 22 przy 
ul. Pięknej w Łomży, odkąd tuż. 
przy bloku zlokalizowano przysta­
nek autobusowy linii 8, stała si~ u­
trapieniem. Codzienne oczekiwanie 
pasażerów ZKM pod ok-nan1i bloku 
daje rezultat w postaci wybitych 
szyb w o:!nach p iwnicznych, poła'­
manych drzewek, zdeptanych traw­
nik6w, krzewów iywopłotu i l'ÓŻ -
latem. W zimie przebywanie osób 
oczekujących na autobus na parte­
ue lub w drzwiach do klatki scho­
dowej daje efekt w postaci wyma­
zanych ścian, niedopałków papiero­
s6w, wyrwanych przełączników 
światła i dzwo-nków, żarówek, a czę­
sto nawet załatwiania potrzeb fizjo­
logicznych w korytarzach piwnicz­
nych. Sprzątaczki nie ma. Jak mo­
remy, tak sobie radzimy, aby było 
czysto i w miaI"ę możliwości uzu­
pełniamy braki, gdy Spółdzielnia 
Mieszkaniowa nie nadąża za znisz­
czeniami. 

NajgQrsze są jednak dla miesz­
ców bloku krzykliwe dys1.--usje, bluź­
nIerstwa, bijatyki, kłólnie kobiet o 
mężów i nie sprzedany szczaw, to­
czące się tuż pod oknami. 

Poza tym uokalizowanie tu przy­
~tanku stwarza poważne zagrożenie 
dla bezpieczeństwa ruchu drogowe­
go. To dziwne, że miejska słutba 
dTogowa nie zwróciła na to uwagi . 
Prawdopodobnie przystanek ~n bę­
dzie zauważony dopiero wtedy, gdy 
dojdzie do imiertelneg~ wypadku. 
Władzom gor.podarki ~{omuna1nej 

mIasta proponujemy przeniesienie 
Pr-lystanku na własne . pod w6.rko. 0-
00k . Zakładu Drogowego WPGKiM 
przy ul. Nadnarwiańskiej jeSt aku­
rat odpowiednie miejsce na zrobie­
nie bezpiecznej zatoki dla podojU 
autob\isÓw ZKM. My nie mamy już­
sił ~alej walczyć z nie~fOTnymi pa. 
sażerami. Miesgkający tu e.me17ci ł 
re!łciści oczekują spokoju i odpo­
czynku, al dtieci ciszy do od-rabiQnla 
lekcji. Nasz b-lo.Jt nie .mO'Że 8łuiyć 
dalej za prz)'Sta.r.lCk: autobusowy. • 

UWaXam:y, że bezpieczeństwo 1'\1-
cbu drogowego ora·z spokój i cZy.: 
"teść w mieście t~ nieoceniOOle do­
bro Jlie ty1k:-o dla nas, alc ta.kż~ dla 
gospodarki komunalnej, 'ako wizy­
tówka rozsądnego myślenia w świad­
czeniu usług ko-mun.s1nych. , 

mieHk~.Dcy bloku lir U przy 
ol. Pięknej ~v Łomży 

* Swojego czaw sporo pLsan<l w 
.,Gazecie Współczesnej" i "K ontak­
tach" o złym zachowywaniu się. 
łomżyńskich taks6wkarzy. Na'lyw4l­
no je po prostu .,chamskim". Jako 
taksówkarz ch~ opisać incydent, 
kt6rego bylem mimowolnym uczest-
nikiem. • 

W dniu 17 kwietnia br. zostałem 
wynaj~ty do przewozu clrorego dzte­
cka (po urazie nogi) ze szp itala do 
miejsca zamieszkania. Podjechałem 
na podjazd przed wyjściem ze szpi­
tala (o godz. 14.57) i czekałem na 
wyprowadzenie chorej. W tym mo­
mencie ze szpitala wyszła dość licz­
na grupa na czele z jakąś panią 
(tlenioną blondynką) Mam Wraże­
nie, że była to pani doktor. Pani ta 
zaczęła przywoływać kierowcę ka­
retki pogotowia, żeby wjechał na 
podjazd, mówiąc do towarzyszą­
cych jej osób (które zachęcały do 
dojŚCia dO' karetki), że kierowca jest 
od tego i żadnej łaski nie robi. Do 
mnie zaś, jako że blokowałem pod­
jazd, pani ta powiedziała: "Wypie­
przaj pan stąd, co pa,n tutaj robi!" 
Bezradny na chamstwo zjechałem z 
podjazdu. 

Rezultat był taki : po 7" wą panią 
doktor musiała podje!'; :: karetka 
pogotowia na oodjazd przed szp ita­
lem, zaś chore dziecko z urazem no­
gi musiało dojść do parkingu, g-dzle 
czekałem. 

Mam wrażen;e. że podjazd :przy 
s~?j tallJ I'łuży do tego. żeby można 
było podwieźć lub . odebrać chore­
go. Zdrowa służba zdrowia l1lJ)że 
i powi'n,na dojść do karetki odda­
lonej nie więcej n·i·~ 30 m, jeśli w 
tym C7aS1C p()djazd jest zajęty obo­
jętnie pn.ez ja.ki samochód, przywo­
.iący lub odbierający choregc. 

W opisanym przypadku nawoły­
wanie kierowcy do podjechania na 
podja7d trwało znacznie dłużej niż 
d1jście do karetki. 

Taksówkarz 
(nazwisko "Znane redakeji) 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

spÓjnych, płaszczyznach I odrodzenia 
moralnego narodu (wiary w swe si­
ły, prawdę i sprawiedliwość, wytę­
pienie alkoholizmu, złodziejstwa, 
malwersacjO, zniesienia bizantyjskie­
go autokratyzmu władzy (czyli 
rządzenia krajem przez . zniewolenie 
społeczeństwa) na rzecz rządów de­
mokratycznych oraz wypracowania 
takich struktur ekonomicznych, ad­
ministracyjnych, gospodarczych, soc­
jalnych, które przepc:.dzając rozroś­
ni~ty ponad wszelkie . wyobrażenie 
system biurokratyczny - będą zdol­
ne zaprowadzić ład gospodarczo­
-społeczny, oparty na naturalnych i 
sprawdzonych prawach funkcjono­
wania maszynerii państwa, zas'poka­
jający żywotne potrzeby maierial-
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ne, kultura-1ne 1 duchowe społeczeń­
stwa. Zachowani~ równowagi mię­
dzy MIEC (produko ... vać, pracować, 

· lronsumowaĆ. uC7.ciwie si~ bogacić) Q 

BYC (czuć się wolnym, wzbogaęse 
jakościowo ~ycie) jest fund~ment.nl­
nym w~runkiem te:(), aby socjalizm 
przestał być fikeją, a stał się fakt y­
c~mie lIsb'ojcm sprawiedliwości, dc­
moff;racj.i, prawo1'Z~dnośei, spraw­
dzalnym probIerzem zycia godziwe­
go. Aby tak slę stało, mUSI być prze-

. prowadzonych wiele Żdecydowa­
nycb, odwainych pr2.ed:>i~wzięć re· 
formatorskich, zaró\'Vllo w sferze 
struktur politycznych, administra­
cy jno-gospodarczych, jak i społecz­
nych. Tu rodzą się dylematy ... 

Dylemat pierwszy: Qdrocl~enia mo· 
ralnego i d '.lChowego narodu. Otóż, 
z chwilą odblokowania prawa sp o­
leczCl'lstwa do swoich racji (sierpień 
1980 i kolejne miesiące), wywalcze­
nia, drogą negocjacji z władzą, ko­
l"zystnejdl~ siebie umowy społecz­
nej, otwarcia -dróg do alctywności o­
bywatelskiej - przystąpił naród do 
ablucji etycznej, przywracania so­
bie twarzy i godności, do czyszcze­
nia :stajni Augiasza, wymuszania 
przynależnych sobie pra w, przygo­
towywania się do wymiany apara­
tu władzy na tak.!. któl'a zapewni 
społeczeństwu poszano~al1lc prawa, 
sprawiedli wości, derr.okracjL 

Pr\)c s ten trwa. Nowe w tej ma­
terii walczy ze starym. JeJt to wąl­
ka trudna, na szczęście toczy się na 
pbszczyźnie politycznE'j, bez prZ(>­
mocy. iły - co denerwuje poniektó­
rych fałszywych przyjaciół polskiej 
odnowy, wewnątrz i z wnątrz na­
szego kraju. Stąd sloganowe, bez 
pokrycia, bez definicji, kalumnie o 
siłach antysl)cjali~tycznych , kontr­
rewolucy jnych, rewizjonisiycznych. 
Właśnie przywracan ie pra worz~d­
ności, demokracji. władzy reprezen­
tującej społ<>czeJ'lstwo i intel' sy na­
rodu to - obok odnowy moralnej -
drugi dylemat do pilnego rozwiąza­
nia. Umowa i negocjacje nie I'ozwią­
ią go. Musi się on wykształcić w 
·ostrej walce politycznej. Wsteczne, 
asekuranckie. konserwatywne sHy 
w aparacie w13dzy politycznej na­
szego krnju są znaczne. Opóźniają 

. odnowf!. wykonują masę pozorowa­
nych manewrów, czekają na zmę­
c7-enie spoleczeństwa, wierzą, że je­
szcze się im jakoś uda wymanewro­
wać nar6d i wyjść na swoje. Wje­
-dzą, dlaczego walczą - tracą prze-

cieź wszystko. Te siły wspiera ko­
los biurokratycznej administracji 
państwowej i gospodarczej. 

Dylemat trzeci - wyjścia z kry­
zysu gospodarczego, który miast u­
stępować, ciągle się pogłębia. Twier­
dzę, że za przemyślną sprawą oraz 
nieudolnością sił wstecZ!lych, które 
ciągle przy sterze odgrywają dużą 
rolę, oczywiśc~e - negatywną. Z 

tych powodów, przede wszystkim eko-
nomicznych, n ie możemy Qdbić się 
od dna. I będzie to niemożliwe, do­
póki fundament dna będzie stanO'\.vi­
ło grząskie bagno monstrualnej pol­
skiej biurokrac~i, pętającej :decią og­
raniczeń, przepisów, nakaz(Jw, zaka­
zów, wskaźników, limitów, biurek, 
biur~czek, komórek, sektorów, od­
działów, central, zjednoczeń, branż , 
resortów - obwies:;I;onych mszycą 

kierowniczków, kierownik6w, dyrelt:­
tork.ów, dyrej~torów i ich zastępcow, 
zastępców zastępców, prezesów i w.l­
cep) czes6w, sekret.arzy, ich 'zastęp­
CÓ\'t oraz milionem małych, mniej­
' z~-ch i większych .urzędników, zżc­
rających wlasny ogon, a przy tym 
unicestwiających wszelki naturalny, 
prav1ami ekonomicznymi determino­
wany, proces samoregulacji społecz­
no-gospodarczej. Bez likwidacji co 
najmniej o 50 proc. molocha biuro­
kracji niech się nam nawet nie ma­
rzy gospodarcza odnowa kraju i 
uk~ztałtowanie właŚCiwych stosun­
ków na linii władza - społeczeńst­
wo. Pokonanie polskiej biurokracji, 
dokładniej: jej przerostów kadro­
wych i instytucjonalnych, teoretycz­
nie nie jest trudne. Praktycznie oz­
nacza zaciętą walkę sił antybiuro­
kratycznych (nade wszystko mas 
~oboLniczych i chłopskich oraz l'OZ­
nych służb pomocniczych, jak han­
dlu, komunikacji, zdrowia, środków 

masowej informacji itp.) z armią biu-
rokracji. Nie ustępuje ona łatwo . 
Proszę "ZwrócIć uwagę, ile trzeba by­
ło czasu i v.rysiłku, aby coś wreszcie 
drgnC:ło w aparacie biurokracji po­
litycznej, a cóż dopiero w państwo­
wej ... Tu dalej panują ruchy pozo­
rowane. a jeŚli już konkretne, to pod 
jakąż pre ją społeczną wymuszane, 
jakim wysiłkiem i kosztem! 

No cóż, nikt bez walki nie oddaje 
władzy. Ty.mczru;ezn to, co się od sierp­
nia 1980 r. d.zieje, jest niezym in­
nym, jak przejmowaniem ' władzy -
i słusznie. bo innej alternatywy nie 
ma - przez pokolenie młode, które 
nagle (po latach niewiary w swoją 
jedność, siłę i możliwości) uwierzyło 

..... 

w iebie, w racje, k~óre są racjarn' 
całeg<? sl?ołeczeńs~wa, ~ie zaś rzą~ 
dz~ceJ ehty, w wl~ksz.osci zmursza_ 
ł~J, zdepr~wowaneJ, m~douczonej i 
meudolneJ, nazbyt myslącej o wła_ 
sn!ch, p:ywatny~h i~teresach. Wy_ 
miana me ustro.Ju, me socjalistycz_ 
nego systemu, me władzy, a jedynie. 
nieudolnego i zestarzałego .aparatu 
rządzącego na aparat młody, prężny 
zawodowo, a moralnie zdrowy _ 
jest warunkiem sine qua non 
wszelkiej pomyślności w ODNOWIE' 
stwarza szanse rzeczywistej odbu: 

' dowy państwa drogą konsolidll<!ji 
społeczeństwa wokół celów i inte­
resów jemu słUiących i dosłownego 
a nie tylko w państwowotwórczyci: 
referatowych mydleniach decyden_ 
-<ów - jak to miało miejsce do nie­
dawna - realizowania socjalistycz_ 

nego, czyli ogólnospołecznego, pań­
stwa: praworządnego, obywatelskie­
go, demokratycznego. 

Aby rozw~ązać polskie zasadnicze 
dylematy: odnowy moraJn.ej społe­
czeństwa przez prawdę, odnowy wła­
dzy przez demokraCję "i odnowy go­
spodarczej przez naturalne pra.wa i 
grę sil ekonomicznych - konieczne 
.. ą właśnie owe generalne przed się­
~ięcia, które streścić można w ha­
słach: demokr.atyczna władza - de­
mokratyczne społeczeństwo; koniec 
biurokracji i monopolu władzy, cen­
tralizmu i autokratyzmu; środki pro­
dukcji oparte na opłacalności pracy; 
silny pieniądz; godziwa egzystencja 
narodu; gwarancje dla jego zdro­
wia, potrzeb socjalnych i kultural· 
nych; ratunek dla środowiska natu· 
ralnego, ekologicznego, Polski! 
Wspaniałe to cele - wspaniałY 

zryw społeczeństwa ku ich Uf1.eczY­
wistnieniu. Jest O co toczyć bój , I 
odwrotu nie ma. Potrzebna jest na· 
tomiast konsekwenCja czynów, świa­
domość celów, konkretność kon­
cepcji, programów, przedsięwzic;ć o­
raz śmiałość wprowadzania ich w ży­
cie. Na razie jest morze słów, pro­
pozycji, zbayoicielskich rad oraz prob 
rządowych programów (daleldc:'h od 
zadawalających) i wymuszane u­
stępstwa. W procesie odnowy S:J 
konieczne przyspieszenie i zdecydO­
wane działania. W puec,iwnym ra­
zie społec%eństwEJ utonie w chocho­
lim tańcu niemocy_ A wówczas nic 
już nam nie pomoże. Pozostanie na­
dzieja. matka głupich, i zwątpienie.. 
Czego oby nie d()('zel,-~(:' 

.STEFAN MACIEJEWSKI 
FOT. GABOR LURINCZ"f 
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zdJęcia z wystawy . w salonie warszaw­
skiego ZPAF-u zreprodukował 
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Jeśli ktoś się dokładnie przyjrzy 
wejśdu do hurtowni WSS-u w Łom­
ży na ul. Nowogrodz.kięj 163, to 
wypatrzy wychodzące stamtąd to­
wary deficytowe. Takie - dajmy 
na to - pros1Jki do prania wyta­
czają się grupowo i wsiadają wprost 
do samochodów osobowych. Oj, le­
niuchy, a przez sklepy przechodzić 
nie łaska? 

# 
Sport nie jest zdrowy dla wszy­

stkich - do takiego wniosku do­
szedł widocznie kierownik Szkoły 
Podstawowej w Giełczynj.e i nie 
wpuszcza LZS-owc6w na przyszkol­
ne boisko. Złośliwi twierdzą, że 
choozi tu raczej o zdrowie kierow­
niczej sałaty. 

# 
Sklepowy z Obrytek (gmina Szczu­

czyn.) nie lubi obsługiwać klientów 
z Łempic, a już szczególnie źle zno­
si kobiety przynoszące do sklepu 
jajka. Jego pasją jest natomiast 
numerowanie pieniędzy; więc za­
biera się do tego możliwie szybko, 
a kiedy wreszcie kończy - ładują 
się te utrapione kobiety z jajkami 
i burzą mu porządek dzieła. Kto 
powiedział, że placówka handlowa 
musi się parać handlem przez cały 
_dzień? A osobowość ekspedienta, 
którą uwzględnia program huma­
nizacji pracy, to gipS? 

# 
Niniejszym informujemy, że cena 

"dodatkowa" na segmenty meblo­
we unormowała się już w Łom­
żyń~kiem i wynosi 5000 złotych. 

# 
Co się porobiło w tych usługach 

SKR-owskich? W s z y s t k i e ko­
sztują, choć n i e k t ó r e są wy­
konywane. Wysta.rczy poprosić za­
ledwie o siewnik, a już po paru 
dniach przychodzi faktura, z której 
wynika, że przy siewni.ku był SKR­
owski ciągnik, a w nim - trakto­
rzysta, ten zaś w ciągu bitych 6-8 
godzin zmagał się z oporem ziemi, 
ponieważ bardzo ją ch6ał posypać 
wapnem. Rolnik, kt6ry przywykł 
wierzyć faktom, czyli własnym o­
czom, nie może pojąć, jak mógł 
traktorzysta tyle czasu strawić na 
jego polu~ skoro sam prowadził · 
własny Ciągnik na prywatnym pa­
liwie. Nie tępimy litera tury science 
fiction, pod warunkiem jednak, że 
nie żywi się ona niczyją krzywdą. 

# 
W dniu 15 V br. o godz. 19.40 dla 

k.ilku pan6w, którzy wyszli z gmachu 
Prokuratury w Łomży, zabrakło 
miejsca na dwumetrowym chodni­
ku, natomiast wystarczyło eteru, 
dokąd posyłali alcr'zyki ze s)ownika 
rodzimej łaciny. Swoje rozbuehanie 
wnieśli do "Bony". Osfatecznie nu­
dzącym się tam nastolatkom też 
S·14; coś należy. 

* Zespół folkloTystyczny "Łomża" 
be7JpłatIl"le czci oficja:lne święta. Co 
innego gdy chodzi o Swięto Ludowe. 
Gminy płacą za występ 25 tysięcy 
złotych i orgapirują transport. I­
naczej pewnie by nie zauważyły, że 
zespół z wojeWÓdzkiego m i a s t -a 
przyjechał dla uświetnienia w i e j­
s ·k i e g o ŚWi.ęta. 

* Kto by się przejmował drogami w 
gminie Rutki, skoro trasa E12 jest 
ciągle w dobrym stanie, a tylkQ jej 
p<Ytrzebują "turyści" admini'S'traeyj­
ni, dojeżdżający z Zambrowa do 
pracy ' w U1".zęd'liie. i GS-ie. Nigdy sy­
ty n'le odczuje potrzeb głodn~go! 

# 
Dyrekcja Kombinatu w Grądach 

Wonieoku sądzi, że jak pOWiadomi 
listem poleconym swego pracowni­
ka o jego powinności płatniczej za 
telefon (przegadał całe 6 złotych!), 
to będzie skutecmiej, niż gdy wy­
śle do niego którąś z lic2ll1ych prak­
tykantek lub stażystek. Dotarcie 
l'1stu gwarantuje kwit na sumę 6,50 
złotego, a kto zapewni dyrekcję, że 
taka stażystka nie zawieruszy się 
na 200 metra<:h, jakie dzielą dy­
rekcję od adresata? 

# 
Mieszkańcy Łomży domagają się 

od Urzędu Wojewódzkiego zwrotu 
chodnika i zagarniętej części uL 
Nowej. Żadne aluzje; chcie1iby po 
pr05tu z nich normalnIe korzystać. 

-em aza 

Pier .zego 

czyli odpowiedź na pytanie. co pierwszy premier Polski ludowej. Ed­
ward Osóbka-Morawski. chciałby przekazać obecnemu premierowi. 

I. PREMIER PIERWSZY SŁUGA J IV. SŁUSZNOŚĆ I PRACA - AR­
GUMENT 

Premier to pierwszy minister. Mi­
nister nad ministrami. Największy 

administrator. Dobry premier nie 
może o tym zapol1N1ieć. 

Minister to najważniejszy czło­

wiek w najwyższym reso~to"''Ym u~ 
rzędzie administracji państwa. 

Jest jeszcze wainiejszy sens tych 
słów. Sens, którego zapomnieć nie 
można: "minister" w ła<:ińskim zna­
czy "sługa"; premier, pierwszy mi­
nister, znaczy "pierwszy -sługa" . Słu­
ga swego narodu. Sługa w podległoś­
ci wobec w s p ó l n e g o i n t e r e­
s u. To znaczy, że często trzeba za­
pomnieć o s9bie, swoich prywatn:,:-ch 
sprawach, prywatnym życiu. 

II. SIŁA POPARCIA - SIŁA 
RZĄDU 

Siła władzy, siła rządu jest siłą 

poparcia narodu. Są trzy elementar­
ne warunki, kiedy sI?ołeczeń~two po­
prze swego premiera: 

- rząd musi być w przekonaniu 
społeczeństwa p'atriotyczny, 

- rząd musi być sprawiedliwy, to 
znaczy. że obywatel musi mieć wia­
rę, iż każda jego krzywda może być 
sprawiedliwie rozstrzygnięta. 

- rząd nigdy nie moźe posługiwać 
się kłam9twem. 

III. ZA UFANIE - PO PARCIE 

Naruszenie jednego choćby tylko 
elementu .narusza zaufanie. Bez za­
ufania nie ma poparcia. Brak popar­
cia prowadzi dQ podziału na rząd, 
który ~ie ma kim' rządz;ić i naród,. 
który rządom' p~rddać się nie chce. 
Każda chwila takiegQ podziału jest 
chwilą tragedii pań::itw~. 

Żadna władza, żaden rząd nie mo­
że nie Fozmawiać ze społeczeństwem. 
Rozmowy .,barburkowe", ceremonia l­
no-obl'zędowe IDe dają władzy nic. 
Autentyczńa rozmowa bywa niekie­
dy dla władz trudna. Nie moż­

na więc rozmawiać ąie mając argu­
mentów. Najlepszym argumentem 
władzy 'w rozmowie ze społeczeńst­
wem jest głębokie przekonanie o słu­
szności swegó programu i idei. Bez 
żarliwoścj przekonania nie prze~ona 
ię społeczeństwa, gdyż ~połeczcó.st­

wo jest naj czulszym barometrem 
najgłębiej nawet skrywanego fałszu. 
Żarliwość wewnętrznego przekonania 
w słuszności swej idei, swego pro­
gramu, musi się wyrażać pracą Bez 
niej kaŻdy program, najwięks'za 

idea, stanie się transparento\.vym 
sloganem. Slogan niczego nie urze­
czywistnia: "Nic nie jest bardziej 
pogardy godnego jak wylew słow­

ny patriotyzmu, poza którym nie 
ma bezdennej prawdy i nieśmiertel­
nej pracy" (Stefan Żeromski). 

V. ClICIEC - WIEDZIEC 

Rząd, premier może wiedzieć o 
wszystkim, co dzieje się w kraju. 
Rząd, premier będzie wiedzia1 o 
WS Z.Vl' tkim, gdy społeczeństwo będzie 
przekolllane, iż rząd, premier wie­
dzieć chce. 

Premier będzie wiedZIał wszyst­
Iw, gdy obywatel, Irt6remu 
podaje dłoń, nie będzie obywatelem 
"z listy". Również gdy w porę do­
strzeż~, że to, co słyszy od dopusz­
czanych przed niego obywateli brzmi 
jak zacięta płyta, a w krajobrazie 
elemcnty potiomkinowskiego sztafa­
rzu. gdy ludzie, którzy pełnią z nim 
s ł u ż b ę. znani mu będą z najtrud-

niejszych sytuacji życiowych, wew­
nętrznych możliwości i moralnegO 
szlachectwa. 

VI. "KADZmJ()" - .. '7.ACZADZE_ 
NIE" 

Wokół największych ludzi Władzy 
zawsze gromadzą się klakierzy. Wię­
cej jest zdolnych n.iesłusznie poch_ 
walić, niż słusznie przyganić. "Ka_ 
dzidło" grozi "zaczadzeniem" Wszel_ 
kiego samokrytycyzmu. Stąd już 

krok tylko do Wiary, iż jest się wiel­
kim. Uświadomienie sobie swej 
wielkości prowadzi do samozadowo_ 
lenia. Samozadowolenie - do bra­
ku kontroli nad własnymi poczyna_ 
niami. Wtedy zaczyna się klęska po­
lityka. 

VII. TRZY UWAGI O ADMINI_ 
STROWANIU 

A. B i u rok r a c j a. Z definiCji 
znaczy administrowanie, .zarządzanie 
organizowanie pracy instytucji. Z~ 
stereotypu skojarzeniowego - opie­
szałośt i obojętność, formalizm i bez­
ruch, niekompetencja i l?ezdusmość. 
Taka biurokracja jest naj gorszym 
naj podstępniejszym szkodnikiem ~ 
realizacji jakichkolwiek; przedsięw­
zięć rządu. Taka biurokracja niszczy 
każdy wysiłek ~wórcźy władzy. 
Szkodnictwo biurQkracji wynika 
przede wszystkim z jej ilOŚciowego 
przerostu. Walka z nią musi być wal­
ką na stałe zaprogramowaną w 
świadomOŚci rządu. Ceąhą biuro_ 
kracji jest bowiem nieustanny, spon­
taniczny rozwój. Rozwój ten ująć 
trzeba w ścisłe, precy~yjnie dzia-
łające mechaniz,my. . 

B. B i l a n s. GospodaI'ką rządzi 
cyfra. Na cyfrze oprzeć trzeba każ­
dą koncepCję jej reformy. W podsta­
wie zatem każdego zamysłu gospo­
darczego tkwić musi bilans. Bilans 
jest też najrzetelniejszym raportem 
o stąnie przedsiębiorstwa, resortu, 
pańsiwa. Literalne wstawki trak­
tować można jako literacki ozdob­
nik. Sam w sobie nie posiada on nig­
dy pragmatycznej wartości. Bilans 
daje- nie tylko rozeznariie o stanie 
gospodarki, lecz także o jej możli­
wościach .. Brak zatem kompleksowe­
go bilansu rozkłada najlepiej po­
myślaną reformę. 

C. R e f o r m a. Gospodarka nie 
znOsi zmian gwałtownych. Każda re_ 
wolucja gospodarcza prowadzi naj­
częściej do jej okre~owego. załama­
nia. Tak dzieje się ~edna • .: jedynie 
wówczas, gdy globalt.,e pomyślana 
reforma zasadza się ty tko na przE':­
słankach teoretycznych DOfkonalym 
ich sprawdzianem me ze b)ć zatem 
tzw. reIorma pośrednia (przykłado­
wa): 

- wąski odcinek w ka2.dej gałę­
zi gospodarki powierza się najzdol­
niejszym administrat rom, 

- administratorzy otrzymują sze­
rokie uprawnienia, łą'!z!1ie z możli­
wością nierespektowaOla arbitralnie 
uznanych za niewłaściwe przepisów, 

- zwolnieni są z odpowiedzialnoś­
ci za wyniki eksperymentu, 

- przedsiębiorstwa (grupy przed­
siębiorstw) nie korzystają z żadnych 
specjalnych przywilejów np. surow­
cowycb, cnergetycznych itp. (ekspe­
ryment przebiega w warunkach 
"naturalnych "), 

- wynik eksperymentu stanowi 
podstawę do oceny wcześniejszych 
zFlłożeń koncepcyjnych lub wypraco­
wanych w trakcie jego trwanla. 

- w zależności od wyników oce­
ny podejmuje' się d<,cY7je o wprowa­
dzeniu określonych zmian w szero­
kiej skali. 

Pośrednia, pq;ykła:łowa ref.Jf ma 
może być pierwszym etapem na dro­
dze do wielkiej reformy gospodar­
czej. 

VIII. ZADEN RZĄD NIE JEST 
TYLE W ART na ile w pierwszym 
etapie sprawowania władzy ocenia 
go społeczeństwo. Jeżeli zatem rząd 
nie zdobywa trwałego uznania w 
społeczeństwie, winne jest nie ono, 
lecz rząd. 

Notowa.ł: 
WŁAD\: "ł. A W rOCKJ 

Fot. GABOR LtlRINCZY 



W Grajewie z inicja ly WY. Rejo­
noweJ Kom •. sji Koordynacyjnej 
NSZZ "Solidarność", doszło do spot. 
kama przedstawicieli władz admini­
stracyjnych z luciźmi dobrej woli 
- jak to określono - którym na 
sercu leży obrona unikalnego śro­
dowiska DoImy Biebrzy. 

PrzypCł!llnijmy, iż "Kontakty" już 

w marcu br. (.nr 19) przystąpiły do 
publicystY'cwego natarda w obro­
nie tego zagrożonego rejonu woje­
wództwa artykułem D. i A. Wroni­
szewskich "Oczyszczalnia sumIeń", 

a wzmocniły je zaiwńczonym właś­
nie cyklem reportaży radiowych "A­
larm dla Biebrzy". ZWUlcaliśmy się 

również bezpośrednio do władz z 
interwencją lis.towną pozostała 

bez odpowiedzi. Oczyszczalnia ście­

ków (a ŚCIślej jej bra-k) przy nowo 
zbudowanych Zakładach Mleczar~ 

skich w Grajewie spędza od pew­
nego czasu również sen z powiek 
zatro kanym ekologom. Natomias-t 
mniej - jak się zdaje niepokoi 
to decydent6w. 

- My mamy fakty - powiada 
wicewojewoda Stanisław Ciupa 
zakład zbudowany, załoga w Kom­
plecie. Fabryka musi WIęC ruszy ć. 

Ale strona społec7.JIla posłużyła się 

mocnym a'rgumentem, popartym w 
dodatku autor.ytetem świata naukl, 
którego liezni reprezentanci zjecha­
li do Grajewa: wartością nadrzęd­

ną jest czyste środowisko natural­
ne. Uruchomienie więe Zakładu 

Mleczar Slkiego będZIe moż] iwe do­
piero po zażegnaniu ryzyka jego 
zniszczenia. Choćby dotyczyło to 
tylko częśc i Doliny Biebrzy, okryje 
hańbą całą Polskę, bo są to unikal­
ne tereny w skali Europy. Dla tego 
sprawa ma rangę polityczną I pre:> ­
tiżlJ wą. 

Od dawna wiadomo było, że za­
kład bez własnej oczyszczaln i n e 
może ru szy ć, a co najmniej od pIJł 
roku było pewne, że bez spełnienia 

tego w arunku skompletowana za­
łoga będzie bez pracy. Zadnych de­
cyzji, poza forsowaniem podłącze­

nia do OCzY1'"zczalnl miejskiej, nie 

p·sx pani 
dale" 

Wldz :alam niedawno, jak łom­
żyńską drogą na 0Isttrów Ma­
zowiecką sunęła ciężarówka 

wypełniona s:zrt:ucznym nawozem. 
Jechała szybko, a różowy proszek 
wz.bijał się w górę, po czym ooia­
dał na asfalcie i poboczach drogi. 
Zastanawiałam się, czyżby jal :ś 
kompetemtny czynnik umał, iż 
droga do OstTowi jest tak licha, a 
proces samorzutnego dziurawienia 
się na'5tępuje tak szybko, że na­
leżałoby, patrząc perspektywicznie, 
zdecydować się juz dziś na re­
kultywację substancji drogowej? 
Zaraz jednak przyszła następna re­
fleksja, że przecieź w dobie odnowy 
rozhczne ciała społeczne i naukowe 
dość skutecznie hamują skłonności 
cudotwóI'Cze w dziedzinie gospo­
darczo-przemysłowej. Pozostały więc 
dwa inne rozwiązania, quasi-opty­
mistyczne: albo tak bardzo spieszo­
no się z pomocą rolnikom, że nie 
zdążono zapakować nawozu w wor­
ki, albo też, póki co, nie pOipieramy 
jeszcze produk<:ji wor'ków, w końC'U 
tylko pośrednio związanych z rol­
nictwem. 
• Mogłoby sdę wydawać, że to 
czysta fantazja, absurdalne rozwa­
żania, a jednak życie potwierdza ich 
realność, i to w licznych warian-

/ 

• 

było , choć - zdaniem fachowców -
w pół roku można wybudQlWać 

własną. Sytuacja wymaga podjęcia 

nadzwyczajnych środków, a na.sze 
władze zachowują się nadal zwy-

. czaj me. Potrzebne są więc apele, 00-
woływanie się do wyobraźni i su­
mienia. 

Zdumiewa upór władz pragną-

.:. 

tach Pr-L':padek Andrzeja UJjano­
wkkiego oz Kolna jest niby met y­
p0Wy, ale wiele w nim swojszczyz­
ny. Nietypowość przejawia się 
gł6wnie w charakterze jego pracy. 
Jest on jedynym w gminie Kolno, 
a kto \ode, którym w wojewódz­
twie rzemit'Ślr:ikifm naprawlają~ 
cym masOZ.lrny rolnicze. Opr6cz do­
brego, specja 1i~tycz.nego I>1ozygoto­
wania, po,iada ieszcze dwie wiel-' 
ki€'. rzadkie 'Nłi3ściw"ści: praco­
witość l rzeteln r)ść. Widocznie pie w 
pełni mó"'l wykorzystać swoje cechy 
w tzw. państwowej robocie, bo 
zaczął popołudniami wyjeżdżać do 
okolicznych wsi i rem ntować 
wszelkie narzedzia. Wkrótce kupił 
sobie mO'tC'<:ykl, aby dojeidżać szyb­
ciej. w m!arę wzrostu "sławy" 
do ciągłe nowych khentów. Chło­
pów ""-'Prawdzie nie przybywa, ale 
masz:·'n talt, i 1.0 coraz. gorszej ja­
kości. M<'Ichn.Jl więc ręką na robotę 
w TOS-ie i kupił grata, z którego 
wychuchal furgonetkę pogotowia 
technicznego 

W epccc wiecwego braku częSCJ 
za,miennych ktoś, kto regeneruje 
80 proc. detali, nie jest już zwykłą 
"złotą rączką", ale r~ką opatrzno­
ści. Powiadają, że nie ma pojazdu, 
który ukryłby przed nim jakieś ta­
jemnke. Nawet ze szmelcu coś wy­
krzesze. Do czego się nie prilyło±v, 
to rusza i się kn~ci. Naciął się, gdy 
ChCIał rozwinąć ten swój interes. 
Pomyślał s0bie kiedy'Ś: jestem rze­
mieśln;kiem, członkiem cechu, robo­
ty mam moc, 'narzędzi COTaz wię­
cej, ale zamiast trzymać je w ja­
kimś zakładzie, trzeba codziennie 
wnosić po piętrach do m1eszkania. 
Furgonetk~ z pozostałymi narzę-

• 

cych za wszelką cenę uruchomienia 
zakładu bez OCzyszczalni. Miejska 
stałabY się tylko makietą kamuf­
lującą rzeczywisty stopień szk~dl't. 
woś<:i ścieków. Wybieg z rozwIąza­
niem tymczCUiowym pOZWQli na bez-
ka.me wynisZ'Czauie życia w Bieb­
rzy. Władze łatwo dały się prze­
konać nlerżetelnym i często - jak 

. wykazała dyskusja - p'rzypadko-

"'C' 

d ~iami stoi p"d blokiem lub na 
podwórku są~ia da. Gd.\·hy lak po­
stawić war5zta1:, z;.) trudn ·. ć ucz­
niów ... Inni też -.:aczęli ~o nama ­
wiać do kupna d:'lałld . Reszt.k i 
wątpliWOŚCi r01.wiali znajo m i rol ­
nicy: "Tylu nas się budUje. Zaw4 
sze coś zostanie - tu trcx:hę cc­
gieł, tam ccmentu. 4ałntwiaj tylko 
papiery. w budo"\v ie ci p(,m CYL. ... m y". 

Ufmejszy w powo . zenie nrz<>d­
sięwzięcia i uz.brojf'ny w stoS'"lwne 
podani!.! zjawił <:ię \v maju ubiegle­
go roku w Urzędzie Miasta i Gmi­
ny. Naczelnik przyjął go grzecznie, 
przeczytał pcd anie i wyraZIł głę­
bokie zadowolenie z po~iadania ta­
kiego specj au,<; t y na swc)im tere7 
nie. ffijanowicki zaczekał dwa ty­
godnie. aby jakieś ci" ło kolegia lne 
ustosunkowało SIę do jego prośby. 
Sądząc po nie ukrywanej życzliwo­
śc:i naczelnika - można było się 
spodziewać, że p zytywna decyzja 
b~zie tylko czystą formalnoś ią. 
NIestety. okazało się. że podanko 
~zieś się zawieruszyło, a pan na­
czelni,k, niemal zdel':1)erml>any, r" z­
łożył ręce. Dwa miesląee spełzły 
na przypuszczeniaeh. u którego z 
kolejno urlopowanych urzędników 
można by je odraleźć. Gdy sezon 
urlopowy dobie .... ł końca. pod:J.nie od. 
nalazło się. Wyglądało jednak na to 
że dopiero teraz wszyscy zrozll~ 
mieli jego treść - iż o usługi dla 
rolnietwa chodzi. Te sześć działek 
rzemi~ślnlczych, któryml dyspono­
wała gmina, było nrzeznaczonvch 
wyłącznie dla prz - vsłu lekkiego 
mechani7.a-cja rolnic' wa natomiast 
niewątpliwie do ,.lekkich" resortów 
nie należy. Ale pan Andrzej oie po­
winien Slę zby:,t przejmować, tracić 

wYlU wymkom badań, otwierającym 
dTogę do mięjskiej Oczyszczalni. 
Przy czym nie wzięto pod uwagę 

wielu waŻ:nYch parame:rów, np. 
małej sprawności istniejącej o­
czyszczalni; tego, iż nie wszystkie 
rodzaje zani~czyszczeń może ona u­
suwać. 

Ukrywanie grożącego mebezpie-

czeńg.twa. o k'tórym wiedziało tak 
naprawdę tylko parę osób bezpo­
średnio związanych oz budową, świad­
czy o lekceważeniu opinii społecz­
nej. Ni.kIt przecież nie anulował u­
stawy o ochronie ś):'odowiska, wed­
ług której me można uruchomić za­
kładu bez , zabezpieczen ia otocze­

nia. 

Decyz.ja forsująca samobójcze roz­
wiązanie była krokiem desperackim, 
wynikającym z tego, że ci sami lu­
dzie, którzy doprowadzili do takiej 
7tua<:ji, odpow1adaj ą t eraz. za ter­
min rozruchu zakładu. Moze ktoś 
w końcu ~n:teresuje ię : dla czego 
zakład z pełną obsadą stoi, wy­
snuje taIcie wnioski personalne. 
Wszak to nie krasn oludki naroz­
rabiały w Grajew ie. I chyba głów­
nie ze Świadomości tego faktu w y­
nikały decyzje wojewody I naczel­
nika, podważające uchwałę gra­
jew9kich radnych o powstrz)'1naniu 
rQZTuchu fabryk i. 

Podczas S'pOtka n ia wynegcjonowano 
porozum"ienie, które anulUje te de­
cyzje i zobowiązuje władze d o 
nadzwyczajnego potraktowanIa bu­
dowy przyzakładowej oczyszczalni. 
Nikt jednak nie zwróci s traconych 
mlesjęcy, w ciągu których m aina 
było już ją s fin alizować 

LECH GIZELflACH 
Fot. GABOR U1RINCZY 

P.s. W chw' li oddawa l ma-
ter iału do d ruku dota rIo do nas 
pismo z Min is ter stwa Ad m:n' ;o t r "­
cj i, Gospodark i Terenowe j i Och ro­
ny ~ rodowiska i nformujące n 'e 
tylkO o krokach podjętYCh p rzez Mi­
n :ster stwo, ale i o s tanQwic;ku na ­
szych władz wojewoozk;ch (nada l 
milczących) . Znamie nne, że info r­
macje o na!łzym wo jeWÓd ztwie do­
Cierają , może nie naj kró tną, ale 
naibezpieczn i ej s zą , drogą - przez 
Warszawę. 

nadziei, bo i na przemysł c ! ężki bę­
dą d ziałe<:z;ki , tylko w innym mie­
siącu. 

Uljanowicki nad ziei me s tracił , ale 
przejmować się nie przestaL Za­
cz.ął prÓbować innych podejść . np. 
od s trony Izby Rzemieślniczej. In­
terwencja nie była skuteozna Za­
SItukał więc do drzwi sekretarza 
Skrodzkiego. Ten sprawę uznał za 
słuszną i ważną, obiecał rzec słów­
ko naczelnikowi I -emańs.luernu . Gdy 
UIjanowic-ki trzeci raL wypytywał 
SItrodzkiego o efekt Obiecanej roz. 
mowy i niczego nie mógł si ę d wie­
dzieć ponad to, że rO'LffiOwa się od­
by.ła. zapyta~ go S7JCzerze, po par­
t:nnemu: "Nle.ch pan powie. da pan 
radę czy nIe?" I wtedy padła szcze­
r~ oo'!>Owiedź: .. !?i. z pan chle j. staraj 
Slę. To panu Ole zaslkodzi·'. 

Faktycznie, dalsz.e pi~nie paD U 
Andr.7.ejoWi nie zas2kcd :~iło . Alp i nie 
pomogło. Minął rok oC7.c ki w ania, a 
Slpr~w~. przedstaWIa się jesz.cze gO­
rzeJ OJZ na początku. D7i wne bo i­
nicjatY.wie pr7.yklasnę1i \\·szyscy 
D7..ledzmę rozwoju usług i rzemio­
sła (a. szczególnie ob ' ług«: r . .)1nic­
twa) uznaU za pilną i prIOryteto­
wą. 

. Mimo, że powszechnie TY'n:erane 
Jest kaide tego typu przedsiew;zJę­
~ie, taka np, gmina kolneń ska ma 
Jed.n:-go rxemieślnrka poszukiwanej 
s~?alnośd. I nawet temu jed" emu 
Ole Jest w stanie pomóc. C' ekawe, 
czy wystarczyłaby interwenc1 a 
szczebla wojewód,~kiego, czv t~ 
tr~e?a b.ędzie się starać o komisję 
mll11stenalną dla rozstrzygni~cra te­
go problemu? 

DANUTA WRONl~ZF.W. KA 
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Nie była to wieś ..nieszczęśliwa. 
Wszystko zresztą, co układa 
się ze wspomnień, jest cieplej-

sze, barwniejsze. Więc i ta właśnie 
wieś jawi się spokojna, trochę mic­
kiewiczowska, f najwspanialsze., nie­
skazitelne wydaje się piękno, prze­
żywającej wraz z nią, przyrody. Z 
nią, bo wtedy wszystko mogło być 
tylko naturalne, tylko ·wynikające z 
siebie. . 
Była to wieś prymitywna, uboga. 

A jednak ni~ nieszczęśliwa. Szczęś­
cie ginie w zetknIęciu 3: nieuispoKo­
jonym pożądaniem. Tam żył9 się w 
pewnym porządku rzeczy, który wy­
cjawał się wszystkim odwiecz~y, je­
dyny, nienaruszalny.· POrzt\dek . cyk­
liczności Pór dnia i roku, konieez­
ności życia i śmierci, wsp6listnięnia 
chałupy i dworku opadająćego pr~e· 
pięknymi tarasami w dolinę Nj.e­
wiaźy. Miłosz wychował się właśnie 
na takiej wsi. Z takiej tei: wycho­
chil, ubrany_ w gruby, szorstki sa­
modział; p6łdziki prowincjusz, ale 
przecież potomek dobrej, zasłużonej 
litewsko-jaćwieskiej rodziny Kuna' 
tów. . 

- Aby zrozumieć coś do końca. 
trzeba wiedzieć, z jakiego pnia wy. 

casta. Słowo . ;,kreso\\;y", - dzJ$ ·~a­
pÓmniAAej miało. przEd woj.ruł..rba:Mzo . 
wyzainy sens, Nie ;w asp.ekcie · geo-· 

·gra1icznyźn., le~z ' dla '.oz.nae:-ien1a ~a~ 
tunIm ludzi, którzy si Cf stamtąd wy­
wodzili. Jako prfedstawlciel rodzi~ 
łlziny Meysz.towtcz6w~ .. ó~adłej . na · 
Zrńud7.i , w samym sercu .Litwy, do­
skonale 1!nam Ję specyfikę. Miłosz, 
podobnie jak ja i inni nasi _ fowieś~ 
nky..z tego. zakqtk~ kr.aju,J)'Ył wy­
chowany w atmosferie· przepojone.j 

. ideą Rz.e,c-z.J'P.ospoli.tej Ó.b'ojga Naro.:. 
dó~. · W~ą-p.odnte -kfesy " sJanowił" 
wów.c.~!! ·ptawdziwą moz_ai1tę· kultur · 
1 -narodO"o.vnści. · Dominowali . P.oracy, 
Litwini 1 ~ydzt,.- ale znalazłQ si-ę teź. 
~oro Rosjan · i Bi:tlorusinó'W .coraz 
trochę, !alcie barwnych, osad stC\ro­
wier6w, ~a.rajni6w" ł ·mużulman6w . 
Wszyscy, zasiedziali ]t; dziada pra~ 
dziadl1, tolerowali . dziwne sqsiedz­
twa,' a nawet tworzyli dość sp6jną 
całość. Najważniejszym spoiwem 
były jęz)~k, kultura -i literatura pol~ 
ska; nawef we wsiach, gdzie-prze1ca­
zywan_o je ustlli\ tradytil.l pleśni, ko.; 

-lęd i poda11. Chyba d'la1ego właśnie, 
urodzony na Litwie, ale wychowany 
w klimacie polskości, mimó .trzy­
ąziestu pięciu, lal spęctzonyćłi ppza 

- cranieami krają, . p.ozostQ.l - MHośi 
wielkim poebi polski~. "ą<;llina ~s­
&y", naPisa~a w KaIifot~j po wie~ 
lu latac~ nicobe·cności ną2ieini ro­
dzinnej, zachwyca, bogaci-~em ópi-· 
.ów przyrody, znajomo'Sc!.ą n.ął:~ 
rgśHn, p"amięcią ·· szcl:eg6łów. Miłoą!. 
nie wyszukiwał ich w słownikach. 
n1e szperał po ksiąŻRQCn; on to 
wSEystko nosił w sobie i Wywiózł w 
sercu aż do dalekich Stanęw .. Wy­
wiózł, wśród tylU innycł!~ obraz 
Wilna, miasta czarującego w sw.oim 
bezruchu, uśpieniu, ale jednocześnie 
głęboko· oddychającego romantyczną 
przeszłością, zamkniętą VI py-sznych 
kościołach i bogatych cerkwiach. w 
zamku Gedymina, urokliwych lilicz­
kach i . zaułkach. Groby cmentarza 
na Rossie, stare mury, przytul.ne 
dziedzińce uniwersyteckie, skłania­
jące do zadumy, a jednoeześnie ob­
ligujące do podtrzymywania ducho­
wej i naukowej tradycji uniwerl'Y­
tetu, którego ozdobą były przecież 
słynne nazwiska: Piotra Skargi, bra­
ci gniadeckich, Joachima Lelewela, 
Adama Mickiewicza, Juliusza Sło­
wackiego, Władysława Syrokomli, 
Ignacego Dome;kL 
Czesław Miło8% miał te pozne~ do-

syć wcześnie. Już przecież jako je­
denastoletni chłopak przemierzał, 
,wraz ze sw~im (nieco starszym) ko­
legą Stanisławem Stommą, swoją 
drogę do polskiego Wilna: - Podob­
nie jak Czesław, urodziłem się w 
kiejdańskim powiecie, zaledwie pięt­
naście 'kilometrów od Niewiaty. 
Zbliżyły nas bardzo te wspólne wo­
jaże i nauka w tym samym gimnaz­
jum Zygmunta Augusta. Do Wilna 
nie było wprawdzie daleko, zaled­
wie 130 kilometr6w, ale w tym okre­
sie Polska i Litwa nie utrzymywały 
stosunk6w dyplomatyczriYch. Grani­
ce między nimi były zamknięte. By­
liŚmy więc zmuszeni do podr6żoyva­
~ia drogą okrężną przez łotewską 
Rygę. Pamiętam m6j litewski pasz­
porf "pOtl.T totu fes palls d'EuTope 
excepte'la Poloone" (na wszystkie 
kraje europejskie z wyjątkiem Pol­
ski). P6iniej -często wybieraliśmy 
:zieloną granicę - drągę wprawdzie 
prostszą, ale trochę niebezpieczną 
nawet dla nas, będących obywaŁęla­
mi litewskimi polskiej narodowoścl. 
Narodowość. W zasadzie dla Miło­
sza nie zawsze było to takie oczywi­
ste. l\YlJ pewno czuł się człowiekiem 
kultury pulskiej, z drugiej jednak 

z hisbrii kościoła. Bardzo często też 
lekceważył obowiązek chodzenia na 
niedzielną msz~ szkolną. W konsek­
wencji, o ile dobrze pamiętam, jako 
jedyny musiał zdawać religię na ma­
turze. Dopiero później, już jako do", 
rosły człowiek, • docenił księdza 
Chomskiego, chyba zrozumiał. 

Podobnie trudnym uczniem by­
wał Miłosz na lekcjach języka 
polskiego. Wypracowania Cze-

sława odznaczał" się nonkonfonruz· 
mem i bardzo odbiegały od wyma­
.gań pani profesor. Ąłiłosz nie tylko 
nie pisał kl,as6wek "pod nauc:!ycie­
la", ale chyba robił nawet trochę 
na :złość. Został ~a to ukal'any je­
dynie dobrą oceną na świadectwie 
maturalnym. ,. . 

- Miłosza - wspomina 'Stanisław 
Stomma . zawsze cechowała 
ogromna niezależność · poglądów · i 
krytycyzm. Może dlatego właśnie 
nigdy nie zmieścił się w tadnej 
partii. W gimnazjum natomiast na-
leżeliśmy razem do ·organizacji Pet. 
Była to dość ekskluzywna, ale za to 
dyskretna, młodsza siostra akade­
mickiej Alfy. Prym wodzili w niej 
starsi od nas, Antoni Gołubiew i 
Teodor BUjnicki. Wejście do orga­
Ilizacji zaproponował mi prat Teo­
dora, a Czesława wprowadziłem już 
sam.· Zabawa jednak trwała do cza­
su. Katecheci wywęszyli sprawę i 
zakazali spotkań. Ja opuszczałem 
już wtedy mury szkolne, więc do­
piero p6źniej dowiedziałem się, że 
podejrzewano nas o. jakieś związki 
z masonerią. Wiadomość . ta mocno 
mnie ubawiła, a Czesław, kiedy 
spotkaliśmy się w San Francisco, 
wypi~ał mi taką żartobliwą dedy­
kację: "StanisŁawowi Stommie, kt6-
Tli wciqgnąt mnie do ma$onerii". 

W Pecie nikt nie narzucał opinii 
i ideologii. Pod tym względem by­
ła to organizacja bardzo otwarta. 

cijanizm. Na nies.:częście to, co go 
denerwowało, przeszkadzało nieco w 
docenieniu innych, niewątpliwych 
wartości sienkiewiczowskiej pro7;Y. 

Jego namiętnośc*,- literacką była 
natomiast "Czarodziejska góra" To~ 
masza Manna. Podzielałem ją zresz. 
tą w pełni. Nie mogłem za to przy_ 
łączyć się do jego zachwyt6w nad 
po~zją Rilkego. W ogÓle jej nie ro­
zumiałem. 

Wyraźne ciągoty literackie Miło­
sza ·spowodowały,. że zaczął studio. 
wa(: polonistYkę, Gramatyki porów­
nawcze, przecinkarstwo L. ten ba~ 
biniec! Na dłuższą metę nie można 
było tego wytr.zymać. Bardzo szybko 

, przeniósł się więc na prawo. 
Zdaniem Jerzego ~gÓrsklego _ 

"ówcze8ne $ttl.dia pra-w.nicze przy­
ciągały znaczną łWobodq systemu 
egzaminów i seminariaw, przede 
wszystkim jednak stanowiły znako­
mitą .szkolę mllśZi. I to nie tUZko 
dlatego, że wykładano tam prawdzi­
wą ekonomię i prawdziwą. skarbo~ 
wość. ·W przeciwieństwie do poloni~ 
Btyki tl.CZllt'll np., że ma"ksizm to 
tyLko metoda, pewna faza krytyki 
ekonomii. a nie ksu:oa, rzecZllwi~ 
stość, zmaterializowanie humani­
stycznych wartości. Studia p'l'awni~ 
cze pozwalatl1 wiele rzeczy zrozu­
mieć, polonistyka, je żeli już, to bar~ 
dzo intuicyjnie", 

- Dyskutowaliśmy nad różnymi kwe--

trony 'oczarow~ny' by} pr7.es~lośei4 
Wi~lJt.ieg'o · Księs.twa Lile\\'Bkiego, za­

· koc~ny w tej ?iemi.·-W szkole naj~ 
bardziej dawa"ly . if: we znaki jego 
111e~ależność i oi'yginalność myśle­
nia· oraz wyjąikowa krnabl'noŚć. 

·SżązegÓ1ni~ oolehie odczuł to- ·chy­
"ha , ksiądz ~techeta Leopo1d Chom-~ 
. ski, Czenlaw nie znosił przymusu, 
natomiast k-;iądq. uwazał, że asee~ 
tYZłJ1 i ·rygor dQtyczą na .równi jegó;,. 
jak i uczniów. Miłosz nie uznawał np . 
z~ s.tosown~ przyjmować· za praw€1zi", 
'we \v.szYstk'ego· tego, d~ego.uczono'1las~ 

s~i~mi ŚWiatopoglądowymi, zaczer~ 
pniętymi z przeczytanych lektur. O­
kazje do szerokiej wymiany myśli · 
st ;\Tarzały też spektakle wspaniale­
g9 teatru· "Reduta". Jako grupa in­
telektualna· nie opuściliśmy. żadnego 
przedstawienia. Do . dziś pamiętam 
"Wyzwolenie" WY51?i-ański.ego czy 
nZaczarowane koło" Rydla. - We 
w~zygtkich, dyskusjach Miłosz wy": 
~óźąia.l się';· bel!kompromisow·oŚcią. 

·· woeec s.chemat6.w ~m~lenia.· Wielu · 
. ..s~e-wfila 1:k1". jl(!go awer-sja ~o Sien- '. 

> • p .owaU$my ;H~ - jesJenlą trzy. -
.. cłzi.~tg9 trz.edego ~ rtrku -

' kięwicza.. .. Zlościła go ta ·.narodowa 
polltul'a"..nies~ompiikowany patrio-: 
tyzm Skrzetugkiego. Pamiętam taltie 
jedno ·spotkanie w Sali Sniadcckicb. 
Jaki.ł mlady naTodowy demokrata 
chwalił w.ła!inie si enkie.wiczowski e 

-wz.ory patri.otyzmu. .Miłośz skwito­
wał to nagłym, g:rorrikim, ' prowoku­
ją·!!y.m rykiem, który pr,awdopod~b­
nie miał naśladować śmiech. Podobnie 
re.;l~ował na "Quo vadis". . BawiI­
g~ ~iczowa ty! ni..edol'ysowany chrześ-

:" .,. . . -. - ;"..... . ... . " ~~ 

wspomiąa Zygmunt ~.u~iY-ń • 
tiki. . - ~iłszkałerń ~v9W 'baS .w d9-:'.. 

-mu akademickim . na G6rje Bu!u~o':, 
~ej, w pokO,jU: łó·5: . na . ciwurty,m 
piętrze,·. Więk5Z0~Ć polwi była dwu­
osobowa, więe,,· d;.o.kwa terol<vim,o mi 
jakiegoś IItuden-ta prawa, Czesława 
Miłosza·. Słyszałem c nim tylko tyle, 
że Jest zupełnie niezly'm poet~. Nie 
zauważyłem, ieby angażuw.al -się w 
jakieś wystąpienia politycme. Jeru> 
p07.y.cja była r-aeuj »p7.elu'Ud isola­
ticm;: rzadlro kto, goodwierlzał; Pl'Ze~ 
ważnie pra<!ował, , ucźył sI,!, c1UŻO, pi-
-sał. Zapytałem go ltieąyś, czy pisa~ 

. ... nie' J-)l'Zyehodzi. .mu. latwo. -. Zjlmi2st ' 
·pdpowiędZf. p'oka~ał lpi·, dQśe .:-w.skie . 
pasmo papieru z Innbstwl!m skre­
śleń i PDPx:awek. Mus~.ęsre:· ·w tym 
momencie przyznać do malej nielo~ 
ja'lności wobec niego.- Wie-d,ialem, 
jak cenne są manuskrypty poet6w i 
pisar.zy, . i dlatego buntow.aiem się, 
ilekroć wrzucał je do kosza .. Z.aczą­
rem więc pod)o:gd<ł,Ć je i _~howaĆ. 
Gdy miałem już dó~ pokaźny rulon, 
wywoziłęm .. do _ aomu . rodzinnego. 
Niestety, wszystko spaWem · we 
wrze~niu -1930, Ni.e ~hciał.ęm, opus~:· 
cżając d~mr pGzostawić w nIm ze­
goś, co .;mogło w' }akiś -sposób priy~ 

'I3POr'l.yt rodzinie kłópotów. Mam na­
d7.rej~, 'te-' MiłQSZ . nl 'to wybaczy. 

- ~ Zyliś~y" wtedy; w ok-~esie wielk-.e~ 
~o rozpolitykowanIa mł~dziezy. Cho­
ciażby ,.sławną ,'watka o autonomię 
~.,.Z'3zycb ii~zelfłi. ~o tej pory orga­
nizacje akademłckie ·zależne byly 
wyłącznie od ·rektoTa. L'm~ mial na 
nie tadnego wpływu ani staTosta, a-

·ni -władze polityczne; policja hit 
m9g1a wejść na teren akademicki 
nawet w pr~ypadku, gdyby studenci 
okładali się kijami. Pierwszym kro~ 

c kiem ministra Oświaty, Jędrzeje.wi;" 
cza, łamiącym tę autonomię; było 
uznanie prawa policji do, interwen· 
cji. Zaprotestowała przeciwko temu 
olbrzymia większość profesor6w I 
student6w, Również i my, mleszkań­
cy domu akad('mickiego. postanowi~ 
1iśmy zademonstrować swoją posta­
yvę. Na kiju od anteny umieściliśmy 
kukłę, wykonaną z koszuli i kaleso­
n6w wypchanych papierem. Głowę 
stanO\,viła główka kapusty. w Jev.'ej 
ręce trzymała, wycięty z tektury, 
paragraf, a w prawej bat. Nie 

. pamiętam, czykoszula była Miłosza, 
a moje gatki, czy odwr~tnie. Mało 
ważne. Aluzja b"ła wyrama, Wszy· 



scy wiedzieli, że kukła przedstawia Miłosz pisał o nim po wojnie w "Ro- Ta aktywność zewnętrzna - runek żebyśmy przestali drukować 
ministra Janusza Jędrzejewicza. dzinnej Europie": "Jedną z racji - wycieczki, imprezy, występy, Jędry~howskiego i Dembińskiego. W 
Szybko zaWiadomiliśmy redakcję bytu tego stowarzyszenia i glównym uroczystości, na których wystę- tej sytuacji pismo "Żagary" prze-
"Dziennika Wileńskiego", który na- powodem do dumy była pogarda powali w czarnych beretach z czer- stało istni~ć. 
zajutrz zamieścił notatkę o wysoko dLa snobów, pijaków i osłów z ra- wonym chwastem i 7; olbrzymim ki- Miłosz miał bardzo poważny sto' 
post:l\vionej i zawieszonej osobisto- pierami zrzeszonych w »korpora- jem pielgrzymim, swoim symbolem sunek do poezji. Znacznie poważ­
Ści. Przez śzereg dni przechodnie cje«". Brzmi to o tyle dziwnie, że _ była jednak mniej ważna od ich niejszy niż np. Gałczyński czy Buj­
mijali dom z zadartymi głowami przecież członkami korporacji byli wewnętrznej nauki obywatelskiego nicki. Tamtych, a w pewnym sen­
cieszyli się bardw uczniowie dwóch Ignacy Mościcki, Józef Piłsudski, życia i przygotowań do zajmowania sie i mnie, interesowało przede 
gimnazjów, mieszczących się po dru- Roman Dmowski, Bolesław Lima- w_ przyszłości odpowiedzialnych sta- wszystkim, co by tu zrobić, .żeby 
glej stronie ulicy. Którejś nocy je d- nowski, Ignacy Paderewski i wielu nowisk. Generalnie tonacja ideolo- egzystować z literatury. Dosyć 
nak portięr zdjął kułdę pod pertek-- innych, nie wyłąćzając -ojca Miłosza-J giczna organizacji oscylowała wokół sym{>tomaly.czne by~o następujące 
stem, że wisiała na jego kiju od an- kt{>ry ńalcżał do WtHecji. KOlJ)o- umiarkowanie lewicowej z -senty- zdarzenie. Gałczyński, ;ak zwykle 
teoy radiowej. Na-sza zemsta byla '- racje zrzeszały młQdzież akądemicką mentem "dla Piłśuaskiego, antyna- cierpiący na niedostatek pieniędzy, 
sroga. Co pewien -czas z pięt~r mię- r6żnych narooowości, z wyjątkiem cjonalizmem i regionalnym wileń- udał się do rozgłośni po zadatek na 
dzy schodami kla~ki schodowej spa- Niemców, i różnych kierunków po: skifu kolorytem Jej członkowie wiersz. Zadatek szybko przepił i 
dały na parter pelard15t, . których lityCżnyc,h, prócz 'lewicy. Było Jch VI kpili z pewnych \;lstalonych !wnwe- najchętnle; zapomniałby o obligacji. 
wybUChy doprowadzały . go d9 roz- ,Polsce przeszło 150, oraz kilka pol- nansów,lekceważyli np. towarzyski W rozgłośni pilnowano _ go jednak 
stroju nerwowego. Kanonada zakoń- skich za granicą: w Paryżu, Kow- kodek! Bozi'ewicza, odrzucając cał- doŚĆ skrupulatni.e i w końcu zmu­
czyła się wów.czas, kiedy 'na piś- ,nie, Rydze, Pradze, Bratysławie. kowicie honorowe pojedynki. Na to, S2:ono. Wiersz powstał. Gałczyński 
mie, na tablicy ogloszęń, przeptosił Xaźda zawiązywał-a się na zasadach żeby ogłosić -publicznie, że nie ma się przepisał go ładnie, pr:zewłąz~ł 
wszystkich studentó\v. Z chWilą, g"dy , 'czysto towarzyskich. Np. Klub "Leo- zwyczaju przyjmowania takich wyz- W$tążeczką i zaniósł ' do rozgłośnt, 
utraciliśmy kukłę, pos_tanQwilismy ~arąu cia Vinci". Zorganizował go wań, trzeba było w tym czAsie cy- g<;łzie wręczył dyrektorowi, pytajttc 
z Miłoszem umieścić na domu trans:' Jeden z profesorów. Powszechnie wilnej odwagi. Powodowało to też bez ogródek: "Ile ~dzie w kasie?" 
parent z napisem ' ;,Niech żyje 4uto- -cieszył się on opinią klubu pedera- póważne komplikacje, ponieważ w Na wymienioną kwotę Ulreagował 
nomia". Zrobiliśmy go zkBkunastu stów. Być może wynikało to z fak- przypadku obrażenia czy spoliezko- gwałtownie: "Co? Za wiersz?" Wy­
arkuszy tektury przymocowanych tu, it jego członkowie rekrutowali wania nie wiadomo było; jak'Się za- targował podwójną stawkę· 
do liny, którą ~ dac{lIl spuściliśmy się spośród ·najbardziej przystojnych chować Miłosz w takie rzeczy się nie ba-
na wysokość naszego piętra, a na- i eleganckich studentów, . Trudno powied:t.ieć. żeby Klub wił. 
stępnie przymocowaliśmy d~ okien. S zczodrym dla artysty dyrekto-
Niestety, prąd ciepłego powietrza z rem był Witold Hulewicz, tolc-
wywietrzników uniósł transparent rancyjny humanista, ciekawy 
daleko od ściany i długo jeszcze każdego nowego zjawiska i mający 
musieliśmy pracować, zan im zaczął ambicje uczynienia Wilna ośrodkiem 
wyglądać przyzwoicie. Nazajutrz po- kultury, To on, dowiedziawszy się 
został po nim jeno sznur, a płat.y o kłopotach teatru "Reduta", nale-
tektury z liter ami uleciały z wia- gał na Osterwę, aby wybrał Wilno 
trem. Ha, trudno. Postanowiliśmy na miejsce manifestacyjnego exo-
wykonać go z płótna. Miłosz ~bierał dusu. I rzeczywiście "Reduta" prze-

_ pieniądze wśr6d lewicy. ja wśród niosła się do· Wilna na kilka lat Je-
prawicy. Kupiliśmy wszy~tko, co po- den z młodych aktorów tej sceny, 
trzeba, l jeszcze tego samego ania Tadeusz Byrski wkrótce wrócił po-
transparent był gotów. W nocy; ko- nO'\l.rnie do Wilna, przyciągnięty 
ło godZiny drugiej, zbudził mnię Mi- propozycją Hulewicza podjęcia pra-

-łosz i pokazuje dyndający za oknem cy w rozgłośńi. 
dJ:ut. Wszystko wskazywało· na to, - Byłem akurat bez enOGDeme?~t, 
że ktoś oz pralni, kt6ra mieściła się Il Wilno wyws-1'ło na mnie silne wra-
nad nami, usiłował ' ~aczepić go o renie. Mója. pJ:aClł w radiu si:ybk. 
transparent. "Alarm". - Kilku kole- przeszła z<> zwykłego aktorstwa - na 
gów natycllI~iaąt 'pobiegło . na górę. ścisłą współpracę z Hulewiczem. 
Zastali tam pewnego studenta, sie- Nie cL~ka:łem długo na awans kie-
dzącego na parapecie. Nikt go nie rowlliczy. Natychmias po · przyj~-

' bił; sam koziółkujl\c przez ' szeŚĆ dozie zap~jaźniłem si z AntQnim 
pięter po - &chod.acp, wy1ądował ' źa lJóhdziewic:rem. spikerem, kt6ry 

' drzwiami na ulicy. Nie wr6cił już RnaLwszystkich interesujących lUdzj 
nigdy do domu aKademickiego; tA t · 111 mieście i cii\gle mi kogoś przed-
na · uniwersytecie ja.kS'ś lO nie wł- ;-tawi.ał: Zawięrał,em wi~ znajomOścl 

; dZ,iano. Praw.dop.:óda&nie- by) .jŁpi.~- w-· pióruu\J.-jącym _~pię: -K~r~oś 
. em i przeriiesianr$ :«0 na -Inny t~- dąia oświac'iczył mi: "Musj się paJl -

ren.' Pl'zewidYl,.vaHśmy, że ~odobna ' " poznać I. takim moim lJI'~yja~elem, 
,pi6ba moźi ~f~ P?~tl)E?'Ć' ~r~c~;Wy.-: :; kt6rr je t nie'słjrcname 'brus-qui: eE .. 
.znaczyliśmy stra~e. :R:teczywlścJe, po · sto ' liiWa "fHesympatyczny ,1;· słówo '" 
pt!wnymc-żasle pod ' 'dom zajeChał , daj~.c-Potf'af{ nawet splunąć łl~ pod- . 

' samochód s\.taiacki. Na tlacJlll. SJlU .' loię . ./L.1~ jea! t4ł baJd:l;l) <Iobry <poe- .' . 
. iifunastyczn~J uśtawI'oho dl:uią-':· dra-- ; t~~.~ '.f. pi!:edS.YlWiOflC ~'. C.~e,s}~ •. , 
'·binę, ' po kt6rej zaczął srę ",vBpina~ . . ";a .. )'(iłOlłŻ' • . VUs~ Je<ina1r Jtwier-
strażak z bosakiem w ręce. Wówczas d;dć, że ńigd'y~ prz~jmnlej w mo-
lia wS7.ystktctl-Jńę~ch:ot-w.orzyły si~ jej oł5een.!)Ścl, nl.1t naplwni'komu .na 
drzwi ball{(luowe f ·z hydiańlÓW po- - buty.' : .... Nawią~aliŚUl' - natómi,a)Jt . 

' leciały w .d6ł strugi 'fY'ody, Stra'żacy wsp61prącę,któ.ra układała alę cał~ 
~' zrejterowall-, a ~:tupenej skwfiowali kiem _sympatycznie, chociaiJ,łilOlł7. 

to rykiem . tryumfu. P"oteljl by~ -te.J" nie-by1 7:by$ płodnym wsp61~ra O\V_- . 
le fony od różnych władz propol).ują- nikiem. - ' , ' ::. . 
ce nam, żebyamy zdjęli trans,arenł- , NaS7;a ro.zglośnia był~ :l~dyną . 

- lub przynajmniej nie ,,-pr.z-eszka~zaU : kraju, kUtra wierQ.i~, przei:ista-iviała 
w tym Innym. Na z\vołanym ad n~ : . peł-ską p~'zię wsp6łg~e6'914- -,;i!Ii~ 11-
o g:>dzinie sz6stej rano, w iecu miuz-: _ ' -: .. . . . . " - j , ', ._ ' - . ',- j ~ ><> . ~ _ _ - - • - - .,Cz~c sif!~, z~~tnio 'l. op!nia, J:!u~1i~):n~. 
~ańt:6w zapadła -di:!cyzja: "",Der k:r:m _.T ' Wśród-.. teJ wu~l,eś~ ' kluł:ll>w"" " i 1·;\\.:'1()~ęź.6~" bYł ~ą.,4,1~hk>~a.,_~zyst-.~. ~o",~dz~eń-Preze)itow~~~my ~p'i~t.~. 

' ostatmej ' kropli z --żyl bronić b~d~tę;- I kąq1ot'acJl, Ak~deffil(:I:-ł Kl~'ł, W!<t'. jk~tl. .Pipw~m~tu~ Wl;!}k§Zą~" ,~~ól'e da\'4l~ly' "ę~az· t~go. , CQ s~ - w 
mV transpa7'entul ,. - TefeI.onicznie , ,c~góyv był. chy.ba n.;u~ar~ZleJ zna~ t~sć -prt:edsta.wlały dla me~o spotka- , tej dziedzinie dokonuje ' w Pols e 
przekar.aliśmy . ją rektorowi j sta-ny i sPeCyl1cz~le wllenS~l. J Lączyl 1ma r W }Dyble. Intelekttl:alLS.tó~ czy H1!Jewicz . zezv.:alał na realizaci-ę 
roście. Transpnrent wisiał n:lr~ mip.- : łurrstykę. kr~Joznawczą l spqr ty z środ! . ~ltet:.;l k.l;., !~m -właśme ou~ ,róznych pomys!ow. ale trafiał. na 
sięcy. Zdjąłem go dop iero pr7-ed , aktYWp.ośClą mtelekt~.alllą. ~a.wet ~rył .1~Q dla pozn~eJS~Y"('~ ·"Żaga~6w ',pewne ··opory w pra ie, a · zczeg6lnie 
wyJ:lZdem na ferie wielkanocne. W najwi.ększy. z ~łóczyklJÓW (a Je~no- _Stamsła.w ~at-1';1:a~klewI<:z.., . w. "Słowie" Cata-Mackiewicza, K~n­
międzyczasie Miłosz projektował I cLe~me naJdłuz$zy, stąd prze:-wl~ko . ·JegO] ,kll,ku mnych. Także ... erze- fhkt narastał bardzo szybko. W 
wystawIenie na tarasie sali gimna- "Kilometr'),. Wacław . Korl:lblewlcz, g~ Zag6I.Skl~o: :- Cat zapr?po~~- ,jSlowie" prawi codziennie ukazy:-
stycznej "Misterium na zgon auto- \ bardzo , cen~ł dyskllSJ~ h~erackie swał n~m C~~OWltą autonOmlEl pISo:- wa].ec sf~ za lub prz~i.w Hulewkzo:wi. 
noltlh"_ Uło±y2 nawet pa'l1ichid~, l' członków kl-Ub~:- Pon~ewaz j~~:.n llI~a. Mlało by~.t.rzech .do deeydowa- WreszCle jedna z karykatur .F llksa . 

. ' kt6r-ą, p,rzeobleczeni. w prześcierad- stal,'S-zy' od CzeslĄwa . Ml~9~a., byhs-. ·rua o ukladz~e maten::;łu: dwóch z Dang1a wyczerpała ciei"pl.iwo~t 
ła, Jjlieliśmy śpiewa~ nad leżącą na my ra~em ~ klu~je tyl~o półtora zespoł~ i on, lt' decyduJący.n~ głosem nasz.eg,~ ~z~fa: .SP9~kaw 'zy karyka­
kata!alku autonomią. Zapamiętałem roku Tl,'udno 8koJar~yć mi, ,w kŁó.- ,w raZie, gdyby przedstaw1\~lel~ 'les- !urzyste- w cuklernl uder ył go p_ej-
dwie zwrotki: " rych , Hnp!e~a~h bra} ?n .uązral. Był. P?lu r6żni1l,:si~ międ~Y ·~()bą'Zd~- , ~zem,. Ił ~ast~pni.e własnorecznie', 

, ~eay ' jesEc~e- ż6łtodzHłQęm" hardż() ' nJ'eni. P-ozyC.f.U ,.2.~r6w" -:była '.dosyć . SPÓfzącU~ not~tk~ ' a tym zaj"clu 
. nieśmra!ym, o dZiecin,nie pul<:h!1ych , d~iwna. Zorgani:z wane przy _ wileń- zaznaczaj'ą.::. te roTti'mie, Iż Dtmgl 

"Leży już nłd}iwa . p-oliczksl:!l. Dlatego opf1arzyliśmy go ' skiro "Słewie", ,piśmi~ k0!1ser' ąly- jest:tylko rrueczetn VI ~~domel r~ 
Nie c~6e ncwet piwa pst!Qdommem .. ~ajo". Stldz.~. '!e_ pa- jstów .. pr.ez~nt9wałq_ · p~bąlt.acte_\ . 1~t6- c~ .... Obf.~zQny ' Mackiewicv- wyi;wal 

"Autonomia _ . mięta on Jbył gimnazjalistą lub rt; w krótkim . czaSIe zrobiły ich au- IIu1ewicza I;\a J)ojedynek na cięŻki~ 
~br4t ją mtni~te-r: , świeżo upiecu>nym studentem) na_ o : torom opinie komunistów. Cat ~rzy- szable ułańgkie, HuleWlC7. lostal ra-
Bo miał wić! system : sźe WielkIe widowisko lodowe "Za- wj.ł się ·trochf! na Jęd.rychowskiego , niany. ~ Warszawa, uznaj'" !lev."1l" 
K.okofonia." - . C l tA k > ~ . ., . bijanie bazyliSZka!'. na . baSZCIe..>- a e k ",ry ze .swoją ryty~ą 6wc~~nej nlestelso.wność tegó typu lncy-aentow. 

Do imprezy ' jed.nak ni,e doszło. Nie 
było nikogo, kto by ją opracował. 
Rząd dU8~ na naszym uniwersy­

tecie, jak zresztą l ns innych, spra­
wowali narodowcy, mający ·przeciw 
sobie opozycję składającą się z wie­
lu nielicznych grup różnych maści: 
poczynaj~c od czarnej międzynaro­
d6wki katolickiej z "Mazarinim" . 
~tanisławem stommą, przez zielo­
nych ludowc6w, aż po krwawoc~er­
-wonych komunistów z "Bobespler­
rem" Jędrychowskim, póiniejszym 
ministrem PRL-u na czele. O Miłoszu 
wiadomo było, ' że należał do Aka­
demickiego Klubu Włóczęgów, or­
ganizacji bardzo zróżnicowanej poli­
tycznie, z.przewagą jednak lewicy. 
Z korporacji studenckiej klub - ten 
wziął wiele cech zewnętrznych i or­
ganlzacJ jnych, choć jego członkowie 
st~now&o temu zaprzeczali. Sam 

miasto brało_. w tym udzi4lł,· nawet rzeczywistości zdawał się .sterowaĆpowo1ala ~o do siebi~ n~ , dyręk1.óra 
wojskO. B~dzo utkwiły mi w pa- ku kon~e~tacji. Najwięcej szumu litera;ckiego: Ja; prawie li lł matycz­
niięcl na$ze pdwiedziny u Miłosza zrobiły jednak dwa ostatnie artyku- nie, ~wansowa}em na 'jego miejsc . 
w Suwałkach, gdzie mieszkali wte- ły Dembińskiego, w kt6rych propo- moje natomiast ~wakowal ,) Poriie-
dy jegQ rbdziee. Organizowal1śmy nował m.in. co 'prawda jeszcze nie waż Czesław Miłosz wrócił akurat 
wyjażdy z wyst~pamina prowincję. wydziedziczenie, ale wywłaszczenie ze stypendium w Paryżu, zapropo-
Kiedy. znaleźliśmy się w Suwałkach, ziemian z. prawa ściśle własnośc.io- nowałem mu ten etat. Z w' Ikim 
postanowiliśmy odwiedzić Czesława, węgo na posiadanie feudalne w sto- trudem udało mi Rię go n mówić , 
który chorował wtedy na grypę. sunku do państwa. Tzn., że Pal1stWO Wspominając w "Rodzinnej Europie" 
W~tał z. łóźka, na piżamę wci~~ął ~li.ałob! decydo~~ć ? tym, czy. kw~- pracę sekretarza programowego w 
kozuch l częstował nas wyśmIemtą hflkac]e właśclcleh odpowladsJą naszej r zgłośni stwierdził bez en-
f.1alewką. Nie oszczędzał jej, a że rzeczywistym potrzebom zarządza- luzjazmu, że przekładał tylko pa-
nadzwyczajnie nam smakowa2a, \Vi.., nych przez. nich majątk6w. Dembiń- pi erki nie wiadom'o po co. W cz.asie 
zyta się nieco przedłużyła. Byliśmy ski wPraw~,zie nie kierował się ra- jego urzędowania przebywał w Wil-
zalani w pestkę, kiedy doszliśmy cjami klasowymi, tylko ekonomicz- nie takie Gałczyński. Żamówiliśm:v 
da wniosku, że jednak .trzeba j~- nymi, w Nieśyvieżu jedna.k ?dczyta- u niego konferansjerkę do pierwsze. 
chać, bo następnego dma czekaJą ne to zostało Jednoznaczme Jako na- go "Podwieczorku przy mikrof nie" 
nas występy . w BiałymstokU. Oka- ruszenie świętego pr~wa własności, bo zależało nam na c7.ym~ wyjątko-
zal0 się potem, że Kazik Hałaburda Zrobiła się wi.elka awantura. ..Ża- wym. Zgodził się i nawet zaż~rta1 
z?staw~ł u Miłosza t~czkę z mate- g~~arI?i" pot~ąsano w Sejmie. Dem- sto złotych a conto. Min&ł tydzień . 
rlałam] i tneba było wszystko od- bmskl stał Sl(~ płachtą na byka dla drugi, materiału ani śladu. Prmi('wa:> 
twarzać z pamięci. A z kondycją finansujących Mackiew\cza "żub­
tego dnia nie było najlepiej. rów". W rezultacie Cat postawił wa- CIĄG DALSZY NA STR. tO 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 8-9 
nie miał telefonu, poprosiłem Miło-
za, żeby poszedł do Gałczyńskiego 

i zorientował się, co się dzieje. Na­
stępnego dnia Czesław relacjonował 
mi: "Byłem u Gałczyńskiego. Leży 
spokojnie na sofie i powiada, że nic 
nie napisze. A na dodatek zapytał, 
co mnie to wszystko obchodzi, że 
Byrski się martwi. Niech się mart­
wi". Moment później, w chwili, gdy 
akurat miałem rozmowę telefonicz­
ną, zjawił się w redakcji Gałczyń­
ski. PodaL mi list i natychmiast od­
dalił się, nie dając szansy na odez­
wanie się choćby słowem. List był 
krótki: "Szanowny Panie, konferans­
jerki zamówionej przez Pana napi­
sać nie mogę, ponieważ leżę obioż­
nie chory, co wczoraj m6gi osobiś­
cie stwierdzić wysiany przez Pana 
urzędnik MiŁosz. Z poważaniem. 
Konstanty Ildefons Gałczyński". 
Przez kilkanaście następnych dni 
wszyscy tytułowali Czesława "urzęd­
nik Miłosz". Później jednak coraz 
rzadziej było nam do śmiechu. Roz­
począł się proces jedenastu komu­
nistów z "Karty" i "Poprostu" 
(większość to członkowie dawnych 
"Żagarów"}. Sytuacja w Wilnie sta­
wała się coraz bardziej napięŁa, na­
silały się akcenty nacjonali:::tyczne. 
Kroplą , klóra przepełniła kielich, o­
kazała się audYCja chóru białorus­
kiego z konferansjerką Miłosza. W 
tym samym czasie w "Małym Dzien­
niku" ojca Kolbego ukazał się ar­
tykuł "Komuniści opanowali roz­
głośnię wileńską". Ci z "Małego 
DZiennika" wykryli też, o czym ja 
sam nie wiedziałem, że nauczyciel z 
OszmIany, który przysyłał nam po­
gadanki fOlklorystyczno-obyczajowe, 
jest Zydem. A opowiadania Zyda o 
chrześcijańskich obyczajach zadusz­
kowych uznano za nieprzyzwoite i 
niewskaz:łne. Było to już po śmier­
ci Marszałka Piłsudskiego, na po­
czątku roku 1937, kiedy rządy puł­
kowmków umacniały się. Dlatego też 
te mcydenty były wystarczającym 
pretekstem dla wojewody Bocianow­
skiego, aby zażądać usunięcia nas z 
rozgłośni. RedakCja Naczelna Pol­
skiego Radia zaproponowała Miło­
szowi pracę w komórce koncepcyj­
nej, a mnie - stanowisko naczelne­
go reżysera 

W Wilnie Miłosz przylgnął jakoś 
do nas i bardzo polubił córkę Ag­
nieszkę. Odwiedzał często nasLą wil­
lę przy ulicy Witoldowej. Po kolacji 
czytał czasem swoje wier sze, ale 
przeważnie prowadziliśmy długie 
dyskusje i montowaliśmy prognozy 
polityczne, spc'eczne, ideowe. Przy­
jaźń przetrwała również "okres war­
szawski". Razem przeżyliśmy wy­
buch wojny. Tyle tylko, że ja zosta­
łem z rodziną w Warszawie, Czesław 
natomiast zgłosił się na punkt zbor­
ny Polskiego Radia na placu Dąb­
rowskiego, skąd autokary ruszyły do 
Lublina. 

W spolmna Jerzy Zagórski: -
Miłosz doszedł za falą effil­
gracH do Bukaresztu. Stam­

tąd . J..>fzez Związek Radziecki, wró­
cił na Litwę do mająteczku matki 
na kowleńszczyźnie, a stamtąd (prze­
cież było to jak przez miedzę) do 
Wilna. Wkrótce potem do miasta 
weszli bolszewicy. W tym czasie na­
wią;:ał Miłosz współpracę z kabare­
tem "Ksantypa" i wtedy też Chyba 
z~proponował lub też może przystał 
na koncepcję utworzenia teatru 
eksperymentalnego. Szczęśliwym C7-Y 
nieszczęśliwym zbiegiem okolicz­
ności - dysponeniką kultury w 
mieście była od niedawna jego ko­
leżanka uniwersytecka. Poszli więc 
do niej licząc na poparcie. "A czy 
wy nie jesteście czasami dekadenci?" 
- zapytała. Tamci odeszli z nosami 
na kwintę, a Miłoszowl wystarczyło 
to, żeby już o świcie czmychnąć z 
Wilna przez zieloną granicę do Gu­
berni. Zameldował się w Warszawie. 
Osłonę dawał mu jego litewski pasz­
port. Ja i Andrzejewski strzegliśmy 
się inaczej. Umieściliśmy się na koń­
cu Bielan, na samej granicy mia­
sta, niedaleko lotniska niemieckiego. 
Znając awersję lotnil"ów do gest.apo 
mieliśmy prawo przypuszczać, że ci 
ostatni nie będą nas zbytnio niepo­
koić. 
Miłosz był ZClwsze dla mnie za­

gadką. To jego, sprzecwe z <.'T--I,e­
typem warszawskich powstańców, 
awanturników, przekonanie o war­
tości własnej głowy, a więc i ko­
nieczności wyniesienia jej z opresji. 
Chyba jest w nim coś białorusko­
litewskiego; coś z komple!>su naro­
du, k1óry boi się, że w pewnym mo­
mencie straci kontakt z wielkimi na­
rodami. Być może ta sama ostroż­
ność dyktowała mu również posłu­
giwanie się paszportem litewskim, 
by móc w swoim mieszkaniu urzą-

im go 
dzić małą, nielegalną redakcję, w 
której składano, odbite na powiela­
czu, tomiki poetyckie. Dzięki temu 
przecież mógł ukazać się, chociaż 
pod pseudonimem Jana Syrucia, je­
go nowy zbiór wierszy. 
Spotykałem się z nim często na 

konspiracyjnych wieczorach poetyc-

kich. Pamiętam go u Andrzejew­
skich, c~ytał "Świat, poema naiw­
ne". 'a zebraniach organizacyjnych 
,.sesji poetyckiej" nawiązał kontakt 
z Turowiczem, Wyką, Zukrowskim, 
Kwiatkowskim. Kisiel wspomina, że 
widywał Andrzejewskiego i Miłosza, 
jak chodzili z Janką Cękalską. 
Wkrótce Miłosz ożenił się z .Janką, 
a ArdrzejewsokJ z Marią, z domu 
Abgar-Ab garowiczówną. 
Tuż po wojnie ludz;e odnajdywali 

S I ~, by często się rozstać, bo nie 
zawsze mogli już być przyjaciółmi. 
Innymi spotkaniami i rozstaniamI 
rządził ślepy los. 

- Niezależnie od kierunku ro­
zejścia !.ię dróg żagarystów po za­
kończeniu wojny - opowiada Ry­
szard Matuszewski - byli oni w 
jakiś sposób z sobą związani. Jerzy 
Putrament, odwołany w roku 1950 
z placówki w Paryżu, s tał się 
jedll)m z głównych organizatorów 
życ,a kulturalnego i literackiego w 
kraju. A był to okres dość inten­
syY\'nej indoktrynacji w stosunku 
do p s rzy i poetów; Indoktrynacji 
po pierwszych lata.ch pawojenny<:h, 
kiedy akcentowano, że Polska bę­
dzie krajem sprawiedliwości spo­
łecznej, demokracji i socjalizmu, do 
którego dojdzie własną drogą. Ale 
już na przełomie lat 1-948/49 kUrs 
zacz-ął się gwałtownie zmieniać. 
Poj a Wiły się pierwsze ataki na 
tzw. prawicowe odchylenie w par­
tii, nastąpiło oskarżenie i areszto­
wanie Gomułki, zerwanie Stalina z 
Titem; zimna wojna. Za tym szło 
usztywnienie polityki kulturalne', 
wymas;anie od pisarzy funkeji us"'u­
gowych. Wielu z ich uznało to za 
cenę, jaką płaci się za SOCjalizm, 
za wyzwolenie spod okupacji. Inni 
natomiast czuli w tym coś niepo­
kr-j;' cego: to, że chłopi otrzymali 
ziemię z reformy rolnej, jest 
wprawdzie słuszne, ale przecież z 
tego nie wynika jeszcze, że pisarze 
mają pisać tylko "realistycznie". na 
zadane tematy, natomiast fantazjo­
twórstwo czy śmielszą metaforyza­
cJę, jako formy "strupie s~ale", po­
winni odłożyć do lamusa. Miłosz 
widział to wszystko prze'1;kllw i e. 
tym bardziej, że miał możliwość 
spojrz.enia z odpowiedniego -dystan­
su. Coraz sceptyczniej oceniał roz:' 
wój Śytuącji W kraju, ograniczenie 
integralnej wolności. pisarzy. Nato-

. miast marzeniem Putramellta było 

i 
ściągnięcie Miłosza do kraju i 
wprzęgnięcie go do rydwanu pol­
skiej literatury socjalistycznej. 
Ponieważ zdarzało się, że dyplo­

maci odwołani z placówek decydo­
wali się na pozostawanie za grani­
cą, wprowadzono praktykę służbo­
wych wezwań do Warszawy, gdzie 

zainteresowanych powiadamiano o 
odwolaniu. odbierając im równo­
czpsnie paszporty Miłosz dostał ta­
kie wez vanie w grudniu 1950 roku, 
00\\ ledz al s;q te .. że do Paryża już 
nie wróci. Tymczasem za granicą 

piej niż wielu z nas w owym c.:a­
sie, zdawał sobie sprawę z fatal­
nych konsekwencji zniewolenia li­
teratury. 

~ 

Po definitywnym zerwaniu z 
Polską . atakowany był z wielu 
stron. Atakowali go pisarze w kra­
ju i - jeszcze ostrzej - pisarze e:' 
migracyjni, którzy nie mogli mu 
darować, że był urzędnikiem w 
służbie PRL. Mimo osamotnienia 
pracował. Dzięki pomocy instytutu 
LiteraCkiego w Paryżu udało mu 
się nawet wydać nie tylko ktlka 
książek politycznych, jak tom 
"Zp.iewolony umysł" i' powieść 
"Zdobycie' władzy", ale i zbiór 
wierszy "Światło dzienne" oraz 
autobiograficzną po\vieść "Dolina 
Issy", Nie zmienia to jednak faktu, 
że lata spędzone we Francji były 
dla niego ciężkie, także pod wżglę­
dem materialnym. Sytuacja zrnie­
oiła się dopiero wtedy, gdy zapro­
ponowano mu katedrę w Berkeley. 
Na zrozumienie i zdobycie wielkiego 
autorytetu wśród amerykańskich 
kolegów i studentów musiał jednak 
jeszcze długo i solidnie pracować . 
Nagroda Nobła jest tylko ukorono­
waniem tego wszystkiego, 

Wpolsce powojennej perypetie 
związane z publikacją twór­
czości Miłosza miały charak­

ter wybitnie personalny. Z początku 
nawet nikt się temu specjalnie nie 
"dziwił . Prośba o azyl za granicą 
byłego urzędnika słUŻby dyploma­
tycznej powodowała określone skut­
ki i nikt rozsądny nie mógł oczeki­
wać, że Miłosz będzie korzystał z 
uprawnień przysługujących pisa­
rzom w kraju. Ale po XX ZjeźdzJe 
KPZR i polskim "Październiku" za­
rysowała się wyraźna szansa na 
zmianę sytuaCji poety. Wtedy, przez 
krótki okres, można było o Miłoszu 
pisać, recenzować go, wydawnictwa 
zawarły z nim nawet umowy o 
książki Jednakże ta tendenCja 
wkrótce została wyhamowana. W 
latach sześćdziesiątych nazwiskó Mi­
łosza to pOjawiało się w druku to u­
'legało skreśleniu, na ogół jednak za­
lecano milczenie. Dopiero w r. 1974 
pojawił się jaśniejszy moment, który, 
w moim przekonaniu, wiąże się z pe­
rypetiami ze spuścizną po Gombro­
wiczu. Po jego śmierci, kiedy uzna-
no wreszcie, że teraz przestał być 
niebezpieczny i można go już dru­
kować, okazało się, iż spłatał pol­
skim wydawcom figla. Zezwolił na 
publikowanie swoich dzieł, ale pod 
warunkiem rozpoczęcia od druku 
"Dzienników". "Dzienniki" nie' są 
wprawdzie obrazoburcze politycznie, 

, ale jest w nich kilka zdań, które 
wydawały się -cenzurze trudne do I 
strawienia, Być może z obawy 
przed podobnym figlem ze strony 
Miłosza zasugerowano w 1974 roku 
Spółdzielni Wydawniczej "Czytel­
nik" rozpoczęcie rozmów z poetą. 
Jako pracownika tejże i dawnego 
znajomego poety poproszono mnie 

czekała żona . Miała nif'długo rodzić, 
Spodziewano się komplikaCji. Mi­
łosz. nie mógł pogodziĆ się z taką 
decyzją, tym t;s'lniej zaczął starać 
się o zwrot paszportu. Dzięki Na­
talii Modzelewskiej dotarł do, cho­
rego już wówczas, ministra Spraw 
Zagranicznych, Zygmunta Modze­
lew:::kiego, który spowodował wyda­
n~e decyzji zezwalającej na wy­
jazd. Wydaje mi się, że podjął ją 
z pełną świadomością tego, u poeta 
może nie wrócić. Modzelewski po­
stąpił w sposób na owe czasy nie­
zwykły, natomiast Miłosz stanął' 

'przed trudnym konfliktem moral­
nym, który niejednokrotnie później 
znajdował odbicie w jego esej s~yce, 
rozmowach z przyjaciółmi, w ko­
respondencji, jaką prowadził .z p.i­
sarzami. Jako urzędnik, p r)Zoc;taj?c 
za granicą, popadł w konflikt nie 
tylko ze służbową pragmatyką. Ale 
Miłosz nie był tyłko urzędnikiem. 
Był przede wszystkim pisarzem, 
człowiekiem pióra ś,.nadomym za­
dań, jakie powołanie pisarskie sta­
wia przed nim, świadomym sytua­
cji, w jakiej znalazła się literatura 
po zjeździe pisarzy w 'Szcz cinie 
oraz narzuceniu im sztywnych reguł 
korygujących ich sp' s ',b pisania i 
myślenia . Miłosz bard'w dobrle, le-

o nawiązanie z nim kontaktu w tej 
sprawie. Miłosz odpowiedział, że 
nigdy nie był przeciwny drukowa­
niu go w kraju i że propozycję 
przyjmuje, pod warunkiem jednak 
umożliwietlia wydania części jego 
utworów katolickiemu wydawni.c­
iwu "Znak", któremu to uprzednio 
obiecał. Ale napisał mi też równo­
cześnie, że nie bardzo wierzy w u­
kazanie się jego utworów w Polsce. 
I rzeczywiście, wkrótce potem sy­
tuacja w kraju zmieniła się tak, 
że do sprawy wydania już uzgo­
dnionego z autorem wyboru nikt 
nie kwapił się powrócić. Zabrałem 
więc wiersze Miłosza do domu i 
ułożyłem na najwyższej półce re­
gału. 

W roku 1979, kiedy dowiedziałem 
się, że Miłosz kandyduje do Nagrody 
Nobla, próbowałem nadać tę wiado­
mość wydawcom i posłużyć się nia 
jako ewentualnym argumentem w 
rozmowach na temat wznowienia 
sprawy wydania wyboru jego wier-
szy. Niestety, nie byli to wydawcy 
niezależni. Sytuacja zmieniła się dia ­
metrałnie w roku 1980. Wtedy też 
zdjąłem z mego regału maszynopisy 
zabrane z "Czytelnika" i z powro­
tem zaniosłem je do wydawnictwa. 
Cieszę się, że stały się podstawą 
publikacji najobszerniejszego, jak 
dotąd. zbioru wierszy poety. 

DANUTA I AT,Pf{S~ND~R 
WRONISZEWSCY 

• 
Reprodukcje zd.1ęć z rodzinnego 

albumu Andrzeja Miłosza wykonał 
Gabor LiJrinczy. 
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miejsce 
urodzenia 
W ciągu wielu wieków, kiedy nad 

Morzem Sród7Jiemnym powstawały i 
upadały królestwa, a niezliczone ge­
neraeje przekazywały sobie wyrafi­
nowane rozrywki i grzechy, mój 
kraj rodzinny był puszczą, Qdw:e­
dza.ną na brzegaeh tylko przez ()(krę­
ty Wikingów. Położony był pOza za­
sięgiem map i należał do baśni. Ten 
drobny półwysep, któxy dzisiaj od­
najduje Slię p.rowadząc palcem od 
Kopenhagi na wschód wzdłuż pół­
nocnego skraju Niemiec i Polslti, nig­
dy zresztą nie miał być często wspo­
minany przez kronikarzy. Oddalenie 
()d szlakÓJW komunrl;kacyjnych nada­
wało mu stale ' charaktex jednej z 
najbardziej odosoblllionych enklaw, 
gd:z.ie czas płynął wo1niej niż gdz.te 
ind:z.iej. Jedncik już zapewne wtedy, 
kiedy Plato, pisała swoje dia:ogi, 
kraj ten włączył się w tniędzynaro­
dowy obieg handlowy. Stamtąd po­
chod·ziła przeźroczysta ambra-bursz­
tynu z zastygłym w niej owadem. 
Bursztyn, przekazywany z rąk do 
rąk jako przedmiot wymiail'lY dzi­
kich szczepów, odbywał długą drogę 

"' 

lądem, w-zdluż Dniepru do Morza 
Czarnego, zanim dotarł do greckńe- juszn~em przeciW'Ko niemu mo-

gła być Polslka, też wsikutek wz.ro­
go a'rchipelagu. OdI11ajdywany w wy- stu potęgi swoich protegowanych za­
kopali.ska.ch·pozwala dziiiaj na przy- grożona. Zawiła strategia polskich 
puszczenia, co do głównych linii, ja- dyplomat6w szukających dróg na 
kiJmi pionow<l z południa na pół- wschÓd i litewskich dy/plomat6w u­
noc - p.rzesuwały si~ ni~tór~ zdo- , legających konieczności, doprowa­
bycze Wleku, bronzu l w~eku zelaza. . dziła do małżeństwa wielkiego księ­
"T~tk sa~o zaznaczała S'lę ?beono.ść cia Litwy z królową polską Jadwi­
mIeszka,n~~ w nadbałtyclm;n les,I~. gą i ptzygotowała stopniowo u­
d~ Cbwtill, ~Iedy" u schyłkU sredmo- -nię dwóch państw. Jądwiga, cÓTka 
Wlecza, ,.st~h 5'1(: skail'ldalem dla panującego domu Anjou, przeszła do 
ch'rześC1Jan.stwa. &kor~ umysły ~- historii jako święta szczególnego ro-
prz:ąta~{) wtedy szerzenIe. ·p!aWdZl: dzaju: poślubiając barbarzyńskie-
weJ WIary, a walka z lllewlemy~~ go wodza złożyła swoje szczę-
b;rł·a ~ł?w.nym _ tematem rycersk~eJ śde w. ofierze wyższej racji 
'PleśnI l leg~-d!, łatwo zrozu~l1eć kat~oCY'ZIDu. Bo czego nie mógł do­
c~mu pX~WlncJe, do . ktÓl'ych .nIg~! konać miecz Zakonu, -dokonało mał­
me II?'rzem.1męł? ŚWIatło. Ewange~ll, żeńsiwo: w roiku 1386 odbył się ma­
budzl~y grozę l p:zypomll1'lały o ill:e- sóW)' chrzest Litwinów, mocą de­
spełJllon~ ~OWIąZJk~. Tak WIęC kretu księcia, Illad brzegami rzek. 
EU;<l'Pa tez mIała. swo.Ich Czerwon~- Ostatni w Eul'opie pogalIlie przes­
skorych: Dawall ~Ilil wać o sO~l1e tald być skandalem dła wiernych [ ... ] 
pr.z~z cl~gł~ zbroJ~e napad!, zJa- Nie było to państwo narodowe. 
WlaJą.c Slę, l wy~ofU'Jąe rÓ'wl11e n~g- P.rzenoszenie wstecz na-rodowościo­
le do swo~ch l11edostę~nych kr~Jó- wych IPOjęć, kt6re IPOjawiły się sto­
weik. Ich ~ęzY'k b!ł lllle~r?zumIały surukowo pómo, oprowadzi do takich 
.d~a ot~czaJącyc? ~h. S~owlan,. po- absurdów jatk spór o ,to, czy Koper­
Zlom ~ch. techtnillu, Jc;~eh g~. mler~yć nik był Niemcem czy Polakiem. J~-
uZbroJerJIl,em, był mzszy nlZ, u Ich zy.kiern OŚWieconych była łacina, us-
przeclwruków. Luk, oszczep l t~rcza tępująca, począwszy od Reformacji, 
Obs~:rt~ skórą, w:alczyl'y prz:~lIw~o w sł<lWie !pisanym mi~jsea polszczyź­
kQlPU l. pancerzowi, ale tę Il1iŁ5Z0SĆ nie, ale Sta.tuty Wie1.kdego Księ ' t ' . l 

nadra?lal~ sz~bko,ŚĆ manewr':!. Wte- były układane w dialekcie wschod­
dy tez pOJawHa SIę po raz pierwszy nio-słowiańskim, co stanowi dow6.d, 
wspólna naZiwa nadawa.na tym pl~- że etnic~e centrum litews,lcie NZ­
mi<!nom: Li~wa. W jakim s-iopn:u tapiało się w masie ludów sobie pod­
IDOzna do Dl<:h zastosować terunIn porzq.dlwwanych. Znac:z.na Czę3Ć 
barbarzyńców, ~rudno o.rzec~ z-wa- mie-s71kańc6w mias-t używała na co 
~yw",zy. na n,ledostatek IPIs~ll?!cn dzień niemi.eokiego, chociaż kolono­
:tr?deł l strOnI:llcze ~ądy chrzes:IJa~. Wie ulegali zwykle w ciągu parU P.o­
Mi~ł!. one dose złozOO:ą Ol'ga~lzacJę koleń asymilacji. Zydz'i p.rzynosHi 
relIgI}ną! o,pa.rt,ą ,na hlerar~hll kl- ze sobą stkażoną r}liemczy.znę, kupcy 
płanów ~ S·t?ptllo.:""O wch~zIly w fa- z Kaukazu - ormiański. W tym t y­
z,ę organ~zacll panstw,owej, rozszerza- glu następowało stopniowe osadza­
J~ swoJ~ ~osla-dłośel. Od 1228 rok~, nie się pierwiastków: polski cO'raz 
kIedy ksIąZę Ma,zows~ spro~adzlł bardziej stawał się synoruimem "ję­
-do pomocy " ,p'rz~c~wko l~h atakom zyka kulotJury"" to jest języka klasy 
Za~on K.r~y~a~kl l osadZIł go na te-: pa.nującej, litewski i diale!kty, które 
reme P?Z~leJ naz'\!Valrp'm PIus~ml później za.lclasyfi,kowa.oo jaJro język 
Ws~hodnlJDl, głów:nym Ich ~:ogl~ . Uk1'3 1ński i białoruski, schod~i~y do 
bylI r!cerze z ró:mych kraJoy.' za I rzędu ,,mowy gminu". Z języ.kiern 
chodmch, P:000h:m d~ tanków 1 no-; nie łączouu jednak idei n 'lrodu. Lo­
szący na ze~zle białe płaszcze z . jaluości były oparte na poczuciu 
cza'Imym k,rzyzem. [ ... ] 7JWiązalIlJia z terytol'ium. . 
Być może jest to okazja, żeby za- Nie było to też państwo jednolite re- , 

uważyć, jatk punkt w którym uro- ligijnie. P,rzez jego środek . przebie­
dz. liśmy SIę sepaxJlje nas od pogl~- gala linia gra!l!czna pOl11liędzy kato­
dów gdz-ie, ~dZlej ,przyj~tyćh. NaJ- licyzmem i prawos}awiem, niezupeł­
bardZIej nawet zamierZlChłe trage- nie wyraźna ws.kutek jednego z naj-
die mają-wielką trwałość, bo ~yją większych pr~edsięwzięć Watyikanu. 
w ·przysłowiu, w pieśni ludowej, w Przedsjęwzię.c:e to, częś:::iowo tyl'-:o 
,podaniU przekazywanym z ust do udane, polegało na likwidaeji schiz­
ust i późmdej stanowią gotowy ma- my <pl'zy pomocy wzajemnych us­
teriał liJteratu-ry. Ten obraz zewnę- tępstw. Chr2e~cijanie blz.łntyj scy 
tr7JIlego mroku, peryferii na . ~t6re mieli za trzymać obrządek grecki, a 
szli szlachetni zapaleńcy-mlsJOIna- więc nie wprowadzać łaciny. Mieli 
rze tak mocno ugruntowany w u- zg-adzić się natomiast na hi ?rcxch: ę , 
my§le niemiecJcich teologów, że uz- której głową był papież. W ten 
nali za stosowne włączyć go do wy- spos6b powstał w 1596 roku Kośdół, 
kładu .p.rawd wiary, utkazywał mi Unijny. Miał on s;ę okazać Kośdo-
się już w dzieciństwie od iIl'lInej stro- łern męczenników, z chwilą k iedy 
ny. EpOIPea chrześt>ijańskiego po- Rosja _opanowała ob-s"ary na jakirh 
slannic'twa byla w istocie EWopeą się rozwijał. Widziah 'w nim w:ę:­
mordu, gwałtu) b:,mdj'l.yzmu, a czar- sze jeszcze dla siebie zagrożenie niż 
ny krzyi na długo pozostał symbo- w katolicyzmie i tępiła g') p,l licyjny­
lem klęski go,rszej niż dź,uma. Wszy- mi środkamI. [ ... ] 
stkie moje sympatle zwra~ały s~, Lojalnie trzeba przyznać, ~e m 'l je 
więc ku "szlachetnym dZllku,som'! oko1iee nigdy nie wydałv żadnej po-
ktÓrzy bronili swojej wolnosci . l ~taci, która by zaważyła n .l IO 'ach 
wiedzieli czego bronią, bo tam, gdlle świata i nie wsł~wiły s ę żadnym od­
Zakon Krzyżadci odn05iJ zwyc:ię,- kryc"em. Tylko histo;-ycy Re"orma·~ji 
two, budował swoje zamki I za~le- mają naz.wę stolicy tego powiatu: 
niał ludność w ,pncujących na Jego Kjejd ~;ny, gdzie drnkowa:r,) wiele 

I ,(orzyść niewolnych. l ... ) protestanckich książek. Siedzieli hm 
Największym niebezpiecZel1.stwem ksliążęta Radziwiłłowie, potężni pro-

był Zakoo Krzyżacki. Jedynym so- tekto'rzy herezji. Poza tym, jeżeli 

• 

• 
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kiedyś uwaga ludzi wykształconych 
W różnych krajach kierowała się w 
tę stronę, to ty1ko wtedy, kiedy u­
czeni niemieccy odkryli, że chłop 
tamtejszy mówi naj.sta,rszym indoeu­
ropejskim- językiem, pod wieloma 
względami zbliionym do sanskrytu. 
W XIX Wtieku' w,prowaoctzOl11o na nie­
których niemieckich unitwe'rsytetach 
naukę litewSkiego jako stud'lum po- _ 
mocnicze przy bad~'1iaeh nad san­
skrytem. [ ... ] 

Rzeka Niemen, ;niedaleko swego 
ujścia do morza Bałtyckiego, przyj­
muje kiItka małych dopływów z pół­
nocy, ze środka półw)'ą>u. Nad jed­
nym z nich, Niewiażą, pofZy,pa:clło mi 
rozpoczynać wszystkie przygody 
Wbrew ,p'rzylpulSzczeniom ludzd za­
mies<7Jkałych w Cieplejszych krajach 
p.rzyr·oda nie ma tam w Bobie nic ze 
smutku ani monotonii. JeżelI teren 
nie jest gÓTZysty, to w każdym ra­
zie pagórkowaty i prawdopod obnie 
pierwsze wra2enia wzrokowe wy­
tworzyły we mnie wstręt do róW­
niny. Ziemia jesi urOdzajna i m~mo 
dość surowego klimatu moma 'tam 
uprawiać buraki CU;k,rowe i pszenicę. 
Jest obf1,tość wód i lasów, iglastych 
i mieszanych, ze znaczną i[ością dę­
bu, który odgrywał ta;k wawą rolę 
w mitologii pogańskiej i odgrywa 
nadal w mojej mitologii prywaotJnej. 
Wspomnienie przyczyniło się' do mo­
jej skłOl!1ności przeprowadzenia po­
działów miejsc, w -jakich p6:ź.n'lej się 
znalazłem, na lepsze i go·rsze: l~P~' e 
są te, gdzie jest dużo ptaków, Pięk­
no wiosny i lata jest tam zres~tą za­
pła,tą za dłu.gą zimę. Snieg , spada w 
listopadzie a,lbo w grudniu i topnie­
je w kwietniu. 
BYł ro\k 1911. Pa-rafia miała dwa 

kOŚCioły. Do bliższego drewnianego 
jeźdZiło się albo chodziło na 
mszę. Przy drugim, mtlJrowa'l1ym 
w barokowym stylu (barok przy.szedł 
tu z Jezuitami) i odległym o sześć 
kilometrów, prowadzono księgi sta­
nu cywilnego. Nallwa tej stOlicy pa~ 
rafii jest trudna do wymówienia i 
moja znajomość ,starych indoeuro­
pejskich pierwiastków nie wystar­
cza żeby odgad,nąć , co dokł.,adnie oz- ' 
nacza. Tam otrzymałem chrzest i zo­
stałem przyjęty na łono Rzymsko­
-Katolickiego Kościoła. Równo:cześ­
nie przez wpi; an:e do księgi staollu 
cywilnego przybył jeszcze jeden pod­
dany Rosyjskiego Cesarstwa. 

Na wsi mówiono po litewsku i 
częściowo IPO pols!ku. Miastec~ko, do­
kąd wożono płody rol:ne na sprze­
daż, używało na co dzień polSkiego 
j ~disz. Ale już żanda·rm wlOkący za 
sobą długą szaszkę, poborca podat­
k6w. kondukto.r na kolei, importo­
wa,ni dla celów administracji, zwra­
cali się do tubylców po rosyjs~u, 
wychodząc z. założenia, że każdy mu­
si ~rozumieć języtk urzędowy, A wy­
żej była oplramida rosyjskich szkół 
i uniwersytetów, biur, ministerstw, 
państwowej religii, prawo.sławia, a 
na szczycie tron Cara, 
Każde dziecko, dodane do wielo­

milionowej masy narodów podbi­
tych było d:z.ieckiem klęSlki. Za nim 
rOZJpośc i era1 a się przeszłość krwa­
wych b itew, ro~aczhwych pow­
stań, szubienic, zesłań na Sy.bir i 
kształtowała cale p6ź.niejsze ~yde. 
niez'1.1 "';n' e od jego woli. Przeszłość 
ta nie ginęła choć była niepowrotna, 
Coromonwealth nie m6gł być 
wkrzeszC'.ny, nie mogło być wskrze-

szone Wielkie Księstwo Litewskie, 
Jrtóre już rozpadało się na naJ;od?­
wości nienawidzące panującej ROSJi, 
ale również nienawidzące s ię .wz;­
jemnie, co tronowi dawało mo~osĆ 
wyg.rywania jed.hych przzcIwkO 
d:rugim. Należało jedynie zastana­
wiać się jak doszło do ka:tast:ofy, 

-dla wielu umysłÓW nabierającej 
cech ty1tko eta.pu w dalszym pocho­
dzie Cesarstwa. Mała Moskwa była 
niegdyś "godJnyun lekceważenia pI:ze­
crwnilkiem dla książąt litewsklc.ll. 
Szachowali ją pOlpierająe porzectwko 
niej Tatarów, zawierając ~a.~t! . 7-
Nowog.rodem i Twerem, Pózmej Ich 
spadkobiercy, królowie polscy, u­
ważali ją za przeci \vn1ka groźnego, 
ale jednak słabszego, który ni~ móg~ 
stawić czoła ich armii w Więk szej 
bitwie. Sza,la za.częła się przechYfuĆ 
w połowie XVII wieku. Przechylił 
ją wreszcie Piotr Wielki. Aż z daw-

. nej chwały nie zostało nic, prÓcz , 
wstydu i poczucia bezsilności. 

Czy było to przeznaczenie czy d?­
wód, że tylko absolutyzm zaopewol1la 
potęgę i że demokr,acja zawsze wre­
szcie zostanie pOlkonana? Bo cokol­
wiek się ,powie o organizmie pań- , 
stwowym, noszącym tytuł Republilki, 
ż obieralnym królem na czele, zł<l ja­
k'ie tam istniało' nie powinno być 
mierzone wedŁug naszych mla.r, ale 
w porównaniu . ze złent u 6wczes­
ny.ch sąsiadów. T,rudno o większy 
kontrast, niż tutaj: chaotyc21l1ie rzą­
dzony aglomerat, rodzaj koralo"",:,ej 
rafy zlepionej z drobin i centrahs­
tyczna domena carów. Z tamtej stro­
ny wszechmoc panującego, jednośĆ 
władzy świeckiej i duchownej, SP~­
sek i mord pałacowy jako zasadm­
czy instrument J)C)1ityki. Z tej st~o­
ny atmosfera nie tylko ,brak.u napIę­
cia ale rozluźnienia, habeas COrpUlS, 
wrzaski w pa'r1amencie, brak Wy­
-padków królo.bójstwa, korupcja llru: 
pawanie głosów, anarchic~ne ,nał<lgl 
jednostek, okręgów i grup. Chł~·P 
był wyzyskiwany l nie liczył się tme 
liczył się ,wtedy nigd-zie), ale klaso­
wa demokracja była faktem. De::y­
dowala o :giej wielość ośrodków wal: 
czących o swoje interesy: m agollacI 
schleb'iający tłumom drobnej szlach­
ty, mona'reha, talk spętany w swo­
ich uprawnieniach, że nieraz poni­
żał się prÓbując uzyskać kredyt na 
wojslko, miasta zachowują.ce resz.t­
ki średniowiecznych przywilejów, 
Kościół i zakony zależne tylko od 
Rzymu. Wynaleziono też zMadę nig­
dzie indziej niewaną, Poseł, oświa-d­
czając: liherum veto, zrywał sesję 
parlamentu, co zakładało, że przY 
ustawach potrzebna była chimerycz­
na jednomyśln<lść l że wolność opi­
nii nabierała cech samobójczych. 
Drolomaci rosyjscy przyglądali się 
temu wszystkiemu gładząc brody. 
Początkowo przyglądali się z od­
ległości. Później, kiedy ich po sunię­
cia były ułatwione pr'zez mili'tarną 
siłę, posługiwać się pienię<lzmi alb Q 
p're.sją żeby ku-pować stronnictwa 
czy posłów było dla nich rzeczą ła t­
wą. SUikces Ich okazał się calkowity, 

P'rM>ując posiąść zawiłą sz.tukę 
chodzenia na dw6ch nogach zamiMt 
na C2lworakach, nie wiedziałem o 
tych dziedzicznych obciążeniach, 
któr trwają nie we krwi, ale w sło­
wie, w geście, w nieświadomych re­
akcjach otaczających nas ludzi. N:e 
wiedziałem też, że stare urazy zmie­
ni~ją się jUż w coś nowego, że nie 
starcza więllień żeby pomieścić so­
cjalisttów, m l'rzą~ych o epoce, kiedy 
skończy się pan owanie jednego na­
rodu nad irinym, że żandaTIllii, prze­
wożąc własnośĆ skarbową, padają od 
kul, a zagrabione pieniądze zasilają 

' kasę konSlpiracjL Dziedziczyłem n' e 
tyl!ko daleką przeszłość ale i tę wa­
hającą s,ię na granicy tera~niejszego 
momentu: lot Bleriota p'rzez Kanał 
La Manche, ludowe Forty w Amery­
ce, kubizm i pierwsze obstrukcyjne 
obrazy, filmy Maxa Li.ndera, Wojnę 
J8IpońsAką w 1905 roku, która dOlWio­
dła niep'rawdopodobieństwa że 
Cesarstwo Rosyjs'kie nie jest niezwy­
ciężOlIle. 

Fra.gmenty pierwszegO rozdzia.łu po­
wieści Czesława Miłosza • Rodzinna 
Europa". 

Grafika Stanisława Kędz1eławsklcgo 
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ZANIM SKOŃCZY Sł~ 
XX WIEK 

P
rzetoczyła się przez kraj fala 
rezolucji potępiających tzw. 
Katowickie Forum Partyjne. 

Jeden z moich znajomych, który 
najpierw zapoznał się z tymi pro­
testami, a potem dopiero mial o­
kazję prl.eCzytać w całości dekla­
rację i cztery rezO'lucje Katowic­
kiego Forum Partyjnego, zwierzył 
mi się z podejrzenia, że strzelamy z 
armaty do wrób-li. Spodzie·wał się 
bowiem, że będą to materiały po­
ważne, w uporządkowany sP9s6b 
prezentujące ar,gumentację zacho­
wawczego nurtu w partii. No i bar­
dzo się rozczarował stwierdziwszy, 
że są to materiały wręcz kuriozalne 
- ~ówno w warstwie :formalnej, 
jak merytorycznej; że ich zawartość 
intelektualna jest żenująco uboga. 
Czy jest więc sens traktować te 
bełkotliwe enuncjacje na serio? Czy 
nie słuszniej byłoby poprZE~s tać na 
wykpieniu ich? 

Trudno odm6w'ić słuszności takiej 
ocenie. Istotnie, jeśli sIę czyta, że 
w partii rzekomo rozprzestarzeniają 
się - wymieniane jednym tchem­
"poglądy liberalno-burżuazyjne, 
trockistowsko--syjO'nistycme, nacjo­
nalizm, agraryzm, klerykalizm, so­
lidaryzm klasowy", to bierze ochota 
wyliczankę tę przedłużyć, dO'dająe 
np. żydolkomuIflę, masonerię, nihi­
lizm albo na wet symonię, sodomię 
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groźny 
belkot 
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i nekrofilię. Tam gdzie się zarzuty 
sprowadza do nalepiania etykietek 
i rzucania inwektyw, dyskusja me-

. rytorycz.na traci sens, bo grozi jej 
niebez,pi~czeń5two sięgnięcia po 
kootretykietki i kontrinwektywy. A 
to skłaniałoby raczej do zi.gnorowa­
nia lub - .co najwyżej - wykpie­
nia niż do potraktowania serio. 
Jednakże mój znajomy. słusznie 

uznając te wyw<>dy za bełkot, nie 
dostrzegł, że jest to bełkot ukie­
runkowany; że za demagogi{!ZUą 
frazeologią ry>suje się wyramie od­
rębna platforma polityczna. Jest to 
platforma negacji linii VI Plenwn. 
A tego już. ignorować nie wolno, 
na to trzeba odpowiedzieć protes­
tem. 

Wydaje mi się, że warto zastano­
wić się, dlaczego taka platforma po­
lityczna została sformułowana właś­
nie teraz. Dlaczego przeciwnicy li­
nii VI Plenum KC nie wystąpili 
jawnie w momencie - zgodnie z 
logiką - naojwłaściwszym: to zna­
czy w okresie formowania się i 
akceptacji tej linii przez Komitet 
Centralny, natomiast występują do-
piero teraz, po dziewięciu mie-
iącach. • 
Przez dług i czas wewnątrzpartyj-
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na opozycja przeciwko linii VI Ple­
num, to znaczy: przeciw konsek­
wentnej demokratyzacji partii i jej 
konsolidacji na gruncie socjalistycz­
nej odnowy, stosowała taktykę ci­
chego, zakulisowego oporu. Nikt 
nie wypowiadał się jawnie prze­
ciw odnowie, jedna,kże przy tej 
powszechnej aprobacie proces od­
nowy był mo{;no hamowany. Widać 
to było po wyraźnym opóźnianiu 
realizacji tych punktów porozu­
mień siel'pniO'wych, które nie wy­
magały renegocjacji; widae to było 
po odwlekaniu wyznaczenia kon­
kretnego terminu IX Nadzwyczajne­
go Zjarou PZPR. Przez wiele mie­
sięcy taktyka ta przynosiła zamie­
rzone rezultaty. Jej twórcy przeli­
czyli się jednak, nie doceniając -
zainicjowanego przez robotnicze 
organizacje partyjne i coraz bar­
dZiej rozszerzającego -się - ruchu 
aktywizacji partii, jej odradzania 
się. Pod naciskiem mas partyjnych 
IX Plenum KC przyjęło demokra­
tyczny regulamin wyborczy i wyz­
naczyło termin zjazdu, zaś X Ple­
num dokonało zmian - choć nie 
tak daleko idący.ch, jak postulowa­
ne - w Biurze Politycznym, powo­
łało komisję do spraw rozliczeń 
działaczy, którzy doprowadzili Pol­
skę do kryzy, u, l poddało pod 
dyskusję materiały przygotowane 
przez Komis ję Zjazdową. Tak więc 
taktY'ka cichego hamowania pro­
cesów odnowy z'lchodzących wew­
nątrz partii, taktyka zakulisowych 
nacisków w ostatniej fazie przygo-
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towań do Zjazdu okazała się mniej 
skuteczna niż poprzednio. 

Nie sądźmy, że widoczne w dzia­
łaniu Katowickiego Forum Par­
tyjnego ujawnienie się opozycji wo­
bec linii socjalis.tycznej odnowy o­
znacza odejśCie od tej taktyki. J e­
stem przekonany, że próby niejaw­
nego hamowania procesu demokra­
tyzacji życia wewnątrzpartyjnego 
ani nie zostaną zaniechane, ani na­
wet nie osłabną. Po prostu przeciw­
nicy linii VI Plenum, doszedłszy do 
przekO'nania, że IX Nadzwyczajny 
Zjazd PZPR nie spełni nadziei, ja­
kie z nim wiązali, już teraz przy­
gotowują sobie pole do walki prze­
ciwko rezultatom tego Zjazdu. Już 
teraz insynuują że ,,x Plenum KC 
PZPR nosiło charakter kompromi­
su z silami prawicowymi i rew'izjo­
nistycznltmi", jUtŻ teraz atakuj ą IX 
Zja:zxł (choć się on jeszcze nie od­
był!), twierdząc, że okoliC'Lności te 

. stawiają pod znakiem zapytania rze­
czywistą zdolność Zjazdu do przy­
wrócenia parth jej marksistowsko­
lenioO'Wskiego charakteru, zwarto­
ści szeregów. z:dolności do przewo­
dzenia klasie robotniczej w pro­
cesie sQcjaliSlty<:z.nego budownic­
twa. 

Nie należy więc poprzesta wać na 
konstatacji, że mamy do czyniema 
z bełkotem i żenująco ubogą za­
wartością merytoryczną deklaracji 
i rezoluc.ji Katowickiego Forum 
Partyj nego. Bo jest to groźny beł­
kot i groźne ubóstwo. 
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gięlda 

plyt 
Polski p·rzem)lSł fonograficzny 

to j~ tema1t-rzeka, i jeśli na 
muzyeZ/Ilym r)'lIrlru nie s-ię n :e 

dZieje. nie ma głośnych wydarzeń 
(albo skandali), z;a,\vsze m07Ala o 
nim pisać i czytelnikOWi nie sprawi 
się zawodu. Największ.y chy.ba bez­
sens w polskiej" kulturze objawia s :~ 
w takiej chOCiażby poo.taci: zągra­
nicmy turysta chce kupić ja1\tiekol­
wiek płyty z muzyką Chopina, Lu­
toslawskiego czy Pendereokiego, a 
jeśli chodzi.j) jazz - NamyslO'\vskie­
go, Urbaniaka i zespołu NOVI, chce 
posłuchać "M2zowsza", lub "SIąska", 
i nic z tego, W tym celu musi wró­
cić do swojego kraju, gdzie p-ly-t z 
tą mu,-yką jest na kopy. Słuszn:e 

I 
więc zauważył Ibis-Wróblewski, że 
jedyną płytą, która pozJstanie po 

"Polskich Nagraniach" będzie ... pły­
ta nagrobna. 

Pony braku podstawowy<:)a nagrań 
ipO'l~lkich kompozytorów kpiną było­
by m(w,ienie o nagraniach hicencyj­
nych; ta,k z muzY'ką powarLną, jak i 
rozrywkową. Wprawdz-ie od czasu 
do czasu Ulkazują się bądź .to prze­
d rUJki zachorlnie, b~ oryg.ill1al.ne 
wydania zaog'I"aniczne, ale jest to 
kropla w mo:rzu, zaś rprzY1Pa-d:kowość 
repertuaru ogromna. Chwilami 
ma się w,rażenie, iż płyty te są do­
łą.czone gratisowo - lub na Ulsadzie 
sprzedaży wiązanej - do partii 'kon­
centratu pomidorowego lub gumy 

. do żucia; licencyjne zaś zakuPYa>rzy ... 
prawiają o zawrót głowy l są bar­
d!Ziei bezse!1S{)Wne .niż -polska ekono­
mia. co jui mÓl.\vi samo za siebie. 
Tłoezy s~ę u nas bowiem takie kosz.~ 

~ marki (najczęściej o.I1ldestrowe wer­
sje przebojów), jakich w Wielkiej 
BrY'tanii i USA powS<tają • tysiące, 
chociaż prawie nikt .ich nie kwpu­
je. Ale tam przecież n . grywa się 
wszys.tko; obok szmi"ry cały czas na 
półJkach lezą rarytasy. . 
Tę fatalną sytuację ratują u nas 

w Pewnym s·ensie giełd·y. płyt, orga­
nizowane przeważ.nie .w klubach 
młodzieżowych, rzadziej" - przy o:" 
kazji kiermaszów książek. .Dost?wy 

bowiem zagrani-cznych płyt jazzo­
wych i rozry.wkowych do mieszkań 
są w chwili obecnej już tak duże, 
i'Ż rpra.kltycz.nie nowy long play kai.­
dego bardziej 7Jnanego wykonawcy, 
w ki11k:a tygodni po ukazaniu się na 
Zachodzie, jest już prezentow _.ny w 
radiu, a przecież te nagrania pocho­
dzą wyłącznie z prywatnych zbio­
r(w,. Tak jest z mu~ą lekką; nato­
miast fatałnie, jeśli chodzi o 'reper­
tuar po.ważny. Interesują s ·ę. nim 
przede wszys·tkim ludzie starsi, któ­
rym po prostu nie chce się organizo­
wać giełd, chociaż czas, by o tym 
również !pomyśleć. Popularność tego 
tY'Pu imprez zapewn~ byłaby dużo 
mnlie}sza, bo i zainteresowanie w 
społeczeootwie nie taIcie, i kolekcjo­
nerzy niezbyt chętnie pozbywają, się 
atrak-cyj:nych nagraó. 

Jedna!kże ta sytuacja, w jakiej ist­
nieje nasz, rozb-urlowany obecn·e do 
granic moiliwosci (kilka firm ..płyto­
wychO, przemysł .fonograficzny, j.:.k 
1:Wykle dO\Prowadza 'do rozszalenia 
się cen. Oto przykł. dy. Podwójny al-

. bum "P~nk. F10 yd" , z ltytułowany 
"The Wall", kosztował w USA - w 
chWlili ukazania się - 22 dolary. W 
miesiąe później, kiedy w paczkach 
prywatnych zaczql docierać do Pols­
ki, jego cena na giełdach wvnoslla 5 

tysięcy złotych! Za lon,g play Johna 
LeIllnarla "Double Fa'lltasy" (obec­
nie ruiecałe 7 dolarów) sprzedajacy 
żądają 2-2,5 tysiąca. Pikanterii do­
daje tu bowiem takt, iż ukazał s :ę 
on ki.lJka dni przed za.bójstwem ex­
-Beatles'a. A więc doła.r uzyskuje tu 
trzy - lu,b czrte·rok.l'Q'tną cenę swo­
jej czarnorynkowej wartości.. Malo 
tego: na giełdach pojawiają się rów­
nież polskie płyty. Za long play gru­
py VOX (80 złotych) płaCi s ę 60)-
700 złotych; p<)dobnie rzecz ma się 
z płytą zespoIli "Exodus". Singiel 
"Kasy Chorych" (20 złotych) kosz­
tuje "zaJedwie" 200 złotych i'td. 

Giełda, ja,k sama nazwa wskazuje 
- 'rządzi $ię innymi prawami, bo 
jej egzystenej~ 1:1zasadnla bezru-ch 
naszej fonografii. Ja,k tak dalej' pój­
dzie dojdziemy do absurdu: za 
nowe nagrania. LaskO'W5'kri.ego trze­
ba będz·ie płacić 500 doty-ch, Kraw­
cZY'ka 800, a jak Maryla Rodowirz 
straci głos (<.:0, według mnie, nas'tąp 
już W1kr~ce, bo ileż mo:ima się talk 
eksploatować?), to jej piosenecz·{: 
kupowane będą zapewne n _·wet w 
dolaxach; zaś na warszawskim ba­
za·rze przy ul PoLnej bez wątpli­
wości! 

JAN JANUSZEK 
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~------~<~--------------------.----------------------------------~-----. REPORTER: Czy Biebrzy grozi 
śmierć? Tak, ale egzekUCja została 
przełożona. Mówi doktor Jan Ra­
czyilski z białowieskiej stacji 1;>01-
skiej Akademii Nauk. 

JAN RACZYŃSKI: Dolina Bieb­
rzy tq ogromny obszar łąk; rzeka 
jest tylko małym fragmentem tego 
terenu. Tak by się pozornie wyda­
wało, w rzeczywistości cala dolina 
funkcjonUje dzięki systemowi wod­
nemu, w którym Biebrza Odgrywa 
najistotniejszą rolę. Dlategó każda 
ingerencja w stosunki wodne na tym 
terenie mUSi odbić się na dolinie, na 
jej szacie rQ.ś1innej i zasiedlających 
ją zwierzętach. Cechą charaktery_ 
styczną BielJrzy jest fał<:t, że w ok­
l'esie wiosellnym, a l'ÓwJ.liet i jesie-

- nią, wylewa ona' niesione masy wód 
i zatapia ogromne Obszary doliny. 
W ten sposób jej oddziaływanie się­
ga obszal'ów nieF3z znacznie odda­
lonych od samego koryt.a rzeki. Wo­
dy zatrzymują się nu tym poziomie 
do§{: długp; wiosenny zalE'w prawie 
co roku trwa do maja, a stan wo­
dy, jeszcze po spłynięciu do koryta, 
utl'Zymuje się przez połowę lata. 
Wszelkie zmiany w składzie chemi. 
cznym wód odbijają się przede wszy. 
stkim na r~ślinllości, porastającej 
dolinę. Stan obecny wskazuje już na 
zakłócenia, wynikające z ntensyfi­
k:r(!j'i rolnictwa, ze spływu z tere­
nów rolnych wód niosących związki 
'azotowe . .Jeżeli te wpływy będą si~ 
utrzymywały w fazie wylewów, na­
leży się spodziewać daleko idących 
zmian degradacyjnych w środowi­
sku . . 

REPORTER: Dziś będę prezento­
wał nagrania pozornie od Sasa do 
lasa. Wystąpi~ naukowcy z Białowie­
ży, młodzi l'obotnicy z Gl'ajewa, kłu­
sownicy znad BiebI'ZY, radni. Nie 
zabiorą głosu dyrektorzy, bowiem po 
trze·ch audycjacli prawie wszYscy. 
zainteresowani ,wOlltownie stracili 
ochot~ do rozmowy z reporterem. 
Mówi przewodniczący Mie,i$:o­
-Gminnej Rady Narodo\vej w Gl'a­
j:ewie. 

HENRyk SWIDERSKI: Na po­
przedniej sesji,. Hl lutego 1981 r., dy­
relttor -Zakładu Mleczarskiegc w 
Grajewie, j,nż. S:nl1go, oświadczyl, ~ 
tel'min uruchomienia zakładu Zb-liŻ8 
aię już nieuchronnIe, ale pod 
wzgl<:dem technicznym zaidad nIe 
Jest przygotowany. Między innymi ' 
ze względu na całkowity brak za. 
plecza technic?nego. P<lza tym ~ 
jakie:§ komplikaCje, związane 1- nie. 
dopl'acowaniem systemu skupu mle­
ka. 

REPORTER : Inżynier EdmunQ 
Szulgo, dyrektor zakładu, który mOi 
zatr~ć rzek~ z po\.vodu zlej oczysz­
~zalni ściekó-tv, odmówił udziału w 
nagraniu, ale powiedział, że dotych~ 
czas nie ~ą zale:lilizowane tll'ząd2e­
n,ia do pooniaru ilości zakupionego 
mleka. Załogę, agQdni~ :t polecenia­
mi sW<lich przełożonych, skomplet.,-, 
wal już we wrześniu ubieg·łego 1'1). 

ku; ponad dwieśćie osób. Do aziś. Z 
powodu przesuwania terminu uru­
chomienia mleczarni, są straty \'" 
wysokości ośmiu milionów ~loiych. 
Gosp"O.dal'ka ściekowa w daL;zym 
ciągu nie jest uregulowana. Są rów­
nież inne straty, ale o tych za chwi­
lę· PO'prosiłem. o WYPOWiedź prze­
wodni~zącego Komisji Zakłado­

wej "Solidarności", Jana Lopa,tkow­
skiego, oraz członka Komisji, Adama' 
Kr.:ukowskiego. Dziwne wrażenie 

sprawiają grupy młodych chłopców 
i dziewcząt wałęsaj-ących się po fa­
bryce z miotłami, szpachlówkami i 
innym sprzętem porządltowym. 

JAN LOPATKOWSKI: Cała praca 
pÓlega na sprzątaniu, doczyszczaniu, 
WydawałO nam się, że za sprzątanie 
odpowiada każdy wykonawca. Ktoś 
przecież pieniądze za nie wziął. 

ADAM KRUKOWSKI: Nie chodzi 
o to, żeby sprzątali dokładnie, l~cz 
te sterty gruzu, złomu i wszystlne­
go powinni po sobie us\}nąć. 

JAN LOPATKOWSKI: Jeszcze była 
taka historia, że myśmy zwracali na 
to uwagę, to zarząd mówił: nLepiej 
nie zadrainiać się i przemysłówką, 
bo w ' ogóle będq nam utrudniali 
szybsze uzyskanie tego Eakładu". 

ADAM KRUKOWSKI: Na pewno 
interesować będzie pana, co luózi~, 
zatrudnieni od września, tu roblh. 
No, wi<17j pan, czysto już jest. 

REPORTER: Ale dlaczego szwen-
dają się z miatła1?i? • 

'ADAM KRUKOWSKI: Po prostu 
nie mają zabezpieczonego frontu ro­
bót 

REPORTER: Dlaczego panie ucie­
kają? Nie macie co robić? A pan? 
Od kiedy pan pracuje tutaj? 

ROBOTNIK: Od sierpnia. 

REPORTER: I co pan robił przez 
osiem miesięcy? 

ROBOTNIK: No, trzy miesięce na 
. kursie byliśmy, a teraz przy sprzą­
~aniu. 

REPORTER: Ile osób przez 
miesięcy sprząta zakład? 

ROBOTNIK. Około stu. 

kilka 

dla 
Biebrzy 

REPORTER : Jak to się ma do za­
robków? 

JAN ŁOPATKOWSKI: Przykłado­
wo - osoba pracująca na prodqkcji 
ma piętnaście czterdzieści na godzi­
nę, zarobiłaby gdzieś około czterech 
i pół tysięca. A teraz zarabia okolo 
trzech tysięcy dwustu złotych. , 

ADAM KRUKOWSKl: No, dzisiaj 
zamiata się tutaj, jutro się zamiata 
korytarz, i tak w kółko. Kilka osób 
chciało się zwolnić, młodych dziew­
cząt; automatycznie ich dyrektor po­
straszył, że zostaną obciążo~ kosz­
tami szkolenia - w wysokości chy­
ba dwunastu tysięcy. 

JAN ŁOPATKOWSKI: Srednie 
wykształcenie mają, wZględnie stu­
dium jakieś policealne. Z wykształ­
ceniem mleczarskim. niestety, jak 
pan widzi, miotła i tylko miotła, 

I 

REPORTER: Błąd młodych robot­
ników polega ha tym, że myślą lo­
gicznie. Ale bałagan panuje nie tyl­
ko w inwestycjach: powstaje już w 

dolinie Biebrzy. Uciekają z niej 
bobry, wydry, cietrzewie. 

JAN RACZYŃSKI: Z tego rodzaju 
zjawiskami mamy do czynienia bar­
dzo często w biologii. gdzie bodźce 
nie sumują się na czysto arytmeiy­
cznej zasadzie. Nieraz wystarczy 
przekroczenie pewnego progu, aby 
wystąpiła katastrofa . 

REPORTER: Powróćmy do· mle­
czarni. 

JAN LOPATKOWSKI: Widzi pan 
przed sobą bUdynek socjalny, który 

• 

akt IV 
• 

ma być oddany do użytku , jak twier­
dzi nasz prezes, trzydzies tego czeJ'w~ 
ca. Jak pan uważa. zostanie on od­
dany do użytku trzydzie~tego ('ze)' \ ..... 

ca? 

REPORTER : Nie jes t jesz, 'zl' go . 
'towy .nawet w stani e surowym 

JAN LOPATKOWSKl Tera ł. j'C'st 
m-oda na to. żeby t1umal'zyć si<: 
trudnościami, ale te. pl'Z('ciel IlJe o­
ne zawiniły. Budow<., m]et: ł.' l l'ni roz­
poczęto w 1974 - siotlm:v rok idzie' 

ADAM KRUKOWSKl Czy ci nau­
kowcy, eksperci, mich ,-,"tedy mIly 
rozum, a teraz mają inn~ i 

JAN ŁOPATKOWSKI : To jest bu­
dynelt warsztato·wy i - moim zda­
niem - powinien być najwcześniej 
oddany do użytku, wyposai:ony w 
odpowiednie . narzędzia, takie jałt 
frezarka, tokarka, wiertarka. spa­
warka. Gqy nastąpił rozruch pi rw~ 
szego kotła, nie było czym po pI'o~ 
stu głupiej śrubki dorobić. WS:Lyst~ 
ko na druty się kręd i po pewnym 
okresie trzeba znowu dntabiae . 

REPORTER: Ta wielkn improwi-

zacja trwa nie tylko w sferze inwe­
stycji. Nad chorą Biebrzą jest ~o:az 
więcej rozwydtzonych kłusowmkow. 

JAN RACZ~SKI: Dopóki kłu­

sownictwo nie jest zorganizowanym 
działaniem, dopóty można je jeszcze 
tolerować. Jeżeli jednak dotyczy ga­
tunków rzadkich, chronionych, i jeś­
li wiążą się z tym zyski, zjawisko to 
jest już niebezpieczne. Specyfika te­
renu, jego bezludny charakter, od­
ległość ·od siedzib ludz~ich, trudność 
penetracji, kontroli, ułatWIają bez­
karne uprawianie tego procederu. 
Przemierzając bagna spotkaliśmy 

nastawione wnyki, złowione zwie­
rzęta, czasem były to lisy. czasem 
jenoty. Przyrosty populacji bobra 
wskazują, i ż odbywa się tam niepla. 
nowana eksploatacja zwierząt. 

REPORTER: Mowi doktor Zofia 
Gębczyńsk.. Ł Zakładu Badania Ssa­
kó", Polskiej Akademii Nauk w Bia­
łowież, 

ZOIi'lA GĘBCZ YŃSKA: Kłusowni­
ctwo na ryby jest dosyć silne. Do- · 
póki odbywa się ono sieciami, nj~ 

moż~ wyrządzi' tyle szkód, co prąd, 

On zabiJa wszystko. co żyje, dlatp.· 
go jest szczególnie grotny. 

KŁUSOWNIK ' Przed wojną tyle 
ryb tu było I Wszyscy łapali, Każdy 

siatk~ niewód miał, i ryby wystar­
~ło, A dzisiaj niC' ma ryby. Licho 
~~ wie., Idzie ta ryba poszła, kt. ją 
xabraU Kłusownik nie wył~pie r~­
by nigdy . 2. fabryk, z tych przemy­
słów , ścieków nie flCZySZCzą i dlate­
:<l ry~ ·die ma. 

JA)] ltACZYNSKI: Kiedyś gospo- ' 
dark. rybami w Biebrzy odbywała 
lIię ina~ej . Byli rybacy, ktbrzy si~ 

trudniJ4 ,ym w sposób zawodowy. 
Dzierżawi!} odcinki rzeki,. zakola, i 
flie ekspJoatowali ich rabunkowo. 

REPORTER A 111 G!'ajewle mówi 
~iC; ' 0 kolejnym, trzecim terminie u­
ruchomienia mleczarni. Jest on rów­
nież pod znakIem zapytania, M6wi • 
brygadzista kotłowni. 

STEFAN ELBIN : Jeszcze nIe jest 
wykończon~ ca1lf;owicie: automatyka 
~ie je6't iH'uchomiona, pomiary elek­
kyczn~ nie są uruchomione. My je. 
dziemy w ,t~j chwili, jak to mówią, 
na wyczucie prawIe. Przy próbie 
ciśnieni<lwej, już przed samym 1'01.­

ruchem kotla, nastąpiła awaria pod­
~newacza wody, ktÓl'y po prostu 

trzelil. Podgrzewacz wody został 

·\":ymieniony, ale brakuje zn6w sil­
nika do wentylatora podmuchu. W 
tej chwili ten kocioł jest praktycz­
nie niesprawny. Z trzech - tylko 
kocioł drugi nadaje się do użytku, 

REPORTER : Grajewską mleczar­
nię buduje dwanaście przedsię­
biorstw i każde ma coś na sumie­
niu. Mnie najbardZiej interesuje o­
chrona wód Biebrzy. Dnia 10 lutego 
tego roku l'adni miejsko-gminni w 
Grajewie zobowiązali naczelnika 
miasta do udaremnienia rozruchu 
zakładu. Mówi przewodniczący Miej. 
sIw-Gminnej Radv ' Narodowej. 

HENRYK SWIDERSKl. Jeszcze na 
uwagę zaSługuje wystąpienie wice­
wojewody łomżyńskiego . mzyniera 
Ciupy, który na sesji w dniu 10 lu­
tego pJ:'osił Radę o mepodejmowanie 
uchwały o wstrzymaniu zakładu 
mleczarskiego. Obiecywał że w cią­
gu najbliźszego miesi'lca wszystkie 
sprawy. związane z oczyszczalnią 

ścieków, będą wyjaśnione i w ciągu 
miesiąca Rada zostanie poinformo­
wana w taki.m stopniu, h;tóry umoż­
liwi podjęcie prawidłowej u hwały . 
Dzisiaj jest 13 marca, a więc mie­
siąc minąl, a z Urzędu Wojewódz. 
kiego żadne materiały nie nadf'sz­
ły. 

TOMASZ PIOTROWSKl 
Fot. GABOa LORINCZY 
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Umajona uroczyscle Ostrołęka , do"­
stojnie obchodziła 150-lecie słynnej 

bitwy Powstania Listopadowego na 
podmiejskich błoniach. Rolnicy, 
członkowie NSZZ RI "Solidarność" 
• Kadzidła i okolic, w skupieniu, 
krok za krokiem, nieśli ogromny 
krzyż, własnoręcznie przez nich wy­

strugany; postawiH go obok głazu 
pamiątkowego w pobhżu histMYCZ­
nych fort6w. 

Milczący tłum wypełnił amfiteatr, 
wysłuchując w zadumie mszy ś\vię­
tej, celebrowanej przez ks. biskupa 
sufragana Tadeusza Zawistowskiego. 
Zróżnicowanie przynależnościowe 

niwelowała wspólnota celu: obok 
kobidy mocno dzierżącej biało­

czerwoną flagę - dwaj kombatanci 
trzymający transparent z napisem: 
"Bóg-Honor-Ojczyzna"i obok za­
konnicy śpiewającej z nastolatka­
mi pieśni religijne w stylu country 
- prezydent Ostrołęki, w skupieniu 
wysłuchujący kazania celebransa; 
nieopodal dyrygującego ruchem mi­
licjanta - młodzi ludzie w biało­

czerwonych opaskach. 

":.. 
N 

" I: 
I-
I. 
=0 ... .. 
O 
.a .. 
'" •• IN 
fa ... .. 
O 
D­
Gl .. 
O .. 
O ... 

I.m CO W bOjU 
_apragnllli sJ.nac ••• 

• 



11.06.1981 17.06.1981 
% 

z'm ER 
CZWARTEK 
P ... OGRAM I 

II CZERWCA 1981 R . 

6.00. TTR, RTSS - chemia, sem. II; 6.30 
- bIologia, sem .. II. 

.9.00 . K.ino Teleferii: .. DZiewczyna i 
c"łopak ' - "Poprawka". 

13.30. TTR, RTSS - hist1)ria. sem, IV: 
14 .~ - mechanizacja rolnictwa, sem. IV ; 
14 . .50. TeleWIzja w sprawie mlliardów 
16.55. Program dnia. . 
17 .00. Dziennik Telewizyjny .. 
17.30. Informator Turystyczny. 
17.50 , Czy więcej wiemy?" - TajemnIca 

Ew oiucji" . 
18.20. Na manewrach. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Sonda . 
19.30. Dziennik. TelewizyJny. 
%0.15 ... Pamiętnik zdrady" - fUm doku. 

mentalny. 
21.05. P egaz. 
21.50 Próby. 
22.20. Dziennik Telewizyjny. 
22.35. Telewizja w sprawie milia rdów, 

PR OGR'AM II 

17.15. Pro$ram dnia. 
17.20 . .Język rosyj3ki (19). 
17.55. Język francuski (19). 
18.25. Język angielski dla zaawansowa. 

nych (13) . 
19.30. Dziennik TeleWizyjny. 
20.00. NUnT - język polski - Kontrola 

umiejętności wypowladania się uczniów. 
20.30. Nt:[RT - praca - teChnika; 21,00 

psychologia . 
21.:10. 24 Godziny. 
21.40. Bez recept - .. Wakacje". 
22. JO . ::;piewa Helena Obrazcowa·. 

PIĄTEK 
PROGRAM I 

12 CZERWCA 1981 R, 

6.00. TTR, RTSS - historia. sem. IV; 6.30 
- mechanizacja rolnictwa, ·Bem. IV. 

9.00. Telelerie: .,Klub Pszczółki Mai" , _ 
.. Dzewczyna i .chłopak" (~) - .. Tosiek l 
'!'olnka" . 

13.30. TTR. RTSS - fizyka , sem. fi; 14.00 
- meChanizaCja rolnictwa, sem. II . . 

15.30. NURT - technika. 
16.55. Progra m dnia. 
17.00. Dzie nnik Telewizyjny. 
17.30. Świadkowle. 
18.00. Małe czy du~e - program publi­

c .vslyczny. 
18.30. "Lekarz radzi" - Choroby naczyń 

obwodowych nóg. 
18.50. Dobranoc. 
111..00. Monitor Rządowy. 
19 .30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. "Gdy myślę - Partia", 
20 .15. Rolnicze rozmowy. 
20.25. "Poemat o SKrzydłach" (2). 
21 .55. Listy o gospOdarce.. 
22.40. Dz iennik Tełewizyjny. 
22.55. Filmowe Studio Młodych - .~ W 

wannie" - lUm TP. 

P ROGRAM II 

16.55 . .Język rosyjSki (20). 
17.25 Język francuski (20) . 
17.55. Język angielski dla zaawansOWa-

nych (13) . 
18.30. Poradnia "Zaufanie". 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. Centralny Zesp6ł Artystyczny 

Wo.1ska Polskiego. 
21.00 ... Mówić nie mówić" - .. Koncepcja 

antykonceocji". 
21.30. 24 GOdz1ny. 
21.55. Teatr Wspomnień (1970): Fernando 

De Rojs - .. Celestyna" - w re~yserii 
Tadeusza Mlnca. 

SOBOTA 
PROGRAM I 

13 CZERWCA 1981 R. 

6.00. TTR, RTSS - fizyka, sem. II; 6<30 
- meChanizacja rolni~twa, ,sem . .II; 7.00 
- historia, sem. II; 7.30 - chemia, sem. 
II. . I 
, 9.00. Kino Teleferii - .. Dzłewczyna I 

chlopak" (3) - .,Szef I inni". 
9.45. Rad ar. 
10.00.-0.55. STUDIO 2 
10.00. Słowno-muzyczny magazyn Woj­

ciecha Ma nna. 
10.45 . W starym kinie: "Szpieg w masce" 

w reż. Mieczysława Krwawicz:l. 
12.00. Kolorowe piosenki. 
12.30. Tak czy nie (2) - teletUl:nlej . 
12.55. Spolkanie dobrych znajomych 

Goście Pszczółki Mai. 
13.40. Kino·oko. 
14.55 . .• Pies" film TP. 
15 30. Fle~z - m a gazyn reporterów. 
16 Ol). Dziennik Telewizyjny. 
16.15. Festiwal Piosenki Radzieckiej 

Zielona Góra 81. Koncert laureatów (cz. 
1). 

17.15. Klub Studia 2 - Czy znieść karę 
śm'pr"'i. 

J7.55 . Po prostu fach - rep. filmowy. 
18.15 . Muppet show. 
18.50. Dobranoc. 
19 .30. Dziennik TelewizYJny. 
20.00. Punkt widzenia (odcinek osLat~) 
21.10. Kiedy patrzę na to, to .. . - roz-

mowa z f/omanem Poiańskim. 
21.50. F sUwal Piosenki RadzieCkiej -

Zi~lona G6ra 81. Koncert laureatów (cz. 
m. 

22.50. Studio Sport. 
2300. Dziennik Telewizyjny. 
23.20. Kino nocne: .. Ulice San Francis­

co" - " 'ie!lotnebna śmierć". 
0.15 ... Królowie życia" - zespół Kombi. 

PROGR AM II 

16.00. Zgadnij klm Jestem? . 
le.45 . Popołudnie' przygody i podro2y. 
18.15 . "Wyrok" (4) - .. Poszukiwania". 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. Godzina jazzu. 
21.00. Przeboje mistrzów. 
21.45 24 Godziny. 
21.55 . Blizny (3). 
23 00 . <:tudio Sport. 
23.41). Poeci i ich wiersze ZbignIew 

T'uciński. 

NIETlZIF.LA 
PR OGRAM I 

14 CZER WCA 1981 R. 

6.35. TTR . RTS .3 - wiedza naszą szansą· 
G 55 l\"owoczesność w domu i zagrodzie. 

7.25. Program dla rolnik6w. 
8.25. Telewizjada. 
9.00. Teleranek. 
10.30. Antena. 

11 .00. Wielkie miasta świata - Leningrad. 
12.00. Dziennik Telewiz~jny. 
12.4;;. Estrada Folkloru. 
13.15. Dlaczego? 
15.55 . Kolokwium - Architektura, czło­

wiek, !;rodowl~ko. 
14.35 . Obracam w palcach złoty pieniądz 

czyli Perfect - prognun rozrywkowY. 
15.05 . Losowanie dużego lotka. 
15.20. Telewizyjny koncert :tyczeń. 
16.05. Mistl'zostwa ~wiata na żut.lu (p6ł-

tinały). 
18.30. Reporta:l: filmowy. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. Buddenbrookowie (8), 
21.05. Sportowa Niedziela. 
21.30. Festiwal Piosenki Radzieckiej 

Zielona Góra 81. K oncert Przyjaźni. 

P ROGRAM 11 

10.15. Liga Obrony Kraju - prognun 
wOjskowy. 

10.45 . Przeboje tygodnia. 
11.45. Punkt widzenia (odcinek ostatni). 
J2.55.-22.s0. - TYLKO W NlEDZIELĘ w 

Zamku Ksią:l:ąt Pomorskich. 
13.05. Spór o zamek. 
13 .łO. Giełda bibliofil6w (l) . 
14.00. Dla dzieci: Przygoda t PilCem. 
14.40. Jak potok płynie czas - reportat 

filmowy. . 
~5.00. Kwiaty I piosenkI. 

15.20. Regaty o Puchar TWN. 
15.30. Samotni teglarze. 
15.45. Sejm czwartego wymiaru czyl! od 

magii do psychoLroniki. 
16.20. Regaty o Puchar TWN. 
16.25. Fama retro. 
16.55. Finał regat o Puchar TWN, 
17.00. Kryzys rybołówstwa. 
17.25. Dziwny cudzoziemiec - reporta:!:. 
17.45. Odprawa Posłów Gr-ecklch. 
18.20. Glelda biliofilów (2). 
18.30. Nieliczne Towarzystwo Muzyczn e . 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.05. Carmen - spektakl baletowy, 
20.45. Klejnoty ksiątą't pomorskich. 
21.00. Pożegnanie ze Szczecinem. . 
21 . 15. Filmoteka Narodowa: Filmy Kazi-

miel'za Kutza - "Ktokolwiek wie ...... 

PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM I 
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9.00. Teleterle : .. Dziewczyna 1 chłopak" 
(4) - .,Dochod%enie". 

16.25. NURT - pedagogika . 
17.00. Dziennik Telewizyjny. 
17.30. "CztereJ pancerni j pies" - "Dom" 

(ostatni Odcinek). 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Echa stadionów. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. Rolnicze rozrp.owy. • 
20.1 0. Teatr Telewizji: Aleksander Su­

chowo-Kobylin - "Smierć Tarełkina" w 
re2. Wiesława WOdeckiego. 

22.10. Rekompensata - program pubU. 
cystyczny, 

23.10. Dziennik Telewizyjny. 

PROGRAM II . 

17.35. Język rosy.fski (21) . 
18.00. Język francusk1 (21) . 
18.30 . .Język angielski dla zaawansowa­

nych (H). 
19 .30. Dziennik Telewizyjny. 
~.00-23.00 STUDIO BIS; 

WT OREK 
PROGRAM J 

- Ul CZERWCA 1981 R, 

9.00. Teleferie: .. Dzlewc7.yna l chłopak" 
(5) - .. Oliwa do ognia". 

16.30. Telewizja w sprawie mU1ard6w, 
17.00. Dziennik Telewizyjny. 
17.30. Polska Kronika Filmowa. 
17.40 . Interstudio. 
18.10. CDN. 
18.50. Dobranoc. 
19 .00. Camerata. 
19.30. Dziennik Telewizyjny, 
20.15. TWÓj wsp6łczesny: .. Szukając 

wyjścia" - węgierski dramat społeczny, 
21.35. Program publicystyczny. 
22.00. Dziennik Telewizyjny. 
22.35. Zacznijmy od Mony Llzy. 
23.05. Telewizja w sprawie milla rd6w. 

PROGRAl\ollJ 

17.30. Język rosyjski (22). 
18.00. Język francuski (22). 
18.30. Język angielski dla zaawansowa-

nych (14) . 
19.30. Dziennik Telewizyjny, 
20.00. Antykwariat. 
20,30. Wtore~ melomana. 
21.30. 24 Godzi ny. 
21.40. W starym \ctn1e: Eugentus'Z Cękal­

ski. 

SRO DA 
PROGRAM [ 

17 CZERWCA US1 R. 

9.00. Teleferie: .. Dziewczyna' i chłopak " 
(6) - .. Tomek i Tosia" . 

16.00. NURT - praca, technika. 
16.30. Telewlz1a w sprawie mU1ardów. 
17.00. Dziennik Telewizyjny. 
17.30 . Informator turystycsmy. 
17.45 . Magazyn motoryzacyjny. 
]8 .00. Losowanie expres lotka l małego 

lotka. 
18.10 . Polska leży na biegunie. 
]8.50. Dobranoc. 
19.00. Wyspy Hiszpani\ - Formontera. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. Program publicystyczny. 
21.05-. Uroki - program literacko-mu­

zyczny. 
21.25. Teatr Telewizj1: Włodzimierz Pa­

rzyńslci - .. Polityka" w reżyserii Jerzego 
Afalan ?sjew3. 

22.:l5 . Dziennik Telewizyjny. 
22 .50. Telewizja w sprawie mUtard6w. 

P ROGRA M II 

17.35. Towarzy,two Wledzy Powszech-
nej . 

l U.OS .. Jt>zyk rosy j.,ki (23) . 
18.35 J ezyk frat.cu skl ~23) . 
19 3/) . l ·/i~·l n ik TC'lew 'zyjny. 
20.00 Z3.00. KOSMOS 81. 

C2LJ .... --- --.--
Łomża, kino . ,Październik": 11-12 VI -

"Indek s", prod. pol. (od lat 15); 13-15 VI 
- :,Bufall o Bill i Indianie", prod. USA 
(Od lat 12); 16-18 VI - .,Szarża czyli 
przypomnienie kanonu", prod. pol. (od rat 
12). 

Ciechanowiec, kino .. Meteor": 11 VI -
"Idealna para", prod. USA (od lat 15); 
12- 14 VI - "Halr", prod. USA (od lat 15); 
16-17 VI - "Prom do Szwecji", prod. 
pol. (Od la t 15). 

Grajewo, kino .. Relax" : lJ VI - "Nic 
. nie sto! na przeszkodz1e", prod. pol. (od 
lat 12); 12 - 14 VI - .. Żandarm na emery­
turze" prod. Iranc. (od lat 12); 15-16 VI 
- "Bądź błogosławi1)na" . prod. bułg. (od 
lat 15); 17-18 VI - "Bobby Derfield", 
prod. USA (od lat 15). 

.Jedwabne, kino .. Oaza": 11 VI - .. Ko· 
bieta i kobieta", prod. pol. (od lat 15); 
13- 14 VI - "Powrót do domu". prod . 

•• 
...... ' 

•. ~ .. \~~ 
~-• • - ': "'- 4 . 

Galer ia Dawnej FotogratU, ul. Mariana 
Buczka (witryna sklepu tekstylnego): E. 
Zajączkowl!ki (7): •. Samochód pasażerski 
w Lomty" (około 1928 r.), 

Gal eria .Jednej Fotogra1ii, ul. Sc1egien­
nego l (witryna sklepu .,Foto·Optyka"): 
Wojtek Surawski - .,Cleń". 

~luzeum Okręgowe w Łom:!:y, ul. Krzywe 
Koło l. czynne codziennie (z wyjątkiem 
poniedziałkÓW, wtorków i dni pośwIąte­
cznych): w środy i piątki w godz. 10.00-
18.00, w czwartki 1 soboty w godz. 10.00-
16.00, w niedziele w godz. 11.00-17.00 Wy­
s t awy: .. Bursztyn z dorzecza Narwi środ­
kowej" - wystawa (ze zbiorów własnych) 
prezentująca wydobywanie. obr6bkę or3% 
wyroby z bursztynu; "Szczęśliwy n a r6d, 
kt6ry ma poetę ..... - wystawa poświęco­
na Czesławowi Miłoszowi (od 1'1 VI). 

P ark Etnor;raficzny PólJl.oeno-wschod­
niego Ma2\owsza ini. Adama Chętnlka w 
Nowogrodzie, czy nny codziennie (z wyjąt­
kiem poniedziałk6w i dni poświątecznych) 

WoJew6dzkl Dom K u ltury w Łomży: 
.. I mogę być spokojny oto, co kochałem" 
- wieczór poezji CZ"esława Miłosza (recy­
tują Olgierd Łukaszewicz i Stanisław 
Klawe), 16 VI. gooz. 18.00 I 20.30 (bilety 
do nabycia w Dziale Imprez WDK, III 
piętro). 

Miejsko-Gminny DOUl Kultury w Zam­
browie: "Pożegnanie szkoły" - impreza 
dla dzieci, 11 VI; przegląd plaslyki dzie· 
cięcej, 10- 31 VI. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Szczuczynie: .. Dnl Morza" wystawa 
rysunków dziecięcych, 16 VI. 

Gminny Ośrodek KultUTY w \Vąsoszy: 
nauka tańca dla dzieci, 11 VI, godz. 17.00. 

W razie 
potrzeby 

32-44 - dy:!:urująca apteka , ul. Glelczyń-
bka 1. 

997 - Milicja Obywatelska. 
34-61 (do 65) - Pogotowie Energetyczne, 
999 - Pogotowie Ratunkowe. 
Pogotowie Chiruol:giczne, ul. Marii Skło-

dowskiej·Curie 1. Czynne całą dobę. 
Dy:!:ury stacji obsługi motoryzacyjnej 

w dnl wolne od pracy: 13 VI - ASa 
..Polmozbyt" wGrajewie. u1. Marchlew· 
skiego !l3 a, tel. 24-22; 14 VI- ASa WUSP 
w Kolnie, ul. Targowa 6, tel. 22-47. 

USA (od lat 15); J7-J8 VI - .• Zabity n a 
śmierć". prod. USA (od la t 15). 

K olno , kino , ,.Wrzos": 11-12 VI 
Omen" prod. ang. (od lat 18); 13-14 VI 

:... .. Bra~rowe porwanie" , pro~. US~ (~d 
lat 18); 15-17 VI - .,Prawdzlwe zycIe 
DrakuU", prod. rum. (od lat 15). 

Nowogr ód, klno .,Ziemowit": 13-14 VI 
_ .. Pałac", prod . pol. (od lat 18); 16;-17 
VI - .. Nieśmiertelni", prod. rum. (od lat 
15). 

Sta wiski, kino ,.Sa turn": U-l!! VI -
Mężczyzna w lodenie", prod. rum. (od 

iat 12); 13- 14 VI - .. Ale kino". prod. 
USA (od lat 15); 16-J7 VI - .. Przypływ 
uczuć", prod. franc. (od lat 18). 

Wysokie Mazowieckie, kIno ,.Wars": 
11-14 VI - seanse zamknięte; 16-21 VI 
- .,Ojciec Święty Jan. Pa~eł II w Polsce" 
prod. pol. (bez ogramczen). 

Zamb r6w, kino ,.Kosmos": 11 VI -
"Nowy Don Juan", prod. NRD (od lat 
15); J2-13 VI - .. Ojciec chrzestny II", 
prod. U S A (od łat 18); 14-15 VI - .. Pirac1 
XX wieku", prod. radz. (bez ograniczeń): 
16-17 VI "Niebieskie kołnierzyki" Drod. 
USA (od lat 15). 

Kierownictwo kin zastrzega możliwość 
zmian programu. 

Galeria Tw6rczości Plastycznej Dzieci, 
ul. Marii Skłodowskiej-Curie 5 (Szkoła 
Podsta wowa nr 3), czynna codziennie 
oprócz niedziel i dni śwIątecznych - w 
godz. 8.00- 18.00, w sobot)' w godz. 8.00-
15.00: "Przyroda - tWÓj przyjaciel" 
pokonkursowa wystawa prac plastycz· 
nych dzieci z województwa łomżyńskiego 
(do 15 VI). 

Salon Wystawowy DWA, ul . Arml1 Czer· 
wonej 19 (czynny codziennie - opr6cz 
poniedziałk6w i dni poświąlecznych - w 
godz. 12.00-18.00, w wolne soboty I nie­
dziele w godz. 13 .00- 16.00): pokaz prac 
plaslycznych środowiska lomtyńskiego 
(od U VI). 

w godz. 9.00-1 /i.00. Wystawy: 1) Wnętrza 
chat kutni, oleja rni z wyposa2eniem, 
izba' tkaczki-a rlystki ludowej Anny Kor­
deckiej, śpichlerek z wystawą obrazującą 
przemiał i przechowywanie zb62, stod6ł· 
kn ze starym drewnianym kieratem i na­
rzędziami bratnym1. 2) W Dworku z B~zÓ­
zek wystawa a rcheologiczna .. Pradzleje 
Nowogrodu". 3) W chacie z Baranowa 
wystawa "Adam Chętnik - :!:ycie i dzia­
łalność" . 

Muzeum 'Rolnlctwa tUl_ Krzysztofa Klu­
ka w Ciechanowcu, czynne codzfen nle (z 
wyjątkiem poniedzIałk6w l dni poświą­
tecznych) w godz. 9.00-16.00 . w niedziele 
i święta w godz. 11.00-19.00. Wystawy 
stale: 1) "Dzieje rolnictwa" (techniki u­
prawy, pasterslwo, hodowla. transport 
wiejski, meChanizacja rolnictwa, nemio· 
slo. tkactwo ludowe). 2) wystawa blogra · 
flczna Krzysztofa Kluka. 3) Skansen 
mazowieckO-pOdlaski z ekspozycją wnętrz. 
4) Regionalna Izba Pamięci Narodowej. 
Wystawa czasowa: .. Kwlaty" - malar­
stwo Jana Kulikowskiego. 

numery 
kierunkowe 
lelefonów 

Łomża - Wizna 
Łomża Sniadowo 
Łomża Bożejewo 
Łomża Bronowo 
Łomża Nowogród 
Łomża Przytuly 
Łomża Burzyn 
Łomża - WyS, Maz. 
ŁOIDŹa Drozdowo 
Łomża Kownaty 
Łomża Podgórz 
Łomża Miastka\Vo 
ŁOIDŹa Piątnica 
Łomża Rogienice 
Łomża - Szczepankowo 
ŁOIDŹa - Kolno 
K olno - Łomża 
Łomża. - Ostrołęka 
Ostrołęlta - Łomża 
Łomża - Warszawa 
Warszawa - ŁOIDŹa 
ŁOIDŹa - Białystok 
Białystok - Łomża 
Zambrów - Łomża 

775 
761 
771 
713 
765 
710 
75 
86 
74 
72 
73 
78 
763 
70 
79 
87 
8 
88 
61 
82 
886 
85 
0861 
861 

BEZ PARDONU. BEZ PARDONU W Wysokiem Mazowieckiem 

Kontynuujemy cykl' wywiadów l gospodarzami łomiynskich 
miast. i gmin. 

Wszystkich Czytelników I Wysokiego Mazowieckiego. którym 
nie sq obojętne sprawy ich środowiska prosimy i zgłaszanie pytań. 
problemów, wniosków. Przedstawimy je miejscowym władzom w ko­
lejnym wywiadzie .. Bez pardonu". 

Czekamy .. na listy. Przesyłajcie pod adresem: .. Kontakty". ul. 
Sadowa 10, 18-400 lomża z dopiskiem na kopercie "Bez pardo­
nu". O terminie publicznej rozmowy zawiadomimy w jednym z ko­
lejnych numerów. 
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!Vallo smokll ~ lwem. Miedzioryt za ana Andrei. Re}>roduk~ja Wlodzimier:r.a Ciesłowsklego 

DONOS NR 12 
W dob ie lUa~ych reform, reform 

średmcb 1 wcale dużych, refor m z 
gumką, reform bez gumki, reform 
na szelki i z golfem oraz wszelkich 
IOnych posunięć, wciąż trzymamy się 
kurczowo kultu jednostki. Te zaś by­
wają prężne , I,\o-ysokoprężne, zaciężne 
i przeciążone, ale za wsze kultywo­
wane pieczołowicie. Ostatnio nie­
zwykle modny jest kult ŚWińskiego 
ryja (jakby i.nnych b.}ło malo). Każ­
dy ryj błogosłaWI, że- niby ów od 
głodu nas zbawi Na ryj potrzeba 
większych dotacji, z ryjem nie moż­
na bez demokracji On nas na nogi 
mocno postawi, on nam pozwoli 
wskoczyć na wyższe grzędy i zawojo­
wać wszystkie urz~dy. Nareszcie bę­
dziemy syci, gdy ryj w apartamen­
tach bonzów za zezyci. On naszą 
radOŚCIą, słońcem, natchnieniem. Pod­
dźwignie życia kulturę I ciepłem na-
pełni kieszenie. _ 

Jakby na całość nie zerkać. widać 
wszystko jak w sąsiedzkiej kieszeni. 
Nie będzie szmeru, ni krzyku, jak 
będzie świnia ... na świeczniku. No to, 
knoty - do roboty! 

DODATEK . C1ŚLE JAWNY 

PIlACA ZAWODOWA 

W piekle są przebicia. Najpierw 
szeregowy kusy przebił się do try­
buny. później gr upa szarych ogonów 
wtargnęła do ministerstwa, aż wresz­
cie posunięto się do mydlenia roga­
tych braci i sprze<1awania ich jako 
bydła na targach (podwyżki zawsze 
mają głębszy sens, gdy umie się z 
!'lich korzystać) . . 

Na giełdzie miotły szły jak w6da, 
mimo wygórowanych cen. Szczegól­
nym popytem Cieszyły się te karbo­
wane, z wyraźnymi śladami cięć in-
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westycyjnych. Ze względu na limito­
wanie chrustu mało było wyrobów 
pełnogałęzistych, a dominowały ra­
czej chrustooszczędne. Przebąkuje 
się nawet o bezchrustowcach - jako 
miotłach przyszłości. Wiadomo, że 
wiedźmom tylko o kij chodzi, więc 
nie trzeba komplikować sprawy. 

WYTYCZNE 
Podatek 00 nadwagi gwarantem 

równowagi. 
WSKAZÓWKI 

Z moździerzem łatwiej stać pod 
pręgierzem. 

TWÓRCZOSC 
Napięcie spada. Tylko szkoda, że 

w przewodach. 
Z upoważnienia- NSDW 
Czarnego vel Hańczaka 
do publicznej wiadomoś­
ci podal TADEUSZ 
CUARMUSZKO 

Coś mnie pili od P6łnocka. Wpraw­
dzie świt mi niestraszny, bo piekiel­
nemu kogutOWi łeb .ukręciłem (J. in­
nym w moje ślady iść radzę), ale ta 
chandra dolarowa n ie daje mi spo­
koju. 

Co jest gwizdane, do- stu dzięcio­
łów mocno dziobanych 7 Ponoć piekło 
centralne narządem stoi. Deszcz nań 
leje, narząd rdzewieje, oj dana, dana, 
reglamentacjo kochana. A odczep się 

.wreszcie, czorcie, od tej reglamen-
tacji! Wszak powody są, powódki­
też, a kiesa pusta. Tu i ówdzie prze­
bąkują,że winna temu jest rozpusta, 

W każdym bądź razie pech mnie 
ściga. Ostatnio dopadł mnie na prze­
łomie majowo-czerwcowym i polał 
obficie deficytową smołą. Kudły 

---~" 

PRAWDZIWY c, 

"'--r--: D I A E>E.t 
NIGDY CI~ 

E OPU~CI'K N!::---

przez to mam paskudnie zlepione, nIe 
zaś - jak niektórzy twierdzą -
przez kryzys detergentowy. Przecież 
detergenty z powodzeniem zastąpio­
no decydentami. 
Trudności piętrzą się na każdym 

wieżowcu, ale tradycja w narodzie 
jest wiecznie żywa. Łezka w oku się 
kręci, kiedy wspominam, jak to 
dawnymi czasy we wszystkich do­
mach były bony. I patrzcie, ter,az 
także są! 

DODATEK SCI~LE JAW NY 

PRACA ZAWODOWA 
Wiedźmy uniosły się honorem, hu­

morem i innymi częściami ciata oraz 
zdecydowanie dały w pysk piekiel­
nym decydentom, którzy ch.cieli poz­
bawić je tej odrobiny chrustu, jaka 
potrzebna jest na miotłę. Dwugłos6w 
nie było, chyba że dwusapy. 

Tegoroczne święto smażenia prze­
biegało pod znakiem Konstytucji In 
Nierządnej, a z nieba kapał istny do­
pust boży. Nie manifestowano także 
szerokiego pokazu rozkapslowywania 
butelek z piwem. Dochodziło tylko 
u~oczyste hepanie z dziupli starej : 
WIerzby. Wszystko grało jak należy 
(z organami włącznie). . 

WYTYCZNE 
Tak się sprężyć, by nie ' latr~ 

środowiska. 

WSKAZ()WKI 
Nie robiĆ 'jaj z zer (a tym bardzie' 

- jajecznicy)!. 

TWÓRCZOSC 
Cześć i chwała tej co dała (albo 

chociaż pożyczyła). 

• 

·Z upowai nienla NSDW 
Czarnego vel Hańczaka 
do publicznej wiadomoś­
ci pocłał ' TADEUSZ 
CHARMUSZKO 

I 

MINI-KABARET 

PIE IELKO 
PRZEDSTAWIA DRAMAT 

ADMINISTRACY JNV 

DIABE IE 
OBRACHUNKI 
Jeśli pamięć n.as ze szczętem nie 

zawiodta,' z pewnościq przypomina­
my sobie, gdzie ostatnio przebywały 
cztery nasze znajome dwbly, ob. ob. 
DOjLicki, Biebrzański, Bużański i 
Narwiański. Dzisiaj sq już w zupeł-
nie inllm miejscu, a ponadto jest ich 
tylko trzech! 

DOJLICKI : A ja ja ja Jaj! , Prze­
padł nasz kochany kolega ~arwiań­
ski, zniknął doszczętnie, rozwiał się 
jak mgła jakaś sina, rozpłynął w nie­
bycie, - znieobecnił, odmaterializo­
wał ... 
BUżAŃSKI : Przestańcie drzeć 

mordę, diable piekielny! Dzisiaj trze­
ba nam siedzieć cicho, jeśli my też 
nie mamy się znieobecnić. 
BIEBRZAŃSKI : Morda w kubeł i 

nie bulgotać! Chwilę mamy krytycz­
ną. Jeśli w ogóle może nas coś u­
ratować, to tylko organizacja ja'kie­
goś forum. Myślę, te mUfli -oyć . to 
forum myśli. 
BUZAŃSKI : Bardzo słuszna , a na­

wet mogę powiedzieć, że jedyna ra­
da, Cóż bowiem więcej moze nas u­
ratować? Usiądziemy, przeIR'owadzi­
my dysl5;urs, opublikujemy materia­

. ły zwracające szczególną uwagę na 
aspekty kontrrewolucyjne. 
BIEBRZAŃSKI: Proponuję doda6 

jeszcze aspekty des\r'ukcyjhe oraz 
organizacy jno-policy jne. 

DOJLICKI: Sięgniemy do naszych 
wypróbowanych wzorów demagogii, 
uderzymy w wysokie C, całość ma 
być z przypiardem, inaczej nie da 
rady, 
BUZAŃSKI : Powiem więcej i do­

I'ldniej, inaczej kamee będzie z na­
mi nieodwołalny! Kalepitus duptus . 
Kapiec. 

DOJLICKI : Zatem, 00 kogo lub od 
czego, zaezynamy potępianie? Gdzie, 
naszym zdaniem, powinna się zna­
leźć największa liczba najzatwar­
dzialszych przeciwników dia belsz­
czyzny? 
BIEBRZAŃSKI : A co ta różnica? 

Musimy ogłosiĆ, że wszędzie. Im wię­
cej ogłosimy, tym lepiej zrobimy. 
Sytuacja jest bowiem taka, że już 
skromna siła anty nam do ratWlku 
nie wystarczy. 

DOJLICKI : Spieszmy się zatem, 
zwierajmy swe szeregi! Chytrość i 
podłość miejmy wpisane ha naszym 
sztandarze! . 
BIEBRZAŃSKI : Czegóż tak grzmi­

cie z grubej rury, diabelski wale? 
Trzeba nam działać, nie gadać! Kil­
ka różnych, dogłębnie- przemyślanych 
prowo~aeji spaliłą na panewce. TY1J:l 
razem to już nasza ostatnia szansa. 
BUZAŃSKI: Koledzy! W tak zwa­

nym międzyczasie ułożyłem poemat. 
Jeśli me chcecie, to posłuchajcie: 

Wiatr historii lodowaty· powiał 
od połUdnia 

C,hoć ta wiosna, 
chociat czerwiec 
a ziąb jak za grudnia .. . 

DOJLICKI: Iiii.. . 
BU~AŃS1{1: Czego chcecie, diab­

le piekielny? ·L iteracki to ten poe­
mat nie jest, ale za to jaki ma sens! 
(Diabły kiwają głowami. Nawet Daj­
licki dał się czę ściou.'o przekonać. Co 
będzie dalei z?bacZt/my!) 

WIESŁAW TOMASZEWSKI 
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